
JZYS POLSKA
C Z Y L I
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ków kunsztów i rekodzief, p o­
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Pow odow any z widocznego wskrzeszania się po- 
epszonego Rolnictwa, a sczególniey tak ważney
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gałęzi w uszlachetnieniu i polepszeniu gatunków 
w ełny, przez zaprowadzanie dobrych i czystych 
pokoleń merynosowych i poprawianiu z tychże 
naszych owiec, sądziłem nienadaremnie przedsię- 
wziąść pracę dla udzielenia am atorom naywa­
żniejszych dochodzeń w tey wiadomości, które 
na  doświadczeniach znawców zasadzaią się, a 
które starałem się sam zbierać i dochodzie.

Wiadomość poznania wełny każdemu oświe­
conem u rolnikowi nietylko iest potrzebna przy 
polepszaniu gatunków owiec, ale nawet przy iey 
rozgatunkow aniu lub sortowaniu, tudzież przy pra­
niu, iakoteż i zachowaniu iak się mamy obeyśe? 
iak więc od początku aż do końca z wełną po­
stępować należy, następuiący wykład służyć bę­
dzie za zasadę.

M arymont w Maiu i8 a i roku.

§. lwszy.

Mycie i pranie wełny.

W ełna myie się pospolicie na owcach w wo­
dzie stoiącey lub rzeczney, wykonywamy to na 
dwa sposoby: nayprzód  owcę zanurzywszy do 
szyi, wełnę na niey poiedyńczo rękam i wymywa 
sie. Powtóre, przez pławienie owiec w zagro- 
dzeniach kołkami 5o 60 kroków długich, a 4 5 
stop szerokich, dla tego aby owce w prost pły­
nąc stronami nierozłączały się.

y
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Przy ostatnim sposobie niemyie się wełna 
na owcach, powinno więc bydź zagrodzenie w 
wodzie rzeczney zrobione, i przepędzanie do ra ­
zy trzech pow tarzane: przez osczędzanie w tym 
razie mycia rękami, wełna po takim praniu będzie 
lepsza i delikatnieysza.

Zwykle myie się wełna pierwszy raz w wo­
dzie miękkiey w następnym zaś dniu przepłuki­
waną tylko bywa w wodzie rzeczney szybko idą- 
cey iak np. przy młynach pod szluzami. Mycie 
owiec powinno bydź w czasie nayciepleyszym 
przedsięwzięte, to iest: około połowy Czerwca, 
po uskutecznieniu czego owce przed strzyżeniem  
tylko w dniach pogodnych na zielonych czystych 
i suchych pastwiskach, wieczorem zaś w owczar­
niach nayświeższych, przewiewnych i dobrze wy­
słanych utrzymywane bydź powinny, inaczey weł­
na by się zbrudziła i mycie byłoby bezskute- 
cznem , hortow anie naw et w takim razie niepo- 
w inno mieć mieysca.

Nim strzyżenie wełny nastąpi, zważać nale­
ży aby i wełna na owcach nietylko dobrze wy­
schła, ale nadto powinien czas bydź dozwolonym 
do transpirow ania, przeciwnie m ogłyby owce na 
zdrowiu ucierpieć. Po praniu dochodzono iż 
w ełna co do dobroci i ciągłości ma szkodliwy 
wpływ dla przedaiącego, iest zatem rzeczą potrze; 
bną aby owce przez czas nieiaki w owczarniach 
pozostały, przez transpiracyą w czasie tym weł­
na widocznie się polepszy. Inne zayśe mogąc*.
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odm iany po praniu w swem nńeyscu obiaśnione- 
mi zostaną.

§• agi- 

Strzyżenie weiny.

Po upłynieniu iednego lub dwóch tygodni, 
kiedy owca po myciu odpoczęła i wełna na nich 
zupełnie wyschła, przedsiębierze się strzyżenie 
w ełny. Merynosy strzygą raz tylko do roku 
niektóre zaś kraiowe dwa razy a to dla tego 
aby z nich wełna nie obłaziła. Strzyżenie w yko­
nywa się przez męzczyzn lub kobiety nożycami 
do tego przysposobionemi, ieden strzygacz iest 
wstanie 20 sztuk lub więcey owiec dziennie 
ostrzydz, i zwykle pobiera u nas od sztuki trzy, 
cztery, groszy polskich lub też w ogóle ugadza się 
dziennie. Nadewszystko uważać należy aby weł­
na równo przy ciele strzyżoną była, i aby strzy­
gacz ranienia nożycami unikał.

Ponieważ zranieniu w każdym razie zapo- 
biedz niem ożna, powinna zatem maść zawsze 
bydź przygotowaną, która składać sie może, z 
są cl zy 1 olniy, albo z sadła 1 smoły. Pierwsza 
lub drugą maścią ranę wysmarowawszy, zagoie- 
nie się w krotce nastąpi. Po ostrzyżeniu wełny 
z owcami delikatnie obochodzić się należy, zwła- 
scza unikać trzeba powietrza wilgotnego i nadto 
gorącego, a zatem dobrze iest owce przez czas 
oieiaki w owczarniach przewiewnych zostawić, i
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dobrze karm ić, rozumie sie iż hortowanie w ten-
c  ł

czas przynaym niey przez dwa tygodnie wstzyma- 
ne bydź winno.

Częstokroć po ostrzyżeniu dostrzegamy na 
owcach robactwo, mianowicie wesz owcza, czyli, 
kliszcz ( pediculus ovis) (Schaflause) które się w 
wełnie znayduie, robactwo to zwykle pokaźnie 
się na owcach od urodzenia. Mnogość tego ro ­
bactwa przyprowadza czasem owce do schudnienia. 
Owca ostrzyżona w rannych godzinach na świe­
że powietrze wypusczona, traci całkiem robactwo 
ią udręczaiące. Anglicy radzili przeciw takowemu 
arszeni/i, lepszy iednak sposób wynisczenia go be- 
dzie następuiący.

Wziąść miech kuchenny z blaszaną ru rką  
cienką okrągłą, ten napełniwszy tytuniem  o rd i­
nary inym, po wszystkich częściach ciała owcy 
tam gdzieby się tylko robactwo znaydować mo­
gło, nadymać: tym śzrodkiem można w ośmiu go­
dzinach do i5o  sztuk owiec od robactwa uwol­
nić, które w 24ch godzinach pozdycha. Skoń­
czy wsz y operacyą, owce na świeże powietrze wy- 
pusczaią się, dla utracenia zaduchu tytuniowego'

§. 3ci. 

fFaga wełny.

Co do wagi wełny z iednego zwinięcia za­
chodzi znaczna rozm aitość; przy równey cienko- 
ści zawisło naywięcey od gęstości i długości iey,
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zaś gęstość i długość znow u po części od gatun­
ku  owiec, po części od żywności przy iakiey 
utrzym yw ane  były, i od stanu zdrowia ich. Lecz 
nie zawsze wełna co do wagi iest rów na, i do­
chodzono częstokroć, iż w iednym  ro k u  ru n a  wie- 
cey ważyły aniżeli w drugim  z tychże samych 
owiec, bez wątpienia zawisło to naywięcey od ży­
znych pastewników, obfitości ich i dogodnego 
pow ie trza ,  a sczególmey dostateczne i dobre prze­
zimowanie owiec ma wielki w p ływ  na  wagę 
wełny, zależy takoż wiele od konsty tucy i ciała, 
mianowicie długości i szerokości w k rzyżu i grzbie­
cie, co znow u iak się rozumie od ga tunku  i do­
brego wychowu pochodzi.

Zwykle traci wełna na wadze p o  wymyciu 
iey n a  owcach dwadzieścia do dwudziestu p ięciu, 
częstokroć trzydziestu i trzydziestu p ięciu p ro cen ­
tów; w Francyi zaś gdzie dopiero po strzyżeniu 
w ełnę pierą traci do 54 Procentów.

Z m erynosów m ożna sobie w ełny co do
wagi od każdego rodzaiu  w szczególności rocznic 
zapewniać iak następnie.

Od Tryka. 4- 5. 0. 7 . i do 1 0 . funt. 
z Skopa. 3. 3 ; .  funt. 
z Maciory a. o.\. funt. 
zRoczniaka i j .  i j .  funt. 
z Jagnięcia funta.

O  c  3 J

Jsa wadze podnosi się w ełna  zwykle aż do
w ieku doyrzałego, to  iest dopokąd ośm zębów
tak z w a n y c h  szuflowych nieosadziły  się, od pią­
tego zaś roku , w który m czas doyrzałości docho-
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dzi, zm nieysza się coraz więcey waga w ełny, tak 
dalece ze w w ieku starym  owca w ełnę gubi, a 
zatem  i dochód z niey o wiele się pom nieyszy

§• 4ty.

Rozgatunkowanie wełny.

Każdy rodzay owiec m ianow icie T ryki, Sko­
p y , M aciory, Jagnięta, z osobna strzyżony byw a, 
w ełna zatem  z każdego pow inna bydź odłączona, • 
rozgatunkow ana albo rozsortow ana, toż samo i 
w tenczas kiedy w trzodzie owce m aią w ełnę 
cienką rozm aitego gatunku. Owca ro d u  H iszpań­
skiego m iew a na różnych częściach ciała swego 
odm ienną i podleyszą w e łn ę , k tó rą  na  cztery 
części pospolicie klassyfikuiem y to i e s t : do
pierwszego  i naylepszego ga tunku  w ybieram y w eł­
nę od łopatek  wzdłuż pacierza, grzbietu, aż o pół 
stopy od ogona ( w ; części ciała całego wynosi) 
do drugiego g a tunku  bierzem y z górney częsd  
szyi oraz od uda do samey szyi ;

do trzeciego g a tunku  b ierzem y z pod  gardła 
nogi i gorney  częśc i;

do czwartego  zaś iuż naypodleyszego gatunku 
w ybiera się w ełna z przed niey części szyi, z gło­
wy aż do kopyta, zaym uiąc w to  część łopatek 
oraz tylne części ciała.

W  H iszpanii nazyw aią powyższe cztery ga­
tu n k i w ełny, Refina, fina, tercera, i caydas, ro zu -



8

tnie się £e im równiejszy każdy gatunek tem 
lepsza i pięknieysza wełna.

Rona nazywamy wełną w całości ostrzyżona 
z owcy, przy rozgatunkowaniu rozszerzamy ono 
na stole , wybieramy wełnę cztery do pięciu 
gatunków, riaycieiiszi wełnę zowiemy Elektoral­
na drugi gatunek prima, trzeci secunda, czwarty 
tertia, piąty naypodleyszy quarto. Elektoralna i 
prima, wełna bierze się do cienkich sukien i ma- 
teryow, secunda i terha do średnich, zaś quarta 
\\y rzucaną bywa do naygrubszych rękodzieł- 
Elektoralna wełna lako naycieńsza opłaca sie w 
w proporcyi następnych gatunków naylepijy i 
moznaby w następuiącey proporcyi wartości weł­
ny rozgatunkowaney, ocenić; iako to:

(. Elektoralna 8l„
2- Prima 6j. -  7.
3. Secunda - 6 \. - 61.
4- Tertia 3. - 3 -.
5. Quarta - 2. - 2 1-

§• % •

Wiązanie i pakowanie wełny.

Wełna rozgatunkowana na przedaż przezna­
czona, wiąże się każdy gatunek z osobna w paki 
sznurem, na wagę kamienia, wiele zaś poiedyń- 
czych run na kamień wypadnie ? to zawisło od 
dobroci i cienkości wełny; na daleki transport 
"wełna przeznaczona, pakuie się ściśle w długie
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worki albo w w ańtuchy, po pięćset do pięćset 
dwadzieścia ośra funtów. Wełna zaś m erozga- 
tunkowana, to iest którey rona nierozerwane lecz 
w całości zostały, wiąże się zwykle w paki na ka­
m ieniu wazace po dwadzieścia dwa funty lub iak 
u  nas po trzydzieści i dwa, do którey to paki 
pierwszey ośm dziesięć do iedenastu ru n ; do 
drugiey piętnaście i dwadzieścia bierze się; b ru ­
dna albo naypodleysze'części wełny odłaczaia sie

1 J  c c  cod czystey.

§• 6ty.

Ocenienie wełny.

Sposób ocenienia wełny iest rozmaity, i dla 
tego zależy to po naywiększey części od wpra­
wy, wiadomość naygłównieyszą co ‘do poznania 
wełny będę się starał w ninieyszym paragrafie 
ile możności wyiaśnić, i poznanie charakteru iey 
wysczególnić, i tak: 

a ) cienkośc.

Chcąc stopień cienkcści wełny poznać, po. 
równywamy pewną część iedney owcy z drugą 
naylepiey to wykonać można na papierze lub su­
knie czarnym, niektórzy taką maią w prawe w 
reku, że wziąwszy wełnę w palce, poznaią sto­
pień cienkości i zaraz ią szacuią, niezawsze ie- 
dnak z pewnością można tym  sposobem cienko­
ści dochodzie, bo wełna może bydź miękka i 
delikatna, a nieposiadać własności cienkiey, k tó-
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r:j iak się zaraz przekonam y tylko oczami rozróżnić 
iesteśm y w stanie. W ełna na owcach czasemiest biała 
a czasem żółta, osta tn ia  m iewa wiele tłustości, sądzą 
n iek tó rzy  iż biała  wełna m a większy stopień cien- 
kości aniżeli żółta; po p ran iu  żółta w ełna pocho­
dząca z sosistych i żyw nych pokarm ów  i z w ięk- 
szey transp iracy i także zbieleie, m oże też same 
własności posiadać co i w ełna z natury  biała na 
ow cach , bez w ątpienia w ełna tak  nazw ana żół- 
ciawa potna, iest znakiem  zdrow ia czerstwego ow­
cy. Dochodząc daley cienkości wełny, zdaie się 
iż ta po p ran iu  nieposiada tey m iękkości co przed 
praniem , przez co rozum ieią w ielu, iz wełna, 
p rzez pranie na cienkości tra c i, lecz cienkość z 
poiedyńczych n itek  naylepiey poznam y, gdy one 
z kłaczków wydobywszy z innem i n itkam i po­
rów nyw am y im  więcey dadzą się ro zc iąg n ąć , tern 
cieńszą iest w ełna, m niey rozciągaiąca się m a w 
sobie m niey siły. W ełna k ręcona i przytem  do­
statecznie cienka da  się tak długo rozciągać do ­
pók i oczki w n itkach  niezginą, i stopień cienko­
ści będzie  tem  w iększy , ieżeli pom im o żadnych 
o c z k ó w  w nitkach iescze się w ełna rozciągnie- 
C ienkie n itk i m aią d robne  oczki, im  są regu lar 
nieysze tem  cieńsza w ełna, n ieregularne lub  szer­
sze oczki w n itkach  są znakiem  podleyszey weł­
ny- na cal ieden rachu ie  się zwykle i5 oczków w 
w ełnie, i to iest stopień naypospolitszy cienkości 
w ełny . W  naycieńszey w ełnie to iest: w elekto- 
ralney znaleziono 24 do 3o oczków na calu ie-



tlnym  i o d tą d  kłassyfikuią w ełnę  podług  tych 
oczków, do czego w ynaleziono m iarę  m aiącą ie" 
den cal szerokości, a trzy cale długości, takow a 
iest m osiężna i na iednym  końcu  opatrzona ząb­
kam i w rozm aitey ilości, k tó rą  to  m iarą  łałw o pe­
w ny stopień cienkości ocenie m ożna. M iarę tę  
nazyw aią w ełnom iarem .

b) M iękkość czy li delikatność.
Zależy zupełnie od cienkości wełny i zw y­

kle kiedy w ełna m iękką iest: będzie też i c ien ­
ką, zachodzi zaś tu  różnica m iędzy baw ełnianą a 
iedw abna. Od czystości oraz tłustości w ełny za­
leży m iękkość oney, takowe bow iem  okoliczności 
m aia znaczny w pływ  na m iękkość wełny. M iękkość 
wełny różni się sczegóiniey przez własności elasty­
czne, bo  ta k tó ra  się daie łatw o wzdłuż n itek  po- 
iedyńczych  rozciągnąć iest naym iększa, i co w ięk­
sza iezeli przy rozciągn ien iu  o połowę długości, ta  
do położenia swego wraca, trzym am y za naylep- 
szą w łasność wełny m iękkość, cienkość, i delika­
tność iey nie przed lecz po p ran iu , co naylepiey 
palcam i poznaie się, tłustość k tó rą  w ełna przed  
praniem  m a nadaie iey m iękkości po p ran iu .

W ełna tą  własnością opatrzona, używ ana by ­
wa do sukien cienkich, kaźm ierków , m ateryów  
m erynosow ych etc. etc. L ubo  tą  własnością n ie ­
k tóre gatunki owiec od u rodzen ia  są opatrzone, 
jednakow oż m ożna ią przez ludzkie staranie do 
coraz lepszego stopnia  doprow adzać, i zdaie się 
iż tłustość zwierzęcia z włosem więcey organicz­
nie aniżeli m echanicznie iest połączona, g*j ż



przez m echaniczne połączenie i pow ierzchnie dzia­
łanie, a naw et i przez samo m ycie w ełny takow e 
bardzo  chropow atą się ro b i, zaś w połączeniu  
organicznym , nigdy to nastąpić niem oże, i tak 
m ożem y tw ierdzić iż na  m iękkość sczególniey 
działa ciepło dobre  i żyzne pastw iska, iakoteż 
pokarm y  rów nie dostateczne niem niey k lim at;
d ob ra  i dla owiec odpow iadaiąca Iokalność. __
Z m iękkością razem  zwykle w ełna wszystkie in ­
ne dobre w łasności posiadać będzie, 

c) Sprzęźystośe ( Elastyczność. )
Poznać m ożna, źe b iorąc nieco w ełny przy  

iednym  końcu  a kręcąc przy drug im  do podwóy- 
ney  długości, ta p rędko  lub zw olna do swego po­
łożenia wraca się, zaś p raną  w ełnę biorąc w 
garse, i chcąc się o ley elastyczności przekonać; 
pow inna niezw olńa lecz p rędko  z ręk i rozeyść 
się. Elastyczność w ełny iest iedna z naygłów niey- 
szych w łasności, k tórą sczególniey m erynosy p o - 
siedaią. W naszey kraiow ey w ełnie bardzo  m ało 
znayduiem y tey niezbędney własności. Również 
i tu  ciepło wiele na elastyczność działa, p on ie­
waż przez n ią  tłustość w włosie rozpuscza się, 
w  w ew nątrz w łosa w chodzi i przez to  sam o włos 
czyni dchkatm eyszym  i nareszcie elastycznym . 
P okarm  dla owiec przyczynia się wiele do ela­
styczności w ełny, poniew aż owce, k tóre u trzym y­
w ane byw aią zyznem i i buynem i pokarm am i, 
zw ykle w ięcey transp iru ią , i osadzaią w ięcey tłu - 
stości w w ełnie sam ey przez co elastyczności n a ­
tu ra ln ie  w ięcey przybiera, otom nayłepiey prze£
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konać się możemy ieżeli porównywamy wełnę 
dobrze utrzymywanych z wełną nędznie karm io­
nych owiec. Pokarm ziarnem i wywarem działa 
również na elastyczność wełny, 

d) Moc albo siła.
Im więcey się nitka przy iey giętkości i ela­

styczności da rozciągnąć tern silnieysza wełna, 
bardzo silna a przytem nadto elastyczna wełna 
prędko gunieie iak inna równey cienkości lecz 
mnieyszey elastyczności.

Włos wełny Avinien bydź sobie w wszystkich 
częściach równo silnym, częstokroć owce słabe 
maią końce wełny bez kędzierzawości, które si­
ły nieposiadaią, brunatnego są koloru i rozryw a- 
ią się przy przędzeniu, wełna taka ztąd pochodzi, 
ieżeli iagnięta w pierwszym roku niezostaną strzy­
żone, w tenczas można sobie wełne silna i m o-

'  c  c

cną rokować, kiedy owce dobrze karm ione i 
utrzymywane zosta ły ; przeciwnie zdarzyć się 
może, że ieżeli wełna za prędko ostrzyżoną i wil­
gotno zapakowaną zostanie, lepi się, pruchnieie 
i nareszcie całkiem zepsutą będzie. 

ej Długość.
ly lk o  pewną długość powinna wełna posia­

dać, za nadto długa wełna straci czasem kędzie­
rzawość a tern samem i stopień cienkości, cho­
ciaż cienka długo wyrosła wełna w fabrykach 
sukiennych potizebow aną bywa. Naywięcey za­
leży i tu  od bóyności pokarm ów : rzadko zda­
rza się aby wełna cienka,/ nad dwa cale okazała 
się, iednak. gatunek pewny w Francy i awany
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Rambouillet, ma cienką i przytem do 3ch ca!i 
długą wełne.C c.

Tryki Merynosowe maią zwykle przy ró- 
wney cienkości dłuższą wełnę iak maciory, ie- 
żeli mowa iest o długiey lub krótkiey wełnie, 
w tenczas nam sczególniey wzgląd mieć trzeba 
na rozciąganie i przedłużanie iey. Dochodzie te­
go nayprzód należy z poiedyńczemi nitkami, po­
tem z całkowitemi nitkami kłaczkami, a naresz­
cie z całem runem : Ostatnie rozciągnie się z
ohustron, i w tenczas przekonywamy sie, ieżeli 
naycieńsze nitki rozszerzone na kształt całey tka- 
n iny> pusczone z iedney lub drugiey strony ru ­
na, zwracaią się takowe zwolna do właściwego 
swego położenia. Nadto długa wełna niema ru - 
na gęstego, i tak przeciwnie właściwa długość 
wełny (iak  wspomniono do ach cali) wyda nam 
gęste runo. Fabrykanci sukienni nie lubią za 
nadto długiey wełny, ponieważ takową rzadko 
czeszą, do innych zaś materyów do których weł­
na powinna bydź czesana iakoto do materyów 
merynosowych do pończoch w ogóle do gładkich 
materyów bardzo taka wełna służy; wełna długa 
elastyczności tracie niepowinna, inaczey bowiem 
bez niey długość sama byłaby wadą wełny. 

f )  Gęstość runa całego.
Niezawsze są runa w iedney trzodzie owiec 

sobie równe, iedne gęste, drugie rzadkie, w pier­
wszym razie iest dla właściciela wełny lepiey 
ponieważ więcey na wadze zyscze. Niektórzy sa­
dzą iż ow ce’maią pewną miarę wełny na sobie.
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nad którą nigdy więcey niedostaniem y, chociaż­
by i nadzwyczaynie karmione były, twierdzenie to 
ani przez analogię ani też przez doświadczenia do­
tąd niedało się wybadać. Wiemy iż niektóre ow­
ce z urodzenia maią gęstą wełnę na sobie, i bez 
wątpienia można one przez stuczne śrzodki po­
m n o ż y ć  to iest od młodości.

L)o środków Ijch należą.
N ajprzód. Dobre żyzne nie kwaśne paste- 

wniki w wiośnie i lecie, oraz dobre przezimo* 
wanie w owczarni. Doświadczenie nauczyło nas 
iż szczególnie karm ienie owsem przy dobrym  
żyznym i słodkim sianie lub koniczynie naywie- 
cey na pomnożenie wełny działało.

Powtóre. !Na to sczególniey zważać trzeba, 
aby owce zawsze równemi porcyami nasycane 
były, lecz nie raz większemi drugi raz mnieysze- 
mi. —

Potrzecie. Chcąc runo gęste odebrać, trze­
ba wychów owiec tak urządzić aby mieć wcze­
sne iagnięta, i bez wątpienia iagnięta urodzone 
w Styczniu lub naypóźniey na początku Lutego 
większe będą miały runa, aniżeli późnieysze. Po­
wyższe zatem  w arunki maią bez wątpienia wpływ 
na większość, gęstość i gatunek całego runa; lecz 
zdaie mi się że rzadkie runo z urodzenia tru ­
dno na gęste zamienić.

Przyczyna dla .czego wczesne iagnięta gęste 
runo mieć mogą, może bydź i te : że w Czerw­
cu iuż strzyżone bywaią, przez częste więc strzy­
żenie iedynie tylko do gęstości run© całe prży-
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prowadzić można, iasno i ztąd o teni przekonywa­
my się; ze im częsciey włosy na głowie u  ludzi 
zbierane byw aią; tem prędzey rosną i gęścieysze 
będą. W ełna od roczniaków raz iuż strzyżonych 
będzie równieyszą a niżeli niestrzyżonych iagniąt, 
po urodzeniu ostatnich dostrzegamy w wełnie 
wierzchołki chrapowate.

g) K łaczki szlussowane. *_)
Im mnieysze kłaczki tem cieńsza iest w ełna; 

kędzierzawość wełny zależy nadewszystko od ró­
wności, im gęściey wełna z sobą iest złączo­
na, tem cieńszą bywa ; kłaczki powinny rowno 
płytko a prosto wyrastać, mniey szlussowane 
kłaczki są znakiem grubszey wełny,

h) Równość włosów.
Włos cały powinien w dobroci swoiey zu­

pełnie sobie bydź równym, skoro wierzchołki 
są grubsze ( na co sczególniey przy zakupieniu 
tryków i macior zważa s ię )  w tenczas oczka nie 
będą równe a z tąd i wełna iest grubszą. W 
udach znaydziemy naywięcey podobnych kłacz­
ków, czemu naw et u naycieńszych merynosów 
zapobieżeć się nieda, nareszcie z wełny nieró- 
wney sukno niebędzie równey dobroci, a tem 
samem niemoże bydź trwałe.

*') K laczki są części całego ru n a ; zwykle w szerokości ieden  i 
p u l cala form uiące na w ierszcholku w idoczną kęd ierza- 
wość w k tó rey  się w szystkie n itk i łączą.
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l)ob/oc wełny pod ług  wieka i rodzaiu owiec.

Od rodzaiu i w ieku owiec bardzo  wiele za­
leży dobroć w ełny ; dochodzono tego naocznie i 
okazało się iż —■

a.) W ełna z roczniaków  z pierwszego strzyże­
n ia odebrana, ( n ierachuiąc w  to wełny z ia- 
g n ią t)  zwykle iest naycieńszą z włosa, i tem  
pięknieyszą, im  w cześniey iagnięta strzyżone 
były, dostrzeżono przyteni iż w ełna ta  późniey 
nieposiadała tey siły i elastyczności, lubo  s t ę ­
żone co do dobroci w ydały naycienszą i nay - 
delikatnieyszą.

b.) W ełna z owiec od ro k u  drugiego  do szóste­
go byw a zwykle w każdym  względzie naydo- 
skonalszą, i zdaie się iż w tem  wieku co do 
dobroci i rzęsistości nayw ięcey celuie, po upły- 
n iem u  siódm ego ro k u  w ieku swego, owca tra ­
ci n ietylko w ełnę, lecz także i wszelkie do­
b re  własności, k tó re  do tąd  posiadała. Owca 
leni się nayprzód pod  b rzu ch em , potem  na 
udach, a nakoniec i po  w szystkich częściach 
ciała traci w ełnę ; nieposiada iuż elastyczności 
i wełna m e m a swoiego glancu (praw dziw e 
m erynosy  w poźnieyszym  dopiero  w ieku wad 
tych  nabywaią, ) n iektórzy zwłascza prości ow - 
carze, sądzą: iakoby przez pokarm  karto flany  
owce leniły  się i wełna z n ich  odpadała, zdanie
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to  czynione przeciw  wszelkim doświadczeniom  
iest bezzasadne, bo dla czegóż m łode owce 
p rzy  podobnym  pokarm ie kartoflam i nie len ie- 
ią ? zdaie m i się iż to iest dostateczny dowód 
rzeczywistości, że karm ienie kartoflam i nie 
iest powodem  odpadania wełny z owiec, po­
chodzi to  iedynie z starości, i bydź może że 
urodzone z n ich  iagnięta iuż ten  błąd wcze­
śnie dostać mogą.

§• 8my.

O wadach wełny.

Roczniak w G rudn iu  lub S tyczniu urodzony  
m a rnocnieyszą lecz grubszą wełnę, aniżeli ro ­
czniak w M arcu urodzony, m atki tem  lepiey sie 
w w ełnie popraw iaią, im dłużey one przytrzym y- 
wam y i generacyam i popraw iam y. W ełna k tóra 
przez długie leżenie swą tłustość straci, będzie 
ostrą  i pozbędzie się swey m iękkości, z słabey 
owcy będzie n ietrw ała, a zdechłey do niczego 
nie zdatna a tem  bardziey  na sukno. W ełna 
przew leczona, przetargana zgrubieie i odpada z 
owiec prędko, to pochodzi naywięcey z karm ie­
n ia  nędznego i niedostatecznego. Przez wilgoć 
traci wełna swą kędzierzaw ość, dostanie w praw ­
dzie delikatności iedw abiu, lecz skoro długo w 
w ilgotnych m iejscach  leżała uiebędzie do cien­
kich m atery i użyteczną, i dostanie n ieprzyiem - 
negó zapachu. P o  chorobach  naywięcey w ady
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w wełnie widziemy, która na owcach wysycha i 
nie wyrasta na nich w naylepszym, wieku sko­
ro  zaś znów wyzdrowieie dostrzegamy, iż pomię- 
* sfaremi włoskami młode wychodzą, które są 
skutkiem nierówności i nietrwałości wełny. Jeże­
li zaś wełna stara zupełnie odpada, a na tomiey- 
sce po wyzdrowieniu nowa wychodzi, natenczas 
takowa będzie rzadka, nadto krótka niedoyrzała, 
i niedoskonała. Skażenie wełny sprawuią także ró­
żność pastewników, i przezimowanie w owczar­
niach, dla tego na regularności wiele zawisło.— 
Jeżeli pastwiska w lecie i iesieni dobre i buyrio 
były, a owce do owczarni pusczone wełnę gubią, 
albo kiedy pastewniki w lecie i iesieni nędzne 
były a przezimowanie dostateczne i dobre, zaś 
w początku nadto, a w końcu szczupło sie kar­
miło, natenczas także wełna będzie skażoną. Gdy 
się nad wszystkiemi temi szczegółami zastanowić 
zechcemy, spoufalemy się ze znaiomością ocenie­
nia wełny, z obeznaniem wad, i wszelkich wy­
padków właścicielowi szkodę przynieść mogących.

T. W e r n i k .
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II.

O ZASADZIE PRAW ODAW STW A A NG IELSK IEGO
w z g l ę d e m  p a t e n t ó w  n a  w y n a l a z k i  
i o  w p ł y w i e  t y c h ż e  P a t e n t ó w  n a  

p o l i t e c h n i k ę .

A n g lia ,  którey nieograniczony przemysł stał się 
przedmiotem podziwienia, iakoteż naśladowania i 
ubiegania się reszty oświeconego świata, winna 
iest prawodactwu XVII. wieku część tego postę­
pu, który ley płodom nadaie nieiako przywiley 
pierwszeństwa. Krótko przeto zebrana wiado­
mość, o prawodawstwie angielskiem, które przez 
ustanowienie patentów na wynalazki tak pam ię­
tny dla kunsztów utworzyło epokę, tern więcey 
interesować będzie, ile że udzielanie patentów i 
u nas zaprowadzone zostało.

Wydane od owego czasu tak dla sczególnych 
osób iak i dla różnych korporacyi monopolia 
wznieciły w klassie pracowitey rzemieślników nie- 
ukontentow anie; widzieli oni w swych przedsię­
wzięciach zatamowanie, i użalali się głośno że 
ich wydoskonaleniu monopoliści nienaturalne sta- 
wiaią zapory. Któżby obecnie ośmielił się wy­
stawie, że industry a tego kraiu na niskim wstrzy­
ma się stopniu, przez trwanie tego systematu, 
który w późnieyszych wiekach wszystkie ogarnął 
kraie ? —



Z a  p a n o w a n i a  J a k ó b a  I .  p r z e d m i o t  t e n  p o d  

s  e y s z ą  p r z y s z e d ł  r o z w a g ę ; c h c i a n o  p r z e z  

z g  ą  n a  s z k o d l i w e  s k u t k i  z w o l n i e n i a ; t o  z w o l -  

e  m o n o p o l  i ó w  n a s t ą p i ł o  i G a 3  r j  w  s a m y m  

- t a t u c i e  p r a w o  f u n d a m e n t a l n e  n a  p a t e n t a  n a  w y - 

n a  a z k i ,  z a w i e r a  s i ę  i a k o  p r a w o  w y d a t k o w e ; -  d n i a  

a .  L i s t o p a d a  i 6 a 4  r o k u  p r a w o  t o ,  f o r m a l n a  u z y ­
s k a ł o  s a n k c y ą .  1

Rozporządzenia względem zwolnienia m o-
c l o w  * zv ', g i ę d e m  p r a w n y c h  w y ł ą c z e ń  w y r a ­
ż o n e  s ą  w  A r t y k u l e  14. R o z d z i a ł u  1 IL

P i e r w s z y  a r t y k u ł  o g ł a s z a  z a  ż a d n e  i  b e z s k u ­

t e c z n e ,  s p r z e c i w i a i ą c e  s i ę  u s t a w i e  f u n d a m e n t a l ­

n y  k r ó l e s t w a  w s z y s t k i e  r a o n o p o l i a ,  p r z y w i l e i e ,  

p o z w o  e n i a ,  i  p a t e n t a ,  i a k i e g o b y  k o l w i e k  m o g ł y  

h y d z  g a t u n k u ,  c z y  t o  i u z  u d z i e l o n e ,  c z y l i  d o p i e ­

r o  u d z i e l i ć  s i ę  m a i ą c e .  D r u g i  A r t .  s t a n o w i ,  i ż  t o  

w s z y s t k o  c o  s i ę  t y c z e  t y c h  m o n o p o l i ó w  e t c ,  i  

i c h  m o c y  p o d ł u g  p o w s z e c h n e y  k r ó l e s t w a  u s t a -  

p o w i n n o  b y d ź  u w a ż a n e m  i  r o z s t r z y g a n e m .  

e c i  A r t .  u z n a i e  w s z y s t k i e  o s o b y  i  k o r p o r a c y e  

z a  n i e z d a t n e ,  d o  p o s i a d a n i a  l u b  p r o w a d z e n i a  i a -  

' i e &o k o l w i e k  b ą d ź  m o n o p o l i u m .  C z w a r t y  a r t .

i u i e  p o d  p o z o r e m  p o s i a d a n i a  m o n o p o l i u m  

, V j^ e  k o g o ,  i  p r z e s z k a d z a ć  m u  w  w y k o n y w a ­

li i e g o  z a t r u d n i e ń  i  s t a n o w i  k a r ę  n a  p r z e s t ę p -  

W w y ł ą c z a  z  p o d  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a

P  z y w i l e i e ,  k t ó r e  i u ż  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  t e y  u s t a -  

^  n a  n o w e  i  u ż y t e c z n e  w y n a l a z k i ,  n a  2 1  l a t  

o  n a  m n i e y  u d z i e l o n e m i  z o s t a ł y .  S z ó s t y  p r z e -  

1 SUle f o r m u ł y  d l a  p r z y w i l e i ó w  n a  w y n a l a z k i  n a
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przyszłość; brzm i zaś tak: podobnież wyłączam y, 
ogłaszamy i rozporządzam y: iż po wyżey wspo- 
m nione rozporządzenia ( I .  —  Y. ) nie rozcią- 
gaią się do patentów  i przyw ileiów , k tóre na  i Ą. 
la t lub  na m niey, na przyszłość w ydanem i będą ; 
do patentów  na  wyłączne sporządzanie lub  w y­
rabianie iakiegokolw iek bądź p ro d u k tu  w g ran i­
cach królestw a, dla praw dziw ego lub praw dzi­
w ych wynalazców, takiego w yrobku, k tóryby ie- 
scze w czasie w ydania i udzielenia paten tu , 
przez innych w yrabianym  nie był, który  się usta­
w om  nie sprzeciwia, ani kraiow i nieszkodzi, —  
np. przez podwyższenie ceny żywności, u szk o ­
dzenie hand lu , albo uciążenie w ogólności. •—  
W spom nione lat czternaście zaczynaią się z dniem  
w ydania p a ten tu , albo udzielenia m aiących się 
użyczyć na  przyszłość przyw ileiów ; te podobnież 
tyle tylko obowiązywać maią ileby obowiązywa­
ły? gdyby tey łub  inney nie było uchwały.

Inne artykuły  lego sta tu tu  czynią wyłączenie 
n iek tó rych  przyw/ileiów, k tóre przez sczególną 
uchw ałę Parlam entu , dla miasta, korporacyi, zg ro ­
m adzenia, tow arzystw a handlow ego i dla scze- 
gólnych osób udzielonem i zostały,

W reszcie uchw ała ta parlam entow a dowodzi, 
w ięcey usiłow anie w ograniczeniu władzy panu- 
iacey, niż ustalenie praw a o pa ten tach  na wyna. 
lazk i; iakoż w samey rzeczy niedano ustaw y 
pew ny iakiś związek maiącey. Jednakże z czą- 
sern dośw iadczenie dopom ogło ustaw ie.

t '
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Uzyskuiący w Anglii patent na wynalazek 
obowiązany iest dokładny opis swoiego wyna­
lazku podać- do zaregestrowania, ażeby każdy po 
uplynionym  czasie przywileiu z takiego wyna­
lazku mógł korzystać; dla tego dokładność w 
opisaniu iest koniecznym warunkiem, a popeł­
nione w tey mierze uchybienie pociągnąć może 
za sobą utratę patentu.

O przedmiocie patentu.

Nowy sposób wyrabiania, i każdy twór no­
wy, zatem i rzecz przedayna może być przed­
miotem patentu ; z resztą należą do tego nietyl- 
ko rzeczy, ale i sposoby wyrabiania i postępo­
wania. —

Patenta wydawancmi bywaią nietylko na no­
we płody, na każdy nowy mechanizm, ale nawet 
J^a mechanizm iuż znany, ieżeli przezeń nowe­
go skutku można dostąpić. Osczędzenie czasu 
5 kosztu, iakoteż nowy skład znaiomey iuż ma­
chiny w celu dostąpienia nowego skutku przed­
sięwzięty, nadaią prawo do żądania patentu.

Jeżeli się patent ściąga do skutku, który nie 
test rzeczą ani nowym składem oneyże, na ten 
czas przedmiotem iego iest mechanizm, albo po­
stępowanie, ieżeli takowym cecha nowości przy­
stoi. Tak Dawid Hartley otrzym ał patent, dla te, 
go, iz przez nowe ułożenie blachy żelazney, b u ­
dynki przeciw niebespieczeństwu ognia zapewnił-

Podobnież osoba, która skład znaiomey iuż
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m achiny przez nowe polepszenia doskonali, otrzy- 
muie na to patent, ieżeli kupuiący, takowe po­
lepszenia do swego użytku zastosować może.

Ustawa patentow a, takie tylko wynalazki 
lub polepszenia za nowe uznaie, które wczasie 
wydania patentu iescze nie były zaprowadzone 
w kraiu. Jeżeli wynalazca lub kto inny, wyna­
lazek takowy przed tym czasem podał do 
wiadomości, takowe iuż się nie uważa za nowe 
Przeciwnie zaś, wynalazki które za eranica An-

O  <r

glii iuż są znaiomemi, i używanemi, uwazaia sie 
za przedmiot patentu, dawne nawet wynalazki 
mogą za nowe uchodzić, iezeli ich zastosowanie 
iescze nie nastąpiło. Tak Dallond domagał się 
patentu na swoie szkła przedmiotowe, chociaż 
takowe Hall pierwey był zrobił nieudzieliwszy 
wynalazku swoiego publiczności. Te tylko rze­
czy icdynie mogą bydź przedmiotem patentu, któ­
re są płodami do sprzedania, na żadne przeto po­
wszechne zastosowanie lub ogólne zasady nie 
można go uzyskać.

O udzielaniu paleniu.

Przy udzielaniu patentu niema mieysca ża­
dne badanie, czy wynalazek lub polepszenie iest 
nowem, lub użytecznem, czy powody względem 
ważności patentu są dostatecznćmi, lub nie, to 
raczey w tenczas dopiero następuie, kiedy wzglę­
dem ważności patentu spór iaki wynika,

byczący sobie uzyskać patent, podaie do



cróla przedstawienie, w którem  się zawiera do- 
vładny opis wynalazku, i proźLa o udzielenie pa­
tentu, oraz zaprzysiężenie; iż wynalazek, podług 
"n u  oniośei, upraszaiącego w rzeczy sainey iest 
nowym. Prozba ta z podpisaną rotą przysięgi, 
u zie przez ręce Sekretarza Stanu Wydziału Spraw 
W ewnętrznych do Prokuratora Jeneralnego, na 
ctói ego wniosek Król udziela patent, potem na- 
stępme wydanie onegoż, w im ieniu Króla i pod 
wielką pieczęcią.

Patent zaczyna się od wzmianki o proźbie 
potem następnie wyłusczenie natury  wynalazku 
lub polepszenia, nakoniec zakaz, aby upoważnie­
nia przez patent udzielonego nie nadwerężać, ani 
w wykonaniu onegoż nie przeszkadzać. Uznaie 
się patent za nieważny, na przypadek gdyby się 
okazało , iż się sprzeciwia ustawom, lub iest szko­
dliwym dla poddanych; gdyby otrzymuiący pa­
tent wynalazcą nie b y ł; gdyby się nowy patent 
mnem u w przód udzielonemu sprzeciwiał, gdyby 
się do więcey, iak do pięciu osób, albo do ia- 
ciego zgromadzenia rozciągał, nakoniec gdyby 

wynalazek dostatecznie opisanym lub w przeciągu 
t wócli miesięcy, po wydaniu patentu zaregestro- 
wanym nie był.

kHa Anglii, Irlandyi, Szkocyi osobne paten- 
ta bywaią wydawane. W patencie dla Anglii za 
w ię k s z ą  nie co opłatą, można także u z y s k a ć ,  
rozciągnienie iego mocy i do osad.

I atent służy tak otrzymuiącemu, iakoteż tym 
wszystkim osobom, których tenże do tego uży-
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•vva, k tó re  ustanaw ia, i upow ażnia; pozwala m u 
przez 14 lat w kraiu  przedm iotu  wynalezionego uży­
wać, tenże w yrabiać i sprzedawać podług swego 
upodobania. Jednakow oż nie może bydź rozcią- 
gnionym  do więcey iak do pięciu  osób, pod  ka­
ra  u tracenia.c

Zgrom adzenia i Towarzystwa, nie m ogą ina- 
czey paten tu  otrzym ać, iak tylko za zezwole­
niem  Parlam eutu, który także sam tylko w yłą­
cznie , ważność paten tu  nad lat i4  przedłużyć 
może.

Przydanie zastrzeżeń i sczególnych obowiąz­
ków prokuratorow i Jeneralnem u iest zostaw io- 
n ć m . —

Z początku osoba otrzym uiąca paten t, n ie­
b y ła  obowiązaną w przeciągu dwóch m iesięcy, 
op isu  w ynalazku swoiego, do zaregestrow ania po­
dawać, doświadczenie zapewnie nauczyło, iż n ie- 
bespieczną rzeczą było dla wynalazcy, cały opis wy­
nalazku swoiego, w patencie um iesczać, dla czego 
także przy końcu panow ania Anny królow ey w y­
szła ustawa, iż zaregestrow anie patentu , w prze- 
ciągu  czterech miesięcy m iało bydź uskutecznio- 
nera. Lecz w krotce skrócono ten przeciąg cza­
su do iednego miesiąca, a nakoniec dwa m iesią­
ce przepisano. Jednakow oż P rokura to r Jeneral- 
nV na żądanie proszącego, może ten  term in  do 
sześciu miesięcy przedłużyć; ieżeli proszący żąda 
zaregestrow ania, i w ykonyw ania swoiego w yna- 
laz także względem Irlandy i i Szkocyi.



Opisy i wyliczanie wynalazków składane by- 
waią w kancellaryi L orda  kanclerza, gdzie ie 
m ożna czytać i przepisyw ać, byw aią także po­
dawane do publiczniey w iadom ości w Repertory 
o f  arts, manufactures and Agriculture  i w innych  
dziennikach, ieżeli sobie otrzym uiący pa ten t te­
go życzą i ządaią. Od zapisania dokładnych  po­
dań względem w ynalazku, i nastąpić m aiącego 
ogłoszenia, n ik t nie byw a uw olnionym , wyiąwszy 
gdyby proszący w nadzw yczaynych przypadkach , 
ważne powody przeciw  tem u przytoczyć, i tako­
we dostatecznie ugrun tow ać mógł', co n ie  ina- 
czey iak tylko na  m ocy ak tu  parlam entow ego 
nastąpić może, ukryw anie wynalazków uw ażanem  
iest za nieużyteczne i szkodliwe.

Paten t staie się niew ażnym , ieżeli podług 
zdania znawców, nie m ożna przyprow adzić do 
sku tku  w ynalazku, za pom ocą środków  w opisie 
iego dołączonych.

W opisie w ynalazku pow inno także bydź 
dostatecznie w yłusczonem , co się przy tym że 
nowego, i Co wiadom ego znayduie. Jeżeli opis 
test dokładny i dostateczny, n a  ten  czas nie po- 
trzeba  przyłączać rysunku  an i wzoru.

Ażeby pierw szeństw o w ynalazku zapew nione 
było w rzeczach, k tóre do ich uskutecznienia 
wiele potrzebuią  czasu zaprow adzono tak nazwa- 
ne C aveat: zasadza się takow e na podan iu  proź- 
by do P rokura to ra  Jeneralnego , i zasłania wyr-  
ttalazcę przez rok  ieden od przyw łasczeń d ru - 
»3iego we względzie tego samego w ynalazku; w
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potrzebie iednakże i odnowione być może. Po­
spolicie o wynalazku dla którego wydano Caveat 
tylko w ogólnych nam ienia się wyrazach, czę­
ścią dla utaienia, częścią zaś dla większego roz­
szerzenia przedmiotu wynalazku.

Jeżeli przez Caveat zabespieczony oświadcza 
się przeciw wydaniu patentu dla inney osoby 
na podobny wynalazek, Prokurator Jeneralny słu­
cha zeznań stron obydwóch w szczególności, i 
rozpoznaie w czem ich wynalazki są do siebie 
istotnie podobnemi, potem następnie albo odrzu­
cenie proźby, albo podanie do króla o zabes- 
pieczenie. Częstokroć ugoda przyiacielska zakoń­
cza całą kłótnią, albo następuie zrzeczenie się 
praw a do wynalazku za pewną summę pienię­
dzy. —

Takowe Caveat często bywa nadużywanem ; 
albowiem znayduią się spekulanci, którzy poda- 
ią do zapisu całe listy Caveat na wynalazki, a l­
bo  na ogólne zasady wynalazków, a żeby wra- 
zie wystąpienia iakiego wynalazku, ubiegać się 
mogli o pierwszeństwo z istotnemi wynalazcami, 
którym potem za dobrą opłatę prawa swoiego 
ustępuią.

Niegodziwość tę możnaby wcale uprzątnąć 
lub przynaymniey zmnieyszye, gdyby wynalazca 
przy zaregestrowaniu swoiego Caveat, opis tak­
że wynalazku w zapieczętowanym liście złożyć 
by ł obowiązanym, otworzenie tego listu mogło­
by w przypadku sporu do roztrzygnienia po ­
służyć. Caveat podług zdania niektórych psuie
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prosty  porządek patentów , dla tego lepieyby b y - 
o gdyby zachow anie taiem nicy wzgledem w y-

T l  O I  T ł  b  1 1  „  J  O  C J

ainem u wynalazcy, aż do wydania pa- 
en u, byfo pow ierzonem , ile że pom iędzy Caveat 

arcgestrow aniem  opisu  w ynalazku znaczny 
ptzeciąg czasu iest dozwolonym .

O usianiu patentu.

"Wszystkie spory o paten ta  na wynalazki ida 
przed zwyczayne sądy, i tam  rozstrzygane by - 
waią. to osobie, k tó ra  otrzym ała paten t, przez 
nadw erężenie służącego iey upow ażniania, szko­
dę wyrządził, obowiązanym  iest do w ynagrodze-

Pom ewaz ważność pa ten tu  g run tu ie  sie na 
now ości wynalazku, przeto patent, k tóry  obey- 
tou ie  w całości albo w części przedm iot iuz  da- 
wniey publiczności znany, iest niew ażnym . Po­
nieważ dla ważności każdego paten tu  to się isto- 

zastrzega, ażeby przezeń żadna inna osoba 
ku  ^ ° Wa^n êu û swoiem nie ponosiła  uszczerb-

I r a c i  także swoią w ażność, ieżeli się okaże,
' wyna azek nie samey tylko tey osoby iest 

cm któ ra  uzyskała patent. Popełnione w  
^pisie w ynalazku błędy ten sam m aią skutek, to 

nio także się dzieie ieżeli p rzedm iot patentu  
sprzeCiw ia sie ustawie.
j a ^  sP °rze  o  p a te n t o so b a , k tó ra  go u zyska- 

1 w inna now ości i uży teczności sw oiego w y-
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nalazku dowodzić; równie takie powinna okazać 
ze wynalazek dokładnie opisała; ze wszystko no­
we od tego co było znaiomem widocznie roz­
różniła.

W niektórych przypadkach patent, z urzędu 
za nieważny uznawanym i odbieranym bywa, na 
mocy tak nazwanego Scire facias. Takowe przy­
padki zachodzą, ieżeliby —

1. na iedne i tę same rzecz wiele osób przy- 
wiley uzyskały, na ten czas pierwszy za po­
daniem proźby otrzymuie Scire facias prze­
ciw drugiemu; a przez to patent iego w imie­
niu Króla zostaie odwołanym.

2. Jeżeli patent na zasadzie fałszywego poda­
nia wydanym został, to ie st: ieżeli dany 
przywiley szkodliwy iest koronie, kraiowi 
lub handlowi.

3. Jeżeli patent obeymuie razem udzielenie 
przywileiu, który się ustawom kraiowym
sprzeciwia, np. ustawom względem ścieśnie­
nia monopoliów w statucie Jakóba I. poda­
nym.

Od roku 1G75 do 1815 wydano w Wielkiey Bry­
tanii patentów na wynalazki.

od 1676 do i685 za Karola I I ..................... ĄG
— 1686 — 1689 — Jakóba II............................ / 3
— 1689 — 1702 — Wilhelma i Maryi . 102
— 1702 — 17x4 — A n n y .................... 3o
— 1715 — 1727 — Jerzego I. . . , ; , 9$



Zasadą tego prawodactwa iest oczywiście; 
podniesienie i wydoskonalenie narodowego prze­
mysłu, a środkiem do tego, zaszczytne uznanie 
usiłowań osoby, i zapewnienie korzyści z tychże 
usiłowań, przez wdanie się Rządu, który tak 
wszystkim w ogólności, iakoteż kazdey osobie 
przemyślney, przyzwoitych udziela względów.

Prawdziwym zamiarem przy tem prawodaw­
stwie w Anglii iest pożytek narodu, uznano tam 
1 otwarcie wyrzeczono, że naród, że same pań­
stwo, w obywatelach swoich postępuie. Każdy 
może tylko oświadczyć swoie usiłowanie wzglę­
dem nowego dzieła lub użytku, same iego słowa 
!uż maią wiarę, i zaraz m u Rząd wydaie otwar­
ty list z wielką pieczęcią, przez który nie tylko 
usiłowanie iego iest zaśczycone, ale nawet uzna­
nie użyteczności do powszechney podaie się wia­
domości. List zaś takowy nie iest żadnćm mo- 
nopohum , które dla samolubnego posiadacza, 
podług iego widziini się, całą publiczność w zglę­
dem potrzeby iakowey hołdowniczą czyni, ża­
dnym przywileiem, który praw a nadw erężaj ża-
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dnem dozwoleniem, które przez ofiary nabywać 
po trzeba; iest tylko publicznym listem opiekuń­
czy m, który przemysłowi na słusznie wymierzo­
ny czas lat czternastu, korzyść z płodu prze­
mysłowego w nagrodę i dla zachęcenia zape­
wnia, w tern domniemaniu, iż w czasie roscze- 
nia pretensyi nowość i użyteczność wynalezio­
nego przedm iotu wykazane zostaną, i że sam wy­
nalazek dla ogółu nie iest szkodliwym ale uży­
tecznym, albowiem przez się wypływa, iż skoro 
takie domniemanie niesprawdza się, list ów otw ar- 
ty  traci znaczenie swoie i odwołanym ty ć  musi. 
Zapisanie wynalazku z dokładnym onegoż obia- 
snieniem, z wolnem wykonywaniem i ogłosze­
niem połączone, podaie mocną przeciw przywła- 
sczeniom obronę, i zachowuie narodowi prawo 
do wynalazku, po upłynionym czasie patentu, 
iako do wspólnego dobra.

Niechay nawet niektórzy Caveat i  scire f a ­
cias iako zbyteczne ganią, zdaie się iednak iż 
doświadczenie nauczyło, ze te obadwa rozporzą­
dzenia dla spełnienia przerwy w prawodawstwie 
są potrzebnemi i powinny bydź utrzymanemi, 
przeciwnie zaś moznaby sądzie że wcześnieysze 
złożenie opisu i sczegółów wynalazku nie ma zu­
pełnego związku, z owemi przypusczeniami, k tó­
re dopiero po zapisaniu patentu maią bydź uspra. 
wiedliwionemi.

Tym sposobem Rząd oświadczaiąc w liście 
otwartym iż nikt inny usiłowaniom osoby prze­
szkadzać niepowinien, dostępuie wspólnego ce-
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wszelkie zawiązki szkodliwego lnonopoliunl
chow ^rze^s*e^^or^c Pro^te , ale rozumne obra- 
nai t aU]le korz3^c* z wynalazków w czasie wszczy- 
cza^°^C • SÎ  sPorów- s Pory idą przed sądy zwy- 
i yne, i tam podług praw powszechnych bywa- 
ł  rozstrzyganemi, nie przez urząd administracyi- 
y} ponieważ osobie która uzyskała patent, przy- 
laie się prawo nabyte przez patent, na czas 
o ktorego udzielonym został, na czas dopóki. 
ie ważność domniemania nie będzić wykazana, 

ponieważ upoważnienie takowe, należy prawnie 
do dóbr stanowiących nieiako los.- iak np. dom 
albo warsztat.

I to iest dowodem mądrego prawodactwa 
Z°, takowe "Poważnienie tylko iedney osobie nie 
zas korporacyom udzielanem bywa, albowiem 
po ączonym siłom przyszłoby z łatwością wziąśe 
przewagę nad prawdziwym przemysłem, ustano­
wić żołd dla zdolnych indywiduów i taxę dla 
upuiącey publiczności, przez co wzniosłoby się mo­

li ium gorsze od kompanii wschodnioIndyiskiey, 
z poiównania uciążliwsze niż sczegółowe mo- 

^opo ia ! Kiedy zaś każde wyłączenie co do oso- 
i przeciągu czasu (gdyż co do przedmiotu 

zadnem pomyśleć nie można) od zezwolenia 
Par amentu zależy, kiedy przedłużenie upowa­

ż n i a ,  w nadzwyczaynych i bardzo rzadkich 
ln °  Iczn°ściach tylko na mocy uchwały parla-
lek- T™*7 nasf?P*c może, przeto niepotrzeba się 

niebespieczeństwa ani wzgledem samego sy-
3
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stem atu , ani względem  zm iany, k tó raby  mogła 
szkodzić osobie poiedynczey lub  całem u ogółowi.

Jakież spraw iło cuda, stałe utrzym yw anie 
tego prostego i praw dziw ego system atu  w Anglii? 
Czyliż to nic ten system at. k tó ry  praw ie od 
dwóch wieków codziennie now ych w ynalazców 
i popraw ców  dostarczał, najśm ielsze przedsię­
wzięcia do skutku  p rzyprow adzał, i nayobfiit- 
sze pole do użytkow ania przem ysłow i wskazywał; 
porów naym y tylko liczby paten tów  w różnych  
czasach w ydanych.

Od ro k u  1676 do i685 w ydano ich  4b. —  
od ro k u  1780 do 1790, - 566. —  a od ro k u  1800 
do 1810, aż 948, w przeciągu czasu od 1G76 do 
i 8 i5, liczemy 38io patentów , i w każdym  m iesią­
cu m ożna rachow ać nowe onychże udzielenia, 
iako nowe dow ody większego co dzień postępu.

Czyliż ten  sprzyiaiący system at przy łożył się 
do w zrostu  po litechnik i ? Pospolity garncarz w 
Stafford, W edgw ood —  przed  niedaw nem i czasy 
do tego się tak  znacznie wzniósł' stopnia, iż iego 
budow le fabryczne na m ałe zam ieniły się m iasto, 
że dla iego robotn ików  osobnego trzeba było  
kodexu, i że ro m il drogi the Pottery  iego kosz­
tem  w ym urow ano.

Jakóba H argrave tkacza, m achina do p rzę ­
dzenia w ro k u  1767 wynaleziona, utw orzyła no ­
w ą epokę dla rękodzieln i bawełnianej*. W  kró t. 
ce potem  popraw ił ią R ichard  A rkw righte, k tó ­
ry  179a roku  w pałacu nayw spanialszym , b a ro -
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nem umarł, zostawiwszy przeszło pół miliona 
funtów szt. Gdy patent dla Arkwrighte udzielo- 
n> wyszedł, Samuel Crom pton 1776 roku wy- 
stąpił ze swoią machiną do wełny.

Przy znaiomości w mowie będącego przed- 
mi° tu  dosyć będzie kilka przytoczyć przykładów 
ażeby ważność iego praktyczną obiąe za iednym 
rzutem oka:

Niech tu  iescze wolno będzie namienie, iż 
gdy Angliia wewnątrz kraiu twórczym działa spo­
sobem , ustawy które wprowadzenia zakazuią 
bronią ią od napływu zagranicznego, a nagrody 
za wyprowadzenie zniweczaią w kraiach obcych 
wszystkie ustawy zakazuiące, któreby dla prze­
mysłu Angielskiego mogłyby bydź szkodliwemi. 
He te nagrody, na które pospolicie i5 do 20 p ro ­
cent przeznaczono uczynić mogły, łatwo poznać 
z Summy która w roku 1797. 1,08,555. funt szt. 
wynosiła, i często wyźey dochodzić miała, nie- 
mniey ze skutków, które były pierwey powodem 
Napoleonowi do zamknięcia kontyngensu a obe- 
cme z zażaleń i skarg związku handlowego w Niem­
czech.

Jeżeli bez uprzedzenia te świetne wypadki 
porównamy ze sczególnieyszemi środkami które 
ie tak często przywodzili do skutku przeko­
namy się iż tam pam iętna Leopolda z Toska- 
ny maxyma ut sit et tie noceat civitati co do 
patentów na wynalazki iuż od dawna lest uzna- 
łlą- Nie bezpośrednie mieszanie się rządu do 
przedmiotów technicznych, nie środki zniuszaiące

3 *
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są to właściwemu sprężynami, które przemysłowi 
na długie czasy czynny nadaią popęd. — Tła do­
brze uprawney ziemi i w zabezpieczonym od wia­
trów  mieyscu, własną swoią siłą pędzi drzewo 
w góre, rozkórzenia się i obfite wydaie owoce ; 
tak i przem ysł sam się rozwiia i wzmagać będzie, 
ieżeli owoce usiłowań iego zareczaią m u korzy­
ści, i są zabespieczone od straty. Odległe pro- 
wincye pruskie do których fiskalne niedoszły 
śrzodki, w kwitnącym znaydowały się stanie gdy 
tym  czasem z Irlandyi, gdzie Rząd labryki płó­
cienne gwałtem chciał podnosić, i 4°>ooo funt. 
szt. rocznie na nagrody tracił, gromady miesz­
kańców za granicę wychodziły. Chaptal *) sła­
wny i godny wiary autor, żywemi farbami ma- 
luie przeszkody, które rozporządzenia niektóre 
względem fabryk w postępie sztuk i W zakw i- 
tnieniu handlu zrządziły.

Kiedy Francya politechniczne szkoły, towa­
rzystwa zachęcaiące, osobne wydziały w rządzie 
dla doskonalenia przemysłu zakłada, kiedy wy­
dane w roku 1789 za wprowadzone bawełniane 
tkaniny a6 milionówr franków w roku 1812 do 
pół miliona z redukow ała; kiedy od szalów P. 
Ternaux tylko indyyskie są lepsze, kiedy zdanie 
sprawy urzędu centralnego przysięgłych o wysta­
wie płodów przemysłu, w roku 1819 w Louvrze

) Dc r in d u s tr ie  francańe  p a r  M te Comte C haptal ete. etc 
Pari* 1813.



tuż 5oo stronnic zapełnić mogła; k ied y  Biblio- 
theca Italiana , przez Acerbi, o kunsztach  i rze- 
rmos ach we W łoszech podobnych  w ypadków  

e a> czem użby u  nas podobnego postępu  p rzy  
W1ększem usposobieniu  klassy pracow itey, tudzież 
11 pow szechnieniu nauk politechnicznych  spodzie­
wać się nienależało? Czyliż polska zdolność nie- 
obiaw iła się iuż nicty lko w rozm aitych gałęziach 
nauk  i um ieiętności, ale nad to  we wszelkim  ro -  
dzaiu kunsztów  i rzem iosł ? —  Juz u  nas udzie­
lanie patentów  zaprow adzonem  zostało, i Rząd 
przybyw aiącym  z zagranicy swoiey nieodm aw ia 
pom ocy. W szak i inne kraie dziś celuiace ta-

^  e

sam ą postępow ały drogą.
W iadom o iest że F rederyk  W ilhelm  w ro k u  

*7^4 fabrykantów  i rzem ieślników, ofiarow aniem  
praw a obyw atelstw a, i róznem i przyw ileiam i, do 
swoiego k ra iu  ściągał, że Karól A lexander Xiaze 
W irtem bergski w ro k u  1735, i Teresa Cesarzow a 
A ustryacka w r. 1777 toż sam o uczynili, że iuż 
przed w ielu latam i ś: p. Jerzy kró l Angielski w 
Hanow erze Collegium  kupieckie, a Jm dw ik M ar­
grabia  Ilesk i w r. 1774 w zorow ą kom isyą zie­
m iańską utw orzył, że I lessen Kassel iuż w roku 
177I m iał kom panią  handlow ą; w A ustryi zaś pod 
opieką Cesarzowey M aryi Teressy pow stało uor- 
ganizow ane Tow arzystw o ekonom iczne, M ogun- 
fó a i E rfu rt o trzym ały własne handlow e depu ta- 
cye ; źe kiedy W allburg  nag rody , W iirtem berg  
,lvvolnienie od podatków  nadaw ał, m iasto Hal- 
J&rstadt uw ieńczonych wynalazców, przez pism a



publiczne całem u św iatu głosiło, a znany W urm b 
sław ną akadem ią kupiecką w H am burgu zakła­
dał. —

Któż nie zna na jnow szych  usiłow ań dla Au- 
stry i dn ia  u. Lipca 1816 ustanow ionych kom m i- 
syów handlow ych, i nadaiących się w A ustryi, 
przyw ileiów  na  w ynalazki na 2, 8, 10, etc. lat. 
Bawarya iak iuż pow szechnie w iadom o zapro­
w adziła po wszystkich cyrkułach  tow arzystw a po ­
litechniczne, k tóre się tyie przykładaią do wznie­
sienia industry i rękodzielney. W  kra iach  p ru ­
skich niedaw no podobne zawiązało się Tow arzy- 
stko ku  rozszerzeniu  kraiow ego p rze m y s łu .—  Nie 
wszędzie rządy  są w m ożności zakładania wiel­
k ich  politechnicznych Insty tu tów , gorliw a pa try - 
otyczna usilnośe obyw ateli w ielu kraiów  n ie .  
sczędziła nakładów  z własnych środków  do za­
kładania zbaw iennych dla przem ysłu  insty tutów , 
na nagrody dla celuiących artystów, m odele, m a­
chiny  i t. d. Kiedy więc u  nas iuż tyle dla rę -  
kodzielnego przem ysłu ze strony; rządu  przedsię­
wzięto, iż iuż w idoczne postępy  w rozm aitych  
gałęziach rękodzie ł spostrzegać się daią; gdy iuż 
przeznaczone nagrody dla celuiących artystów  i 
professyonistów ; gdy iuż system at nadaw ania pa 
tentów  sw obody zapew nia korzyści dla w yna­
lazców i wprow&dzaiących obce wynalazki, ży­
czyć by więc iescze należało, ażeby przez p o łą ­
czenie się św iatłych i gorliw ych o dobro  k ra in  
mężów, u tw orzy ł się związek przyiaciół industry i
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kraiowcy, który rozwiiaiąe się z czasem, stał się 
dla nas tem samem, czem są podobne Towarzy­
stwa dla kraiów w -których istnieią.

III.

O FAŁSZOWANIU W ANGLII POTRZEB DO 
ż y c i a ;  to i e s t  w s z e l k i c h  w i k t u a ł ó w  
i n a p o i ó w ,  t u d z i e ż  o s p o s o b a c h  o d ­
k r y c i a  t e g o  o s z u k a ń s t w a .

Przez Fryderyka Ac c u m .  *)

P o m ię d zy  wszystkiemi oszukaństwami, których 
się dopusczaią łakom i na pieniądze kramarze, ża­
dnego nie ma pospolitszego, któreby oraz na 
większą zasługiwało naganę, iak fałszowanie roz­
maitych potrzeb do życia.

) Pan Accum bicgty Chemik i Fizyk znany z kilku dziel 
użytecznych wydał pismo o fałszowaniu żywności pod 
tytułem: « A Tueatise on Adulterations o f Food and 
Culinary etc. z którego umiesczamy wyiatki. Lubo iak 
sic z rzeczonego pisma okazuie w ielbiony przemysł An­
gielski posunął się aż do fałszowania wszystkiego, wsze­
lako środki ostrożności odkrycia zfałszowania i <Ua 
nas przydatne być mogą.



Ten szkodliwy i niemoralny zwyczay, sze- 
rżący się tern bardziey, im go trudniey odkryć, 
każdemu teraz prawie szkodzi towarowi, bądź 
że iest potrzebą do życia, bądź że do wygody 
służy; a przez swoie w każdem mieyscu upo­
wszechnienie się, niemal każdą część połączo­
nych królestw niespokoynością nabawia.

Ludzie nawet którzy według ważności i po- 
zorney godności swoich stosunków naymniey 
podeyrzanym iby być mogli, dopusczaią się te­
go bezpraw ia; ich zaś zachęcaiący przykład, wa­
b i mnóstwo kramarzy do współubiegania się w tym 
haniebnym  zawodzie.

Przebiegłość doprowadziła ten system fał­
szowania do tego stopnia doskonałości, iż na fał­
szowane artykuły wszędzie natrafić m ożna; dow­
cipny zaś sposób zaprawy, dla naybiegleyszego 
znawcy iest trudną w rozróżnieniu zagadką.

Do potrzeb dla domowego użycia, pospoli­
cie fałszowanych, możemy teraz herbatę, kawe, 
chleb, piwo, wino, tęgie trunki, sałatę, oliwę, 
pieprz, ocet, musztardę i t. d. policzyć/

Trudną w prawdzie iest rzeczą, znaleść rzecz 
taką, któraby nie była z fałszowaną, są nawet 
takie, których bez zfałszowania wcale dostać 
nie można.

Użycie takowych rzeczy iest czasem mniev 
szkodliwym, kiedy zamiast przedmiotów praw ­
dziwych, fałszerze obrali podleysze, w tedy w 
prawdzie żadne niebespieczeństwo zdrowiu na­
szemu nie grozi, ale tylko kieszeń wiele natem
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n J *  r  r. °  te^ °  nalezy  robien ie  fałszywego p ie- 
tany* t ZOvvaney m usztardy, octu  w innego, śmie- 
iaknm  Z ? 6 Przeciw nie sa bardzo szkodliwcm i, 
ie , zowar>e piwo, w in o , przepalane n apo - 

m arynow ane, sałata, i tym  podobne. —
do f- t ^  U'^  Chem icy, którzy z rzeczam i 

alszowania słuzącem i, czyli ze szkodliw cm i 
ypraw am i ciągły handel prow adzą, i takow e- 
•> lesu .niennych piwowarów, k tórzy  porter lub 

piwo angielskie ro b ią , zaopatru ią ; inni czynią to 
P zyslugą dla handlarzy w m a lub  m o c n y c h ‘na- 
poiow, inn i lescze dla tych, k tórzy korzeniam i 
lub  oliwą handel prow adzą. Takowi ludzie r o ­
b ią te rzeczy w skrytości, albo pod iaką F irm ą 

o niczą, pokryw aiąc wszystko p iękney  i p ra- 
wney czynności pozorem .

Je  ich zakazane czynności p rzyb ra ły  bieg i 
^  porządnego hand lu , m ówią także w tym  
t & ę zie °  szt,ice o ta iem n icy ; poniew aż uży- 
mi <G te^ °  Pom ocn^ o m , częstokroć przęd­
zo nie ^ r7CZ. r ^ce przechodzące, tak  m ało są 

’ la v̂ * ce  ̂ ^o którego m ogą bydź iiżytem i. 
i. ; , ? acznosć śledzących om am ie, i całą tro - 

skp ,,rz?^uw celny ch zniw eczyć, iakoteż aby 
w w ° aL> ( a | akow ych taiem nic na zawsze zape- 
żn • 1 CẐ llnosc' takowa dzieli się pom iędzy ro ­
dy'^ r ro bottiik(’nv i znow u na pom nieysze od- 
źiiv f  roz^ r °TJuia; dla tego sporządzanie po ró- 
Porc ‘ 0 '  Wa S'<c> ^ b ry k a c h . Oznaczenie p ro ­
test ,UẐ C S'?  m aiących ingredyencyi oddane 

hem u, składanie zaś i robienie takow ych



stanowi osobny oddział rzemiosła i poruczone 
icst innemu.

Większa część artykułów  sprzedaie się po- 
trzebuiącym w ukrytym  albo takim kształcie, iż 
ich prawdziwa własność przez nieświadomych 
odkrytą być niemoże. Do tego należy estrakt 
z iagod coculus indicus, iakiego fabrykanci zamiast 
esencyi słodowey używaią, ażeby porterowi lub 
piw u angielskiemu nadać moc opaiaiącą. Kupuią 
ten  extrakt po iarm arkach pod imieniem vex trak­
tu czarnego,» na pozor iest on przeznaczonym do 
użytku garbarzy i farbierzy. hob i się zaś gotu- 
iąc iagody z coculus indicus w wodzie, a przez 
ciągłe parowanie zamienia się w gęstą, czarną 
ciągłą massę, która w wysokim stopniu posiada 
narkotyczne, odurzaiące własności ziadliwey ia- 
gody z którey iest wyciągniona. Inney iescze 
istoty, to iest extraktu kwassyi i lukreeyi hisz- 
pańskiey, używaią oszukuiący piwowarzy, dla 
oszczędzenia słodu i chmielu. Extrakt ten wy 
razem technicznym nazywa się multum.

Ilość iagód coculus indicus * ) i tak nazwa­
nego czarnego extraktu, które do fałszowania ex-

*'■ M y na stałym  ląd z ie  m niey w praw dzie olńcw ać się mamy 
Cocculas indicus, opium , w roniego oka, lecz inne  m ie­

szaniny k tó ren ii n iek tó rzy  p iw ow arzy  piw o zapraw iać 
z w y k l i ,  n ie  m nieyszą są truc izną . P o  w ielu m ieyscach 
w N iem czech, pod ług  św iadectw a w iary  godnych p isa ­
rz y , w ielu  p iw ow arów  posiadaią odw ieczne recep ty ' 
k tó ry ch  do w arów  sw oich laiem nie używ ają. W  tych
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traktu słodowego sprowadzana bywa iest ogro­
mna. Stanowi znaczną część handlu, który się 
w rękach nie wielu meklerów znayduie. Możeż 
hydź dziwną rzeczą, że względem przedaży tego 
towaru, ze strony urzędu celnego żadne iescze 
Iue u stąp iło  poszukiwanie. Znayduią się także 
do fałszowania piwa, porteru, przepalanych na- 
poiów użyte istoty, które w skrytości umyślnie 
są utrzymywane. Bardzo wiele osób, które się 
trudnią przedażą takowych rzeczy nieznaią wca­
le ich własności ani składu.

Extrakt o którym utrzymuią że w cale iest 
nieszkodliwym, a który handlarze korzenni w fa- 
seczkach rozmaitey wielkości sprzedaią, pod na­
zwiskiem gorzkiey wody solney znany, składa 
się z solucyi kalcynowanego siarczanu żelaza, 
z extraktu iagód coculus indicus z extraktu kwas- 
syi i lukrecyi hiszpańskiey.

Dla udowodnienia tych uwag mógłbym ła­
two przytoczyć świadectwa wielu osób, od któ- 
rycli byłem wezwany, do rozpoznania niektórych 
mieszanin, za nieszkodliwe uważanych, które w 
każdey wielkiey rękodzielni powyżey wspomnia-

recep thaeh  są spore porcye Lulku pospolitego (Hyoscya- 
m us n /g erJ , B ielunus ( D atura stram onium ') P okrzyku 
wilczych iagod (A tropa belladonna) k tó rych  użycie wiel­
ce iest zdrow iu  ludzkiem u szkodliw e. N aylepsze piw o

k iedy do niego n ic  w ięcey nad  słód i chm iel n iew cho- 
dzi.

Przyp. B.



44
ney są używanemi. W czasie długiey praktyki 
przez doświadczenia zapewniaiące, dostatecznie 
się przekonałem że bardzo wielu szanownych 
nawet kupców, tym którzy u  nich kupować zwy­
kli, rzeczy trucizną zaprawne sprzedawali, i o któ­
rych sami sądzili ze były nieszkodliwe, a nawet 
aniby ich byli u siebie trzymali, gdyby byli 
wiedzieli! o ich fałszywych i szkodliwych własno­
ściach, albo o celach, do których były przezna- 
czonemi,

Tak np. wiem o przypadkach, gdzie handlu- 
iący wódką nie wiedzieli, że istota, którą pod 
zwodniczem nazwiskiem substapcyi do czyscze- 
nia słuzącey sprzedawano, do czysczenia i wzmo­
cnienia przepalanych napoiów używana, a którą 
miano za extrakt z cukru palonego i kiciu ry ­
biego, w rzeczy samey extraktem  z pieprzu hisz­
pańskiego była; i że ostry i gryzący pieprz hisz­
pański, wódce i rumowi podobnyż smak nadaie, 
ieżeli się go do zafarbowania używa.

W innych przypadkach ci, którzy p iwo an­
gielskie robią, chcieli za pomocą proszku z zia- 
rek  kolendry, przymięszawszy w przody pewną 
część wroniego oka i kwassyi, napoiowi swemu 
smak gorzki i uśpienie sprawuiący nadać. Zda- 
ie się także że i kramarze musztardę sprzedaią- 
cy; niewiedzą, iż proszek gorczycy mieloney nie 
iest tak ostrym, ani się skli tyle, iak zwyczayna 
m usztarda sklepowa. Nawet proszek z prawdzi- 
wey gorczycy zostawszy z solą i wodą zmiesza­
n ym ,  bez dodania pewney części pieprzu hisz-
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p ań sk ieg o  n ie  u trzy m y w ałb y  się tak  d łu g o , iak  
m u sz ta rd a , k tó rą  pospo lic ie  k u p u iem y  w  sk lepach .

M ożna ła tw o  in n e  iescze dow ody  p rzy to czy ć  
iz d o b izy  i uczciw i lu d z ie  z n iew iadom ośc i p o ­
p e łn ia ła  o szustw a p o d o b n e .

B olesne zaiste  w sp o m n ien ie , ze podzie len ie  
ro b o ty , k tó re  się do  te raźn iey szeg o  k w itn ąceg o  
s ta n u  rę k o d z ie ln i k ra io w y ch , w rzeczy  sam ey isto­
tn ie  p rzy ło ży ło , do  u k ry c ia  także i do  u ła tw ien ia  
o szu k an stw  o k tó ry ch  m ow iem y w iele d o p o m o ­
gło. Z e m im o  k o rre sp o n d en cy in y e h  p o łączeń  się 
k u p ieck ich , osob liw ie  w sto licy  i w w ielk ich  m ia­
stach  k ró lestw a , h a n d e l fa łszo w an y ch  p o trz e b  do  
życia , n a  rozm aite  p o d z ie lo n y  części, tak  k re te -  
m i p o s tęp u ie  ścieszkam i, iż go n ay p iln iey sze  n a ­
w et śledzen ia, do  w łaściw ego p o cz ą tk u  p rz y w ró ­
cić n ie m oga.

U  c

R ów nie i n a  to żalić się n a leży , że ch em ia  
do p o trz e b n y c h  w ży c iu  lu d zk iem  zam iarów , w 
ca łey  ro zciąg łości sw oiey  zastosow ana, do  b ez ­
w stydnego  tak że  fa łszow anych  p rzed m io tó w  h a n ­
d lu  zo sta ła  n ad u ż y tą . To ied n ak  sczęściem  ies t 
dla u in ie ię tności, że za iey p om ocą, p o d o b n e  
n ad u ży c ia  m ogą by d ż  o d k ry tem i, d o  czego n a -
Wet i m n ieysza  zna io m o ść  ch em ii iest d o s ta te ­
czną. —

P iek arz  zapew nia  iż n ie  uży w a a łu n u  d o  chle- 
a ied n ak o w o ż  w ie b a rd zo  d o b rze , iż p rzy  zakupie* 

*nu p y tlow aney  m ąk i, m u si tak że  w ziąść w o rek  
id ła , (m a  się ro zu m ieć  m ąk i ż h a łu n e m  n ń ę -  

szan ey ,) b o  inaczey  lek k ieg o  b ia łeg o  i p u lc h n e -
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go chleba z zepsutego na pół materyału, nie mógł­
by wyrobić.

Ci którzy mąką w wielkiey ilości handluią 
liupuią często także fałszywe towary) co osobne 
zatrudnienie sczególnych osób stanowi, ażeby 
mogli na pół zepsutą make sprzedać.

Inni dostarczaią piekarzom ałunu z solą mie­
szanego, nazywaiąc go tym niewinnym wyrazem 
materyałem. Znayduią się nawet chemicy, k tó ­
rzy się w wielkieyr ilości osobno zatrudniaią, aże­
by  ałun skrystallizować tak, iżby go można by­
ło z kry stallizacyą soli zwyczayną pomieszać, i 
właściwą cechę takowey mieszaniny przed okiem 
ukryć; mieszanina ta materyałem nazwana, składa 
się z iedney części ałunu krystallizowanego, i z 
trzech części soli zwyczayney. Podobne postę­
powanie zaćhowuią także i względem innych han 
dlu przedmiotów, tak np. moczą kartofle w w o­
dzie, ażeby ich wagę powiększyć.

Przewrotność w fałszowaniu potrzeb do ży­
cia, przyprowadzoną została poniekąd do syste­
matycznego porządku, a nawet mniemanie po­
wszechne umieściło ią w rzędzie kupieckich za­
biegów, owszem iuż żadnem nie iest przewiuie- 
niem iak dawniey, ale dozwolonym sposobem za­
robku.

Trudno iest poiąć ze prawa na te  ̂ dobru 
powszechnemu tak szkodliwe wybiegi, żadneyr nie 
przepisuią kary. Wskazuią na śmierć człowieka 
który na drodze publiczney, rzecz małą kilka 
szelingów wartaiącą, drugiem u wydziera, gdy tym -
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czasem  inny , w olno  d z ia ła iącey  tru c iz n y  eafey 
gm in ie  b ezk a rn ie  d o s ta rcza .

T w ierdzą n iek tó rzy , iż to  p rz y  p o w ięk sze- 
*u u  S1? I’ inansów  A ngielsk ich , iest ied y n y m  śro d ­

o m  do  ze b ran ia  zn aczn y c h  d o ch o d u  w s łu zą- 
cym , ze d la tego  o stro ść  p raw a n a  k o rzyść  h a n ­
d lu  w  s to su n k u  do  iego  w ażności p o w in n a  b y d ź  
zw oln ioną , że w ielcy k ap ita liśc i n ie  m ie lib y  z a ­
ch ęcen ia , a gdzie w ielk ie, b ro w a ry  a lbo  g o rz e l­
n ie  znaczny  p o d a tek  sk ładaią , tan i n ie p o trz e b a  
w łasnośc i p rz e d m io tu  p o d a tk iem  o b ło żo n eg o  tak  
tro sk liw ie  śledzić , ieżeli ty lko  o szu k ań stw o  p o ­

d a tk u  takow ego  n ie  zm nieysza.

Jed n ak o w o ż w zględy  tak o w e  sp rzec iw ia ią  się 
zasadom  d o b re g o  rz ąd u , a p raw d ziw e in te re ssa  
k ra iu  w ym agaią , ażeby  ie u ch y lać ; p o d a tek  n a  
o szu k ań stw ie  z a g ru n to w an y  n ig d y  n ic  m oże b y d ź  
sta łym , i p ręd zey  lu b  p ó źn ićy  d la  ro zsze rza iące - 
go się coraz b a rd z iey  p o zn a n ia  rzeczy  szk o d o - 
w ae m usi. O bow iązk iem  p rze to  p o licy i ie s t, aże- 
b y  p raw a w e w szystk ich  p rz y p ad k ac h  bez s tro n ­
n ic tw a  w sw oiey m ocy  u trzy m y w ać . D ochody  zaś 
p ew n o  się pow iększa, ieżeli k a ry  ro z c iąg n io n e  
b ęd ą , i do  tego  n ad u ży cia , k tó re  te raz  iescze  w ca­
le ies t n iew iadom em .

In n y  ro d zay  o szu k au stw a  o k tó rern  n a  sw o- 
iem  m iey scu  n am ien ię , a k tó re  p rzez  sw oie sze­
rzen ie  się tak ą  n ie sp o k o y n o śc ią  nabaw ia , i i  b a ­
czność R ząd u  w tym  w zględzie k o n ieczn ie  iest



potrzebną, okazuie się przy fałszowaniu apte­
c z n y c h  towarów i lekarstw.

( D alszy ciąg nastąpi. )

IV.
NATURALNE PRZEPOWIEDNIE POGODY 

i z m ia n  p o w ie trz a .

"W czw arty m  Tomie Jzy s  ( Stron. 315. ) umie­
ściliśmy artykuł o własnościach niektórych zwie­
rząt w przepowiadaniu pogody przez niektóre 
powierzchowne znaki; gdy zaś ten przedm iot za­
wsze iest dla wieyskich gospodarzy ciekawym, i 
ledwo nie każdy podeszły wieśniak przez ciągłe 
uważanie niektórych ziawisk ledwo niepewne ma 
swoie znaki, z których o przyszłey wróżyć mo­
że pogodzie, przeto umiesczamy tu  zbiór rozm a­
itych postrzeżeń z roczników fizyki Gilberta, 
( Gilbert's Annalen der Physik etc. Neue Folgę 
\[\. B. S. 294 e t c '  ) wyiętych z iednego pisemka 
angielskiego wydanego w Edinburgu przed kilku 
laty pod ty tu łem : a sucinet Treatise o f  popular 
Astronomie.

1 . Znaki poprzednicze desczu zptastw a.

Jeżeli kray iest nadmorski, daią się postrze­
gać te znaki: a) kiedy kurki morskie," ryboło-
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' m - - 1 ]w y m ° rs k *e 2 łataią się z m orza  n a  ląd  
k m in  n  1 zw y czay n y m  zaś n ie  w n ad m o rsk im  

> V u e d y  p tac tw o  polow e, m ianow ic ie  k u  
wieczorowi, z latu ie  się k u  w odom , w tak o w y c h  

n u rz a ,  płócze i szelest czyni: c) k ied y  gęsi, 
Kaczki, c y ra n k i  i ły sk i  n u rz a ią  się pod  w ode, 
w strzęsaią  z hałasem : g ) k iedy  k ru k i  kaw ki lataia 
g rom adn ie  i ra p te m  znikaią; e )  k ied y  sroki i dz ię­
cioły łataną z sze les tem ,k iedy  k ru k i  .g a w ro n y  z r a ­
na  bez p rze rw y  k rzyczą  a w ro n y  w ieczorem  prze-  
ra źb w ie  wrzesczą; f )  k ied y  baki i Jaskółki n isko 
lataią, g ) k iedy  p tak i opuscza ią  pożyw ien ie  a spie­
szą do  gn iazd  swoich; a lbo k iedy  k u ry  i go łębię 
spiesznie do  siedzib swoich idą; h ) k iedy  d ró b  tai 
rza  się w p ro c h u ,  a lbo sk rzyd łam i trzepocze, k ie ­
r y  m ałe  p taszk i n achy la ią  się iak g d y b y  sie w 
p iask u  k ąp ać  chciały, i )  k iedy  k u ry  albo za 
wcześnie albo zą p o źn o  p ieią  i skzydłam i trzepią; 

ie y  leśne sk o w ro n k i ,  trznad le ,  w rób le  i gile 
czesniey  się odzyw aią; n iem n iey  Paw ie sam ice 
Sowy, nadzw yczayn ie  wrzesczą.

) Znaki poprze dnie z e  desczu z e  zw ierzą t ssącjch.

S  "\ i  *

b ?) Y  , dy OSl'y wi(?ce>r tliż zw yczaynie  k rz y czą ;
J iedy  świnie igraią , k a rm ę  ro z rzu ca ią  i s łom ą

Pow 'S U n ° SZ“; C) k ied y  wofy' nozdrzem  wciągaią, 
dy  H Łj ZC’ l a e d y  n a  p o łu d n io w ą  s t ro n ę  patrzą, kie-
k ied  1 SI? n a  P raw >m  b o k u  1 k o p y ta  liżą; d )

^  JvdIo k u  p o łu d n io w i za p o w ie trzem  ła -  
» e ) k iedy  cielęta gw a łtow nie  biegaia, ska-

4
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cza, tuz samo kiedy sam y, owce i kozy skaczą 
biią się i nacieraią na siebie; f ) kiedy koty twarz 
swoia i uszy obmywaią; g ) kiedy psy troskliwie 
rozgrzbuią ziemie i kiedy sczekanie ich z warcze­
niem iest połączone; h ) kiedy lisy sczekaią a 
wilki wyią; i ) kiedy krety więcey niż zwyczay- 
n ie wysadzaią ziem ie; albo k ) ieżeli sczury i 
myszy nadzwyczaynie są niespokoynemi.

3) Znaki poprzednicze descza z  robactwa, owada 
i  gadu.

Są następujące, a) Kiedy robactwo w wiel- 
kiey ilości z ziemi wyłazi; b) Kiedy muchy iak- 
by w  zawrocie są niespokoyne, a paiąki opuscza- 
ią się z paięczyny; c) Kiedy mrówki do mrowisk 
a  psczoły do swoich pośpieszają ulow i tam się 
zatrzym uią; d) Kiedy komary więcey niż zwy­
czajnie brzęczą; e) Kiedy żaby ze swoich rowów 
i .dołów skrzeczą a ropuchy z wysokości na dół 
słyszeć się daią a pierwsze i drugie w bliskości 
domów się znayduią; t ) Kiedy w słoiu zamknię­
te  piiawki na sam wierzch wychodzą.

4; Znaki poprzednicze desczu z ciał nieżywotnych.

Są t e : a) Kiedy drzewo suche pęcnieie, a ka­
mienie pocie się zaczynaią; b) Kiedy strony u 
skrzypców pękaią; c) Kiedy drukowane baweł­
niane tkaniny i mappy podkleiane wolnieią; d) 
kiedy rzeki opadaią i fale raptem ustaią; e) Kie­
dy płom ień u lampy albo u  świcy łoiowey pry-
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ska iskram i i k 'edy  się iakby obwócl kolo niego
p o k a ź n ie , i )  Kiedy stawy pokazuią się m ętnem i
a szlamistemi, a na pow ierzchni wod stoią-
cjc h  żółta tw orzy się p iana; g) Kiedy b iedrze-
niec i brodaw nik  otw ieraią się, a koniczyna na
szypułce pęcnieie gdy tym czasem  liście olnvi- 
6aia. —u

5) Znaki poprzednie desczu z  mgły.

Są tak ie : a) Kiedy góry mgfe przyciągaią 
do siebie, natenczas zwyczaynie po dn iu  iednym  
Jul) dw óch descz następnie; b) Kiedy podczas su - 
chcy pogody mgła więcey niż zwyczaynie się 
w zn o si: natenczas descz iest bardzo  bliski; c) 
Kiedy na now iu mgły zaczynała się tw o rz y ć : 
zwykle byw aią descze po p e łn i , d) Kiedy m gły 
ukazuią, się w pełni, to  descz zw ykł byw ać na  
n o w iu ; e) k iedy  podczas wyiaśnionego n iebo- 
k ręgu  daie się postrzegać na stronie w schodnio 
południow cy biały m glisty widok.

6) Znaki poprzednie des cza z  obłoków.

Są następu iące: a) Kiedy podczas zachm u­
rzonego n ieba  w iatr się uspokaia, chm ury  gru- 
bieią rów naiąc się skałom  i wieżom na  w ierz­
chołkach gór sterczącym  ; b) Kiedy chm ury  czę- 
sto swóy zm ieniaią k ie ru n e k ; c) Kiedy wieczo­
rem  skupione okazuią się w północno - w schód- 
niey stronie. Jeżeli chm ury  idą od w schodu,

4*
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descz bcdzit w nocy, idą zaś od zachodu, w 
dniu następuiącym padać będzie. Jeżeli wiele 
czerwonych chm ur roztrzępionych od wschodu 
przychodzi, to dopiero za 2 lub 3 dni descz bę­
dzie. Jeżeli chm ury w czasie południa na stro­
nie południowo-wschodniey szeregami są ułożo­
ne nakształt skib lub pasma wzgórków to zwy­
kle następuiącey nocy bywa gwałtowna ulewa 
z burzą.

7) Znaki poprzednie desczu ze  słońca.

Są następuiące: a) Kiedy słońce nieiasno 
iakby z obłoków wschodzi; b) Kiedy przy wschodzie 
pomiędzy promieniami iakie rozsiewa pomiesza­
ne są czarniawe i czerwone prom ienie; c) Kiedy 
wschodzi ciemno, posępno, czerwono a potem 
czarniawego nabiera koloru; d) Kiedy słońce za 
grube chm ury zachodzi, albo podczas zachodu 
na wschodzie niebo się zaczerwieni. Jeżeli w ten ­
czas descz nagle nastąpi, długo trwać niebedzie. 
Gdy zaś powietrze z gęstnieie a słońce, albo' xie- 
życ i gwiazdy zaciemnieią to można się spodzie­
wać desczu do sześciu godziń trwaiącego.

8) Znaki poprzednie desczu z  gwiazd.

Takowe są. a) Kiedy się gwiazdy pokazuią 
wislkiemi, przy tern wydaią się blade, nieiasne, 
nieiskrzące albo otoczone kolorowem światłem; 
b) Kiedy w lecie przy wschodowym wiatrze gwia-
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w!elko7ciWl?1<SZey niŻ zwyczayney pokazuią się 
«tepuie ’ W ° Statnim razie Pr?dk° descz na-

9) Znaki poprzednie desczu z  miesiąca.

^  nastęPuiące: a) Kiedy xię/ye iest blady 
h' ie*° Przy pierwszein zeyściu przytepio- 

* się okazuią. Przytępione xiężyca rogi w prze- 
ę-agu .  lub 3 dni po odmianie .ego;” w * L i a
‘ cał1 k"'"lr': i 1>) M y  podczas połu­
dniowego w,atru niekyc ma obwódkę tęczowego 
koloru. (Wiatry pomienione zapowiadała descz na 

nast?puiacy; albo wiatr południowy wtrze- 
ciey1 nocy po odmianie xieiyca;) c) Kiedy przy 
paniuącyin wtatrze południowym xiężye nieuka-
T-vr„ _ l oca ", ( w ostatnim razie

jCZ nay większą część miesięca descz pada;) d)
n i t ?  T Kwietniu a nów i pełnia w Sierpniu 
fałsze,260 nilC deSCZ zwiastuią; e )  ziawienia sie 
deso/w Rg° xiezyca są przepowiednią wielkich

sczow wezbrania wód i zalewów.

10) Znak i poprzednie desczu z  tęczy.

szv nsaSt?PUiąCe: a) Kied^ P° dłu^iey posu-
ieft w aze S1? tęcza; b )  Kiec,y kolor zieIoiiy
sie y, niCy Panui^°y 5 c) Kiedy po iey ziawieniu 
Zu"je muiy gęstnieią; d) Kiedy takowa poka-
( W 7  7  Pfdudrde ’ e) * na stronie zachodniey.

0  wóch razach wiele bywa desczu; w osta-



fińtn razie mocny descz i grzm oty.) Jeżeli osta­
tnie tygodnie w Lutym i pierwsze 14 dni Maja 
są bardzo dżdżyste a prżytem częste pokazuią się 
tecze, to zwykle m okra wiosna i lato takie na-c J

stepuią.

11) Znaki poprzednie maiqcego ustać desczu.

Są t e : a) Kiedy rysy w ziemi nagle się poza- 
inykaią; b) Kiedy źrzódfa i rzeki znacznie przy­
biera; c) Kiedy descz na 1 lub na 2 godziny 
przed wschodem słońca iść zaczyna; d) Kiedy 
początkowy descz od strony południowey zaczy­
na, i przy gwałtownym wiatrze ciągle przez 2. 
lub  3 godziny pada.

t2 ) Znaki poprzednie burzy.

Pokazilią się z następuiących ziawisk; a) 
Kiedy podczas parnych letnich wieczorów uka- 
zuią się meteory, albo w ziemi robią się rysy i 
rospadliny ; b) kiedy w lecie lub w iesieni przez 
2 lub 3 dni wiatr wiele południowy, ciepłomierz 
stoi wysoko, a obłoki skupiaią się w kształcie 
•wielkich białych wzgórków iak wieże, z których 
iedne opieraią się na wierzchołkach drugich a od 
spodu wydaią się ezarnem i; c) Kiedy na każdey 
stronie dwie wznoszą się chmury ; w których 
obu ostatnich razach burza iest nader bliska-

, c

yjaywięcey grzmotów bywa podczas południo­
wego mniey zaś podczas wschodniego wiatru.



i3 )  Znaki poprzednie gradu.

Takowe rozpoznać m ożna z następuiących 
z iaw isk : a) Kiedy sie tw orzą białe w żółto w pa- 
daiące chm ury , które pom im o silnego w iatru , z 
wolna i ciężko się p o ru sz a ią ; b ) Kiedy niebo na 
wschodzie przed  w schodem  słońca iest b lade, a 
w gęstych chm urach  łam ane pokazuią się p ro ­
m ienie; w tym  razie ciężkiego g radu  spodziewać 
się trz e b a ; c) Kiedy w lecie, przy ciepłem  po­
w ietrzu  białe pokazuią się obłoki ; d) Kiedy na 
w iosnę ukazuią się niebieskaw o białawe chm ury  
i takow e m ocno się rozszerzaią.

i4) Znaki poprzednie zimna i mrozu.

O kazuią się: a) K iedy sroki m orskie szpaki 
kw iczoły i inne w ędrow ne ptastw o prędko  od.- 
la tu ie ; b) Kiedy m ałe ptaszki grom adam i i gile 
w bliskości dom ów pokazuią się; c) Kiedy sion ­
ce w iesieni we mgle albo większe niż zw yczaj­
nie zach o d z i; cl) K iedy xiężyc po zaszłey odm ia­
nie pokazuie się św ietnym , i z ostrem i rogam i; 
e) K iedy w iatr przy  odm ianie zwraca się ku 
w schodow i lub p ó łn o cy ; f) K iedjT niebo pełne 
iest gwiazd p rzyciem nionych ; g) Kiedy małe 
obłoczki unoszą się w głębi północney strony; b) 
K iedy śnieg drobny  pada gdy tym czasem  obłoki 
iak skały skupione.

i5) Znaki poprzednie ciężkiej zimy.
Z następuiących  pokazuią się z iawisk, a) z
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mokrego zimnego lata i fagqdqey iesieni; b) z 
wielkiey obfitości iagód szakfakowvch i owocu 
polney dzikiey róży; c) z obfitego kwiatu lesczy- 
zny i mnogości iey owocu; d) z niedostatku owa­
dów zwykle znayduiących sie na debinie.

I  L c

16) Znaki poprzednie szronu.

Z następuiących okazuią się ziawisk: a) Kie 
dy rysy powstaią na lodzie; b) Kiedy śnieg pa­
da w szerokich płatkach; c) K iedy 'słońce wo­
dnisto wygląda; d) Kiedy gwiazdy posępnie świe­
cą; f) Kiedy wiatr obraca się ku południowi, al­
bo nadzwyczajnie iest zmienny. W ogólności 
zaś uważać należy, iż gdy Październik i Listo­
pad są chłodnemi a ostatni w śnieg obfituie, na- 
stępuiący Styczeń i Luty łagodne i pogodne 
bywać zwykły. —

17 ) Znaki poprzednie wiatru z  ptaków.

Są następujące: a)  Kiedy ptastwo wodne gro • 
madnie zlatuie sią ku brzegom i tam igra mia­
nowicie z rana ; b) Kiedy dzikie gęsi wysoko i ro ­
tami lataią i lot swóy ku wschodowi zm ierzają; 
c ' Kiedy kurki wodne krzyczą i Są niespokoyne; 
d) Kiedy dudek głośno k rz jczy ; ej Kiedy wro­
ny szybko przelatuią powietrze, albo nad brze­
gami wód zabawiąią się; g )  Kiedy się iaskółki 
pocne ziawiaią.*

18) Znaki poprzednie wiatrów ze  słońca.

Są naslępuiące: a) Kiedy słońce podczas



wschodu blado, a podczas zachodu wydaie się 
czerwono, ztęczą; b) Kiedy wschodząc nadzwy­
czaj w ieikie się wydaie; c) kiedy niebo przy 
wschodzie słońca od północy pokazuie się czer­
wone; d) Kiedy słońce krwawo zachodzi; e) Kie- 
(ly pokazuie się blado z iednym albo kilkoma 
obwodami, albo czerwonemi pasami; f) Kiedy się 
wydaie w ldęsłe albo wydrążone; g) Kiedy się 
wydaie podzielone, albo przyboczne pokazuią się 
słońca, to wielkiey burzy spodziewać się należy.

19) Znaki poprzednie wiatru z  rięzjca .

Okazuią się: a) Kiedy xiezyc wydaie się zbyt 
wielkim, albo lest czerwony; b) Kiedy rogi xie- 
z jca pokazuią się ostro i czarniaw o; c )  Kiedy 
X1ęzyc otoczony iest iasnem i czerwono zółtawem 
ko łem : d) Kiedy xiezyc podwóynym otoczony 
obwodem, lub zdaie sie być na kilka części po-

1 • .  a J  c l

zielonym, natenczas burzy spodziewać się nale- 
ży> c) Kiedy xiezyc we 4 dniach po nowiu zdaie 
się miec rogi ukośne, zwiastuie zwykle burze 
morską. W czasie nowiu zwraca się wiatr zu­
pełnie.

20) Znaki poprzednie wiatru z  obłoków.

Okazuią sie: a) Kiedy chmury tam i nazad 
przechodzą, i nagle ziawiaią się z południa lub 
1 jZaĈ ° ^ U’ Kiedy obłoki wyglądaią czerwono

sczególniey z rana czerwonawem otoczone 
powietrzem; c) Kiedy w stronie północno wscho*
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dniey  okazuią się ołow ianego koloru  ; (1) Poie- 
dyńcze chm ury  w s k a z u j  w ia tr z tey strony  z 
k tórćy przychodzą.

2>) Znaki poprzednie wiatru z  powietrza.

O kazuią się : a) k iedy w iatr nagle zmieni 
swóy k ierunek  i zp rzeciw ney  zacznie wiać strony; 
b) Kiedy m orze iest spokoyne a m ruczy ; c) 
K iedy m ruczący szelest z lasów i od skał w ycho­
dzi ; d) Kiedy przy spokoynem  pow ietrzu  liście 
i p ierza w znacznem  zdaią się być po ruszen iu ; 
e) Kiedy fala i ciepłom ierz w ysoko stoią; f) K ie­
dy płom ienie w drżeniu  unoszą się, a węgle za- 
rzą  się biało nieiako z m ruczącym  hukiem ; g) 
K iedy z rana grzm i podczas w ypogodzonego n ie­
ba, albo kiedy grzm ot pochodzi z północy.

22) Znaki poprzednie ustać maiącego wiatru.

O kazuią się: a) Kiedy po suchych w iatrach 
nagła  nastąpi ulewa; b) Kiedy woda szum i i czę­
ste występuią bom bie; c) Kiedy krety  ze swoich 
kryiow ek w ychodzą; d) Kiedy wróble spokoynie 
świergoczą; ej K iedy ryby  ku  pow ierzchni wody 
wyistępuią.

?.3) Znaki poprzednie nastąpić maiącey pogody, 
Z  ptastwa.

O kazuią się: a) Kiedy ptastw o m orskie opu- 
sc ta  ląd  i zw raca się do m orza; b) Kiedy bąki,
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Czaple i iaskółki wysoko i głośno krzycząc lata­
ła ; c) Kiedy po wschodzie słońca wróble nader 
są wesołemi; d; Kiedy kruki, iastrzębie i kobuzy 
z rana głośno krzyczą; e) Kiedy gil wysoko się 
■wznosi i głośno wyśpięwuie; albo skowronki wy­
soko się wzbiiaią i śpiewaią głośno; f) Kiedy so­
wy  krzyczą lekkim i czystym głosem; g) Kiedyr 
nietoperze wcześnie się pokazuią z wieczora.

2 4 ) Znaki poprzednie pogody z  owadu.

Okazuią się: a) Kiedy komary w wyszey at­
mosferze brzęczą; b} Kiedy cmiele, osy i święto­
jańskie robaczki wieczorem w wielkiey pokazuią 
się liczbie; cj Kiedy pajęczyna unosi się w po ■ 
w ietrzu rozwleka się po trawie i drzewach.

25} Znaki poprzednie pogody ze  słońca

Okazuią się: a) Kiedy słońce iasno wschodzi 
zaszedłszy iasno z wieczora; b) Kiedy przy wscho­
dzie słońce będące koło niego chm ury zwraca­
ła się ku  zachodowi; c) Kiedy słońce iakby w 
obwodzie tęczofarbnym wschodzi, i takowy ró ­
wno ze wszystkich stron znika; d) Kiedy słońce 
iasno ale niegorąco wschodzi, zaszedłszy pierwey 
pomiędzy czerwonawe chmury.

2 6 ) Znaki poprzednie pogody z xięzyca,

Okazuią się: a) Kiedy xiezyc zdaie się nnee> 
świecące p lam y; Kiedy xiezyc przy zupcłnem
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światłe ma obwód iasny; c) Kiedy po odmianie 
miesiąca albo na trzy dni przed pełnia, xieżyc 
lasno świeci; d) Kiedy xiężyć iasno i świetnie1 sie 
pokaźnie. (Kiedy po nowiu czwartego dnia ro ­
gi x.ezyca są ostre, to piękna pogoda potrwa aż 
do pełni. Jeżeli zaś rogi przy pierwszem uka_
zem u się xiezyca wydaią się przytępione, albo 
we dwa dni po zmianie, to w tey kwadrze descz 
w drugich zas trzech piękna będzie pogoda.)

27) Znaki poprzednie pogody z  obłoków.

Okazuią się: a) Kiedy przy zachodzie słoń­
ca chm ury maią złoto farbny krawędź, albo 
zmmeyszaią się; b) K i e d y  małe chm ury \iisk o  al­
bo przeciwko wiatru się posuwaią; c) Kiedy Są 
małe, białe 1 na stronie północno wschodniey ro - 
zrucone, gdy słońce wysoko stoi.

28) Znaki poprzednie pogody z  tęczy.

Okazuią się: a) Kiedy tęcza po długim po­
każe srę desczu, a kolory iey staią się iaśnieysze- 
nn; b) Kiedy tęcza nagle zniknie; c) Kiedy tęcza 
pokazuie się z ran a ; d) Kiedy się ku wieczoro­
wi ziawia; e) Kiedy wieczorem pokazuie sie od 
wschodu. ‘

2 9 ) Z naki poprzednie pogody Ze mgły.

Okazuią się. a) Kiedy mgła prędko znika; 
b ) Kiedy po zniknieniu iey descz upadnie; c)
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Kiedy mgła powszechna przed wschodem słoń­
ca około pełni nastąpi ( w ostatnim przypadku 
można się spodziewać piękney pogody przez 
dni 14) Kiedy przed wschodem albo po zacho- 

zie słońca z wód i łąk biała mgła się w znosi; 
e , Kiedy z iedney strony szyby w oknach mgli­
stą zachodzą parą.

3o) Znaki poprzednie posncliy.

Okazuią się : a) Kiedy piękna pogoda przy 
ciągłym wiatrze południowym, trwa przez cały 
tydzień; b) Kiedy miesiąc Luty zupełnie iest su- 
chy, trzeba się spodziewać suchey wiosny i la­
ta; c) Kiedy po 24 godzinney suchy i piękney 
pogodzie pokazuią się ognie powietrzne ua- 
kształt gwiazd spadaiących, naówczas bardzo su­
cho bywać zwyldo.

3*) Znaki poprzednie powietrza skłonnego do za ­
razy.

Okazuią się: a) z suchey i zimney zimy z 
wiatrem południowym; b j Kiedy mokra iest wio­
sna, a po niey posucha w lecie następuie, c )  
Kiedy lato przy wiatrze północnym iest suche, a 
Jesień przy wiatrze południowym iest dżdżysta, 
to z wy kle znaczne powstaią choroby; d) Kiedy 
Wiosna iest bardzo gorąca i bez wiatrów; e) Kie- 
1 y  rośliny korzeniowe maią smak słodki i obrzy­
n y  a wiatr z południa trwa długo bez desczu;

Kiedy złe wonie rospościeraią się w powie- 
trzokręgu; g) Kiedy mnóstwo znayduię się owa-
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i]u i innych tworów zwierzęcych, much, żab, wę­
żów, koników polnych etc. etc.

32) Znaki poprzednie pogody z  barometru.

Są następuiące: a) Kiedy przy spokoyney
pogodzie- atmosfera na descz się skłania, m erku- 
ryusz opada nisko w barom etrze; b) a iezeli 
powietrzokrąg zmierza ku pogodzie, to merku- 
ryusz wznosi się w barom etrze; c)  Kiedy baro­
m etr podczas gorąca nadół idzie, zwiastuie zwy­
kle burze ; d) Kiedy podiiosi się w zimie, ozna­
cza mróz; e) Opada zaś barom eter podczas m ro­
zu, iest oznaką nastąpić maiącego srzonu; f) Pod. 
nosi się zaś przy ciągłym mrozie, to zwykle śnieg 
uastępuie; g) Gdy podczas opadania barom etru 
nastaie niepogoda, w krotce się poprawi; h) Kie­
dy zaś podczas wznoszenia się nagle piękna na- 
staie pogoda, to niezwykła trwać długo; i) Kiedy 
barom etr podczas niepogody mocno idzie w gó­
rę i posuwanie się 2 lub trzy dni trw a ciaple 
nim  się zła skończy pogoda, natenczas piękney 
i długo trwałey pogody spodziewać się można; 
k) Jeżeli zas podczas piekney pogody merkuryusz 
bardzo nisko spada i w tym stanie przez dwa 
lub 3 dni zostaie, natenczas wieie desczu, i czę­
stokroć gwałtownych wiatrów oczekiwać potrze­
ba. Podczas w iatru wschodniego barom etr za­
wsze się podnosi, a naynizey opada przed gwab 
tow ną burzą,
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33) Użycie piiawki na p  rz epowiadac z a pogody:

Żywa piiawka kładzie się w słoik szklanny 
wysoki, któryby mieścił w sobie 16 łu tów  wody 
( kwaterkę. ) Słoik nalewa sie woda do -  swo-C /  c c ■*

iey wysokości i zawiązuie się płótnem. Woda 
w lecie powinna się odmieniać co 8 dni w zi­
mie zaś co dni i/J.

Jeżeli piiawka skręcona spokoynie na dnie 
naczynia spoczywa, to iest znakiem wróżącym 
piękną pogodę. Jeżeli zaś udaie się do wyzszey 
części wody, to iest wróżbą desczu. Kiedy iest
niespokoyną oznacza wiatr. Jest zaś bardzo uie-
spokoyną i zatrzymuie się powyżey wody, to 
iest znakiem nastąpić maiącey burzy. Jeżeli w 
czasie zimy spoczywa na dnie słoika, iest ozna­
ką przyszłego m rozu; ieżli zaś zaczepia się u 
wierzchu koło otworu, natenczas śniegu spodzie­
wać się potrzeba.
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V.
O URZEC IE FARBIERSKIM I IEGO UPRAWIE.

-R o ś l in a  ta farbierska urzetem , siniłem  i sińcem  
zwana, ( Jsatis tinctoria, po niem iecku TFaid ) 
rośnie m ieyscam i w k ra iu  naszym  dziko. Podług 
Jundziłła  łodyga iey iest łokciow a, wiechowata;^ 
liście m odraw e, korzeniow e iaiowate, k a rb o w a­
ne, łodygow e, strzałkow ate, zupełnie całe: kw ia­
ty  żółte, strączki iężyczkowate, tępe, czarne; kwi­
tnie w Czerwcu.

L ubo  nieiest w iadom o ażeby gdzie w Polsce 
zaym ow ano się upraw ą tey ro ś lin y  n a  użytek 
farb iersk i, wszelako w ątpić niem ożna, ażeby pod 
ówczas, k iedy Czerwiec polski b y ł znaczna <>a- 
łęzią hand lu , a wschodnio - indyiski indych t n ie- 
b y ł iescze E urop ie  znany, niefarbow ano u nas 
sukien na kolor granatow y urzetem , iak to  po­
wszechnie czyniono we Francyi N iderlandach i 
w  Niemczech. N iektóre okolice w kraiach  n ie­
m ieckich oddaw ały się praw ie w yłącznie u p ra ­
wie urzetu , i iescze w  16 w ieku okolice T h iirin - 
gii i E rfu rtu  zyskiwały rocznie przeszło 3oo,ooo 
talerów . Jak K oszenilla przyw iędła do upadku  
i zan iedbania Czerwiec Polski, tak  i indych t 
o trzym ał przed urzetem  pierw szeństw o, a nako- 
niec całkiem  go w yrugow ał z handlu i farb iern i. 
N a próżno usiłow ano niedopusczae szerzeć się in- 
dychtow i ze szkodą kraiow ego p łodu , lecz niższa
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c z in !Wlpk Cena P0d ÓWCZaS indychUl i niezaprze-

..p ad ;k' er : : :  L f arbow*oiu « * ■ “ *
Euronip a, ’ y znaczne summy osczędzał 
cia tv i PrÓŻn°  Henryk IV. zagrażał śmier- 
cvi I T ’ Vt°rZyby lnf,ycht sprowadzali do Fran- 
nia’ Ub Zam,ast urzetu b y w ali go do farbowa- 
c]r.* ?y ProduPt przemógł, a roślina europey- 

d poszła w zapom nienie z wielką szkodą tych 
raicw, w których niegdyś uprawiana była.

Od czasu zamknięcia kontyngensu zwróco­
no dop,ero uwagę na te pożyteczną roślinę, za­
częto lą uprawiać i wyrabiać z takowey indVcht 
W  Austryi, w W ęgrzech scześhwe przedsiewzie! 
te próby, były powodem do źafożenia w wielu 
m iejscach znacznie,szych fabryk indychtu zu rze - 
tu mdigoterye zwanych. Miemniey w Szlasku p ru ­
skim w Saxonij, w Westfahj pozakładano podo . 

a ryki i znaczne pola uprawiano pod urzet. 
nas, w niektórych woiewództwach: iak w kali- 

s uem, mazowieckiem, tu  i owdzie znayduia sie 
poie ynczo wieśniaki, którzy tę roślinę w małey 

a w ogrodach swoich dla domowey utrzv- 
ją potrzeby, lecz aby w wielkiey ilości upra-

. 2 2 n o 6 113 " % t e k  f a b r y C Z n y ’ n i e  i e s t

Przy wrzastaiących obecnie fabrykach su-
ia ' IlnyC 1 W lvraiu’ ty łoby  poży teczną rzeczą za- 

« sic uprawą tey rośliny, chociażby z począt- 
u < a samey próby i domowego użytku, nim

>} ,7lększa w tey mierze wprawa zachęciły do 
wielkich przedsięwzięć.

5
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Urzet polski zbliża się we swoich własno­
ściach do niemieckiego, który w wyrabianiu in ­
dy chtu nie iest tyle wydatny co urzet francuzki 
a mianowicie Langwedocki. Ktoby przeto chciał 
naylepszy rozmnożyć u siebie gatunek; powinien 
się w takowe zaopatrzyć nasienie; ( w czem za­
pewne znana uczynność szanownego Profesora 
botaniki przy uniwersytecie Warszawskim nie- 
odmówiłaby pom ocy.)

Urzet potrzebuie dobrego i mocno zgnoio- 
nego gruntu, któryby był wolny od wszelkiego 
chwastu i dobrze przerobiony. Sczególniey uda- 
ie się ta roślina, w nieco wapiennych marglowych 
ziemie roślinna maiących nizinach. Twardy iło­
waty grunt niezdatny iest do iego uprawy, po­
nieważ wrzecioniasty korzeń urzetu, niemoże 
weyść do potrzebney głębokości. Na lekkim 
czarnym tłustym gruncie, a nawet i na dobrze 
ugnoionym piasczystym, tudzież i na now iźnie 
zazwyczay dobrze się udaie; niezdatny zaś pód 
n iego iest grunt wilgotny i kamienny. -Łagodna 
spuścistość pola ku  południowi iest wielce dla 
niego dogodną. Pospolicie zasiewa się w ugo­
rze, który się gnoi sucbym nawozem w tenczas, 
kiedy ostatek iarzyny sprzątniono; gnoy powi­
nien się natychmiast przyorać, (Nayprzydatniey- 
szy ma być na rolę pod urzet gnóy owczy.) Na 
wiosnę przeorze się raz iescze, a w Marcu sieie 
się nasienie, do czego spokoyney chwili wybie­
rać należy. Trzynaście do 14 garcy nasienia są
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d o sta teczn em u  n a  i. m ó rg  czy li 180 B e n sk : □  p rę ­
tów .

o lu b  6  ty g o d n ia c h  w sc h o d z i n a s ie n ie , a  
gdy  H ance m a ią  p o  Ą lis tk i o p le w ia ią  s ię  z c h w a ­
s tu  1 tak  d a lece  p o p rz e ry w a ć  czy li p rz e rz a d z ip  
Slę p o w in n y , a ż e b y  n a  1 a lb o  n a y m n ie y  n a  ć w ie rć  
ło k c ia  s ta ły  o d  s ieb ie  w  o d leg ło śc i. O p ró c z  w io ­
s e n n e g o  z a s ie w u  z w y k ł s ię  u rz e t  iescze  w  ie s ie -  
m  zas iew ać ; czasem  i w c ześn iey  iescze: p rz y  k o ń ­
c u  S ie rp n ia  i  n a  p o c z ą tk u  W rz e śn ia . C h o c ia ż  
z a s ie w  ie s ie n n y  m o ż e  w  p ra w d z ie  p o d c z a s  z im y  
o d  m ro z ó w  u c ie rp ie ć ,  w sz e la k o  rz a d k o  się  to  zda­
rz a , g d y  s ię  zaś d o b rz e  p o w ie d z ie  p rz e z  z im ę , 
z a  to  ro ś l in a  o b fitsz y  p lo n  w  liśc ia c h  w y d a ie  o d  
w io s ie n n e g o  zasiew u .

Je ż e li f lan ce  za  m o c n o  w  ie s ie u i w y b u ia ią , 
m o ż n a  ie  sk o s ić  i u ż y ć  n a  p a sz ę  d la  b y d ła , k tó ­
r e  ie  ieść  r a d e . N a  w io sn ę  o czy śc i s ię  ro la  r ę ­
c z n ą  m o ty k ą , p rz e z  co  ra z e m  ro z g rz e b y w a n a  z ie ­
m ia  u p u lc h n ia  się ; m ło d a  ro ś l in a  p rz e rz a d z i  s ię  
w e d łu g  p o trz e b y . K ie d y  liśc ie  są  iu ż  n a  p ię d ź  
d łu g ie , d o ln e  ż ó łk n ą , a  k w ia ty  się  w y d o b y w a ć  
za c z y n a ią , to  czas o b rz y n a ć  liście . D o  te g o  u ż y ­
w a się  u m y ś ln ie  n a  to  sp o rz ą d z o n e g o  n o ż a  z a ­
k rz e w io n e g o  z trz o n k ie m  d re w n ia n y m , T y m  n o ­
żem  śc in a ią  się  liśc ie  o s tro ż n ie , p o te m  się  z b ie -  
ra ią  w y p łó k u ią  d o  c zy s ta  i  w y su sz a ią , n a re s z c ie  
ro z tła c z a ła  w  u m y ś ln ie  n a  to  p rz y s p o s o b ia n y ę h  
m ły n a c h . C o  g d y  się  u s k u te c z n iło , n a te n c z a s  
owe ro z t ło c z o n e  liśc ie  u k ła d a ią  się  p o d  o tw a rłe m

r._ *
I#
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niebem  na kupy, k tóre iednak dla ochrony  od 
desczu p rzykry te  być pow inny.

Po 8 lub 10 dniach odkryw aią się te kupy  
rozciera  się cała m assa, miesza dostatecznie aże­
b y  to co było  zew nątrz poszło we środek, a ze 
środka na  wierzch, tak  izby zw ierzchna zn iknę­
ła  skorupa. Z tey massy ugniataią się kule czy­
li okrągłe b ry ły , k tóre wysuszone na przew ie­
w nych lasach przedaią się farbiarzom  lub ida 
w  handel.

Po k ilku  tygodniach nowe w yrastaią liście, z 
k tó rem isię  tak iak zpierw szem i postąpi, co tylekro- 
tn ie się pow tórzy ile zdatne liście uzyskane być m o­
gą. Pospolicie dw a zbiory  z iednego rachuie  się 
pola, k tó re  na wiosnę zasiane zostało; iednakze 
w dobym  ro k u  po zasiewie iesiennym  m ożna 
trzy  a naw et i cztery razy zbierać, tak dalece iż 
zozim egourzetu  z i. m orga m ożna otrzym ać i5o cen­
tnarów . Po ostatecznem  zebraniu  liści, zaorze 
s ię  ro la i zasieie oziem iną, albo iezeli dogodniey 
być może, następuiącey w iosny ięczm ieniem ; ie- 
dno i drugie dobrze się potem  udaie.

Chcąc pozyskać nasienie, zostawia się we­
d ług potrzeby kilkanaście lub kilkadziesiąt roślin 
w  całkowitości, k tó re  na następuiącą wiosnę kwitnąć 
będą  a koło S ierpnia doyzrzałe wydadzą nasie­
nie. Liście tey rośliny iak się iuż rzekło  i na  p a ­
szę dla bydła służyć m ogą; psczoły rade kw iat 
iey zwiedzaią, a z nasien ia  m ożna m ieć dobry  
oley.
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Jak się wyrabia indycht z tey rośliny do 
farbowania, na innem powiemy mieyscn.

VI.
KOPALNIE ZŁO TA, DY  AMEN TO W 1 ŻELAZA 

w  B r a z y l i i .

C Przez Podpułkownika Inżynierów Pana Eschwege)
( z Museum Heimb: )

C z ęs to k ro ć  cudzoziemcy mylnie sobie wystawia­
ją Brazylij bogactwa, i często zdarzało mi się wi­
dzieć nieiednego, który w nadziei zebrania skar­
bów udawszy się tam, powracał, spiesznie do 
swoięy oyczyzny ze smutkiem i w uboższym ni­
żeli pierwey był stanie; niektórzy nawet tego by­
li przekonania, iż gdyby tylko otrzymać mogli 
pozwolenie do zwiedzenia powiatu Serro do Frio 
naładowaliby byli kieszenie dyamentami.

Przyznać trzeba, iż słusznie zdumiewać się 
można nad skarbami złota i dyamentów, które 
ud czasu odkrycia kapitanii przez Minas Gereas 
przeszło lat sto wydobyte zostały; zważywszy przy- 
tem małą ludność, i zupełną niewiadomość gór­
niczych umiejętności tudzież niewolników robotę. 
Jednakże te bogactiva, które dotąd w ziemi ro- 
ślinney znaydowano, maią sie ku schyłkowi; nie -
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tak (Ha kraka takowych, lecz dla braku górni­
czych umieiętności, tudzież dobrych górniczych 
i metallurgicznych urządzeń.

Upadek wydobywania złota naywięcey ude­
rza, przeyzrzawszy dawnieysze rachunki; w roku 
1763 wynosiła opłata piątey części do skarbu 
królewskiego, ij8 arobow ( r. aroba ma 32 funt: ) 
dziś ledwo czyni 20 arobów, chociaż od tego 
czasu pomnożyła się o dwie trzecie części.

W płóczkach dyamentowych Sorro do Frio 
trudniło  się niegdyś 5 do 6000 niewolników, dziś 
więcey troche nad 2000, niepracuie, gdyż więk­
sza część żył iuż wydobyta.

Od czasu odkrycia liapitanij i złota w tako- 
wey, przez Minas Gereas, co przypada około ro ­
ku  169 5, więc od 100 lat, wynosiła część piata 
królewska do końca roku 1814.: 6g33 arobów 
otrzymany przeto kapitał uczynił 3/ j jyl  arrobów 
nielicząc w to przemycenia, które na 10 000 a r­
robów rachować można. Wartość ogółem wydo­
bytego złota wynosi zatem tlo 45o milionów kru- 
zadów ( 1. kruzado =  4 ził. )

W dyamentach, które około 1730 roku od- 
kryto, otrzymano do dnia dzisiejszego mniey 
więcej około i4oo funtów, wartość ich można 
brac na 20 milionów kruzadów, wyprowadzone 
zas przemyconym sposobem na 10 milionów od 
pomienionego czasu.

W lasach Brazylij drzewa obrastaią wiiącemisię 
t splataiącemi roślinami, które m ur nie przebyty for-



muią, że zaś te drzewabardzo krótkie maią korzenie; 
za naymnieyszym przeto powywracałyby się wia­
trem, gdyby ie owe pletniste niewstrzymy wały rośli­
ny, które ie tak mocno utrzym uią, ze częstokroć 
do 3o pni ściąć można, nim się iedno drzewo obali. 
Ziemi obfitość tak iest wielka, iż, iedne ziarno 
częstokroć trzysta do czterysta ziarn wydaie.

Z kamienistego żelaza znayduią się całe gó­
ry  w Brazylij, któreby całe kulę ziemską żelazem 
opatrzyć mogły. Przed 20 laty niektórzy poie- 
dyńcze kowale za pomocą afrykańskich niewol­
ników wytopili cokolwiek żelaza; lecz dopiero 
od czasu przybycia dworu do Brazylij dano po­
zwolenie do założenia kuźnic. Udzielaiący to 
opisanie założył pierwrszą w Congonhas do Cam- 
po, którey iest wspólnikiem i która od 3 lat 
zwielkim idzie pożytkiem. Druga królewska ku­
źnica iescze niewielki uczyniła postęp, a trzecia 
całkiem opusczona od autora niniey^szego pisma 
na nowo się urządza. Do tey sprowadzono 
szwedzkich górników i przeznaczono fundusz z 
200,000 kruzadów, lecz że ci ludzie z h u tn i­
ctwem mało obznaymieni byli, większą ich część 
napowrót odesłano.

.Oświecenie kraiowe w Brazylij w nader wste­
cznym zostaie stanie, pług nawet dobroczynny 
iescze tam upowszechnionym nieiest, tylko na 
równinach koło Rio Gratule używaią go, w innych 
zaś prowincyach ledwo o nim z imienia wiedzą. 
Naypięknieysze równiny leżą odłogiem, natomiast 
zaś w górach naywybornieysze walą lasy, palą po



wyschnienciu , „atem mieyscu zasiewai:| lu |m _ 
ruae. Grochy anyż , trzc in , cukrów ,. i>ro,l„k- 
ta te u d a ,, się pomyślnie tak w nadbrzeżach 
m orskich lako i w mieyscach wyniosłych do 5oo 
sazn. w ysokość; lednakże trzcina cukrowa wiele 
cierpi raz przez mróz, drug, raz przez mocno
rozkrzewiony pizang mianowicie w wilgotnych 
równinach. ° J

Przed trzema laty trwaiące zimna od 23 
Czerwca do ostatnich dni Lipca zrządziły, nad- 
zwyczay wiele szkody, i żałmę mocno, że"bawiac 
pod ten czas w ciepłem Rio de Janeiro niemiałem 
sposobności uważania stopni zim na, które tak 

yło znaczne, iż na stoiącycb wodach na palec 
grubości było lodu; w n ie k tó r y c h  m ie y sc a c h  gdzie 
słonce meoświecało., trwał lód dni k ilk u . W  sa­
mem Rio de Janeiro stał pod ten czas term ome- 
ter do 57 Fahr.

W tych kilku dniach zimna osobliwsze spo­
strzegano ziawisko: to iest że w pomnieyszych 
rzekach ryby tysiącami wymierały. Toż samo 
zdarzało się i w Egypcie że w czasie zimna cho­
ciażby naykróciey trwaiącego w ieziorach ginie 
mnostwo małych rybek. Czyste pogodne powie­
trze de nu znaioma iest Brazylia, należy tu  do 
rzadkich ziawisk; lecz kiedy się wydarzy, iest 
nadzwyczayne, tak dalece i£ wszystkie przed­
mioty w podwóyney odległości, iak w Europie 
naydokładniey widziane i rozpoznane być mogą. 
Nocy xiężycem oświecone niesą tak czyste iak



w Portugalij, a przy zaćmieniach, które często 
uważałem znikał cały okrąg xiężyca.

Pan Eschwege niemiec rodem, który pomie- 
monego udzielił opisania, odkrył od nieiakiego 
czasu bogate rudy srebra i ołowiu, Okoliczność 
ta iest bardzo ważną dla tego kraiu, który dotąd 
niem iał tylko złoto i dyamenty.

VII.

PIWO Z BURAKÓW.

M  , ...................
-“-Tiiędzy rozmaitemi próbami, iakie przedsiębra­
ne były w wyrabianiu napoiu z buraków, nayle- 
piey powiodło się przed kilkoma laty JP. Fie­
dlerowi, ( Ekonomowi Xiecia Carolath w dobrach

i  c
szląskich) który z samych buraków wyrabiał po- 
ledyńeze i dubeltowe p iw o; sposób iego iest na- 
stępuiący;

Obiera on buraki, płócze, roztłacza i z wodą 
w kotle przez kilka godzin gotuie. Ugotowane 
buraki odszumuie dobrze i na gorąco wygniata.

Uzyskany po wygniecieniu sok, wygotowuie 
powtórnie do stopnia przyzwoitey tęgości, i w tym 
stanie zaprawiwszy go potrzebną ilością chmie­
lu, gotuie z takowym przez całą godzinę, wygoto­
wany wylewa on na gorąco do kadzi i poste-



puie zupełnie tym  samym  sposobem  co i z isto- 
tnem  piwem czyli z extraktem  słodowym.

Ażeby Achlel poiedynczego piwa ( 38 garcy 
m iary  W arszaw skiej) w yrobie, potrzeba by ło  trzy  
cen tnary  surow ych buraków . Na podobną zaś 
m iarę  piwa dubeltow ego, należało brać 6 do 8 
centnarów  buraków .

Z pozostałych w ytłoczyn z każdego centna­
ra  buraków  m ożna iescze było po iedney kw ar­
cie wódki pozyskać.

Pan Fiedler ob liczył koszta na 26 achtlow po­
iedynczego piwa na 38 talarów. Zato zaś w ar­
tość piwa razem z pozostałościam i w ynikaiącem i 
z 80 centnarów  buraków  iako zb io ru  z iednego 
m agdeburskiego m orga, czyni 68 talarów. Tym  
sposobem  ieden m org m agdeburski ziemi, m ógł­
by  bydź policzonym  w czystym przychodzie na 
3o talarów.

Pan Fiedler daley tę  czyni uwagę, że gdy, 
i>y w k raiu  iakim  znaydow ało się 1000 b row a­
rów , a każdy wypotrzebow ał na rok po 200 ach­
tlow f 7600 garcy ) na achtel 12 mecow ieczmie- 
n ia rachuiąc, czyni rocznie i5o o >0 sz tjlow  ięcz- 
m ienia, co znow u licząc na ieden m org 6 sze- 
flow, potrzeba by było  20,000 morgów m agde­
bursk ich  do zasiewu Jęczmienia.

Aby zaś rów ną ilość piwa z buraków  otrzy­
m ać potrzeba tylko 600,000 centnarów , przy- 
pusczaiąc że ieden m org m agdeburgski wydaie 
80 centnarów , przeto aby owe 600,000 centna­
rów  buraków  otrzym ać, po trzeba tylko 7Óoo:
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magd. pola; zatem w stosunku do użytku ię-> 
ezmienia osczędza się 17,500 morgów gruntu.

Późniey czynił Pan Hermbstadt sam próbę i 
Podług doświadczeń iego na ieden war piwa ze 
i43 garcy nowey polskiey m iary potrzeba; 1.) 
ib Centnarów świeżych buraków, 2) ‘ szefla (=== 
3o funtów) brunatnego słodu, 3j dziesięć funtów 
chmielu.

Naypierwey obierała się buraki, wypłókuią, 
roztłaezaią i w kotle z 221) garcami wody tak d łu­
go gotuią, póki się w palcach rozgniatać nie da­
dzą, poczem wszystko przecedza się przez słomę. 
Z małą ilością letniey wody zaciera się słód, od­
war burakowy Ieie się gorąco na niego i przez 
pół godziny miesza się, a potem iescze przez pół 
godziny w przykrytey kadzi zacierowey zostaie, 
nakoniec zaś odbiera  się extrakt, który wlewa się 
na powrót do kotła, zaprawia się chmielem i z ta­
kowym gotuie póki tak niewyparuie, aż 157 garcy 
płynu pozostanie Extrakt ten iescze wrzący nalewa 
się na naypierwey odcedzone wywary, z takowe- 
mi miesza się przez całą godzinę i ściąga zwy- 
czaynie.

Chmielem zaprawny extrakt idzie na kilsztok 
tam ochłodzony do 14 stopni Reamura spuscza 
się do kadzi i zadaie trzema kwartami drożdży. 
Po nastąpioney fermentacyi, kiedy wierzcline 
drożdże opadać zaczynaią, gdy się zbiera, piwo 
wyrobione ściągnie się od spodnich drożdży i 
ztacza się w beczki do dalszego wyrobienia, po

t
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którego zupełnem ukończeniu, zaczopuie. Po 8 
dniach zdatne iest do picia. Piwo to iest ordy- 
naryine czyli poiedyncze, chcąc zaś mieć dubel­
towe trzeba wziąść dwa razy tyle buraków i 
chmielu,

« Pomienione piwo ( mówi P 1 Hermbstadt 
w dziele swoiem o p iw ie) iest użytecznym na- 
poiem, zwyczaynemu piwu ze słodu w niczem 
nieustepuiące. Kolor iego iest iasno brunatny 
smak niezły przyczem mussuie. Przydałem zaś 
tę małą ilose słodu dla tego aby przyśpieszyć 
wyklarowanie i fermentaeyą extraktu. W miey- 
scu chłodnem trzyma się to piwu przez sześć 
tygodni.

arzanna farbierska, Rubia tinctorum, u  Niem­
ców Krapp Fdrberróthe, iest nader ważną w far- 
bierstwie rośliną i ztąd na bliższe zasłnguie po­
znanie. W całem królestwie roślinnem farba iey 
czerwona iest naypięknieysza i naytrwalsza, a iak 
późnieysze okazały doświadczenia, nawet do far­
bowania sukien, na kolor karmazynowy, w miey-

VIII.

O MARZANNIE FARBIERSKIEY
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see koszenilli przydatnem bye może. Dla far- 
biarzów iest marzana nieodbieie potrzebym  ma- 
teryałem. Używaią iey oni nietylko do samych 
trwałych czerwonych kolorów, ale nadto do roz­
maitych odmian, których do pięćdziesiąt z czer­
wonego koloru wynikaiących, sztuka farbierska 
liczy. Moc farbuiąca korzenia tey rośliny iest 
*ak wielka, iż nawet przenika kości tych zwie­
rząt, które nim  karm ione były. Celem czynienia 
doświadczeń, z mielonym na próch korzeniem 
marzany mieszano mąkę, wyrabiano na cia­
sto i karmiono takowem drób, wieprze i inne 
zwierzęta. Stworzenia te pochudły i ponędznia- 
ły nadzw yczajnie, po części powymierały lecz 
kości ich na skruś pięknym czerwonym kolorem 
zafarbowane zostały, lo z  samo od używania tey 
rośliny farbuie się mocz, mleko, a niekiedy i pot 
zwierzęcym.

Roślina ta ile dotąd wiadomo w Polsce nie 
iest nigdzie uprawiana; być może iż czasem w 
ogrodach dla dopełnienia tylko liczby roślin 
utrzymywana byTwa. Kłuk twierdzi iz i ośnie dzi­
ko w niektórych południowych Woiewództwach 
dawney Polski, lecz dzika maiąc mało farlmiku 
niezdatna iest do farbowania. Przez pilną upra­
wę i pielęgnowanie znacznie polepszoną byc mo­
że  ̂ chociaż klim at ciepły ma znakomity w pływ 
na iey dobroć. Dla tego turecka marzana upra­
wiana w Lewancie naypierwsze trzym a mieysce, 
po niey idzie hollenderska, francuzka i nicmie 
cka. Chociaż ią dzielą na trzy odmiany to ięst
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na dziką, utrzymywaną i turecką wszelako zna­
miona charakterystyczne zawsze są iednakowe. 
Korzeń długi, rozłażący się, czerwonawy grubo­
ści gąsiego pióra. Roślina ta trwa lat kilka, lecz 
corocznie wypuscza pręt od dwóch do trzech 
łokci długi, który się na wiele dzieli gałązek 
p rę t sam iest rogaty a natych rogach iak piła 
ząbkowany. Na około pręta w okrązkach wyra­
sta po o 6 lancetowych równie kolczastych liści 
w kształcie gwiazdy. Kwiat składa się z żółtych 
pięciołistkowych kwiatów, które zostawuią dwie 
zrośnięte iagody, te są z początku czerwone, a po­
tem czernieią. Każda lagoda zawiera iedno ziar- 
ko nasienia.

Roślina ta łatwiey przez rozsadzanie w ypu­
stków z korzenia i młode pręciki czyli zrazy 
rozm nożoną być może niż z samego nasienia. 
Przyimie się na każdym byle nie na piasczysty.ni 
i  iłowatym gruncie; chcąc iednak uprawiać ią 
z pożytkiem trzeba pod nią żyznego, mocno 
ugnoionego i głęboko pługiem zoranego gruntu 
zazwyczay ziemia pod niego albo się kopie, al­
bo  pokłada i orze, lecz dwa razy tak głęboko 
iak zwyczaynie się orze. Flance sadzą się rzę­
dami na łokieć od siebie odległemi; pomiędzy 3 
albo 4 rzędami zostawia się dwa razy tyle miey- 
sca próżnego, z którego, gdy flance podrosną 
w ybiera się ziemia i pomiędzy takowe nasypuie, 
z tąd powstaią wysokie grządki i znacznie zni­
żone ścieszki. Sadzenie to dzieie sie pospolicie 
w  Maju. W pierwsyym roku mieysca próżne 
pomiędzy grządkami zasadzaią się iakiem wa-
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Tzywem. Przy nadchodzącey zimie przykryią się 
grządki gnoiem, k tó ry  się na wiosnę zbierze i 
'w niskich a szerokich ścieszkach zagrzebie. F lan ­
ce teraz silnieysze rozkrzewiaią się znacznie; przy- 
czem grządki ogrzebywane i oplewiane w stanie 
czystym i pulchnym utrzymywać się będą. W ro­
ku trzecim wydobywa się ze ścieszek gnóy za­
grzebany i potrząsa się znowu po grządkach, 
tak właśnie iak w szparagarniach, Przed zimą 
wydobywaią się korzenie. Niektórzy czynią to 
w drugim roku. Jeżeli ziemia za wiele ma m o­
cy, można to w prawdzie prze siebrać, lecz ie- 
tlnakże w drugim  roku niedoydzie nigdy korzeń 
do tey dobroci i wielkości co trzyletm, i z tey 
przyczyny mniey znayduie pokupu. Ten iest 
zwyczayny sposób uprawy marzany.

Opisuie w prawdzie Schwerz w gospodarstwie 
swoiem belgickim inny sposób, który iednakże 
"wymaga sezególnych narzędzi rolniczych i nad- 
zwyczayney wprawy orzącego, i z tąd mniey u 
nas zastosowany być może.

Thaer (Grunds. des rat- Ackerb. Tli. IT : S. 188) 
podaie sposób następuiący: Gdy rola należycie
uprawioną i miałko zawłóczoną zostanie, robią 
się równo ległe bruzdy na półtora łokcia szero­
k ie  pługiem podwóynym rozsochowatym które­
go skrzydła z desczek odsypuią po obu stronach 
wysoką skibę. Tak całe pole przyrządzone 
ma kształt wąskich zagonów, na których rozsa, 
<lzaią się flance środkiem pod liniie. Skoro ta­
kowe podrosną zapuscza się ten sam pług w brua-



So

dy a przez głębsze onych zerżnięcie odsypuie 
się ziemia na rosnące rośliny; co się raz iescze 
powtarza. Przed zimą całe pole, ieżeli samo z 
siebie nie iest bardzo buyne, przytrząśnie się m o­
cno ugniłym  nawozem, który naywięcey w bruz­
dach pozostanie. Na następuiącą wiosnę znowu 
tym  samym pługiem wyorzę się” z bruzd nawóz 
na skiby czyli grządki, przez co wiele się oscze- 
dza pracy ręczney chociaż nie ze wszystkiem, gdyż 
przezorne ogrzebywanie w rzędach zawsze iest 
potrzebne. Gdy w trzecim roku bruzdy są sze­
rokie a grządki dosyć wysokie, to do czysczenia 
bruzd użyie się pługa szuflowego, a do wydoby­
wania zwyezaynego.

Ktoby sobie życzył trudnić się plantacya 
m arzany powinien się sam zaiąć rozmnożeniem 
wysadków. W okolicach gdzie się trudnią upra­
wą marzany, można wysadków dosyć za pomier- 
ną dostać cenę, bo tysiąc za cztery złote. Upra­
wa marzany, bardzo bywa korzystną. Z iednego 
m orga czyli 180 □  prętów można otrzymać 80 
Centnarów korzeni p. 8 złotych polskich. Te 80 

•Centnarów wydadzą ro cent. preparowaney ma­
rzany (Rrappu) którey cena od 80 do 280 a na­
wet i do dao złfp: dochodzi. Przy tern otrzy- 
niuie się iescze 2 fury siana z liści koło S. Mi­
chała zebranych. W okolicach Darmsztatckich li­
czą ze 1G0 □  prętów 100 centnarów marzany po 
8 złp. i dwie fury siana po 10 złp. za wysadzo­
ną w roku pierwszym pomiędzy marzaną kapu­
stę 10 złp. Koszta obliczone” koło cafey” roboty 
3o8, zostawało więc iescze ze 160 □  prętów czy-



k Z v ZySkU 688 Zfp- W iat me-
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W 7,1 ?  ° C a° °  a ,lawet 1 4000 złn. * )
wy n n ^ 1 PFZy.kt"daia si? navwięcey do u pra­
sek ' / n " ?  P<r  neŻ koło Mastrycłitu i Has- 
e • Jakkolwiek uprawa marzany iest i być mo­
że korzystną, wszelako tam tylko przedsiębrana 

yL P° Wlu; ia’ Sdz,e ^yteczna ilość iest gnoiu. 
,jn SZ ‘?ku równie d°bry gatunek, marzany21ZZ7 JWa‘ Wydob^ y  korzeń marzany

. . ^° wymaga zachodu i urządzenia. W Ilol- 
łandyi następu lącym postęp mą sposobem.

Wykopane korzenie wnoszą do zabudowania 
opatrzonego dla przewiewu w otwory czyli w okien- 
43 1 tam „a lasach rozłożone zostaią przez 4

o dni, puczem gdy iak naylepiey z obeschłey 
oczysczą s,ę ziemi, zanoszą ie do tak zwaney tur. 
m y : iest to budowla cztery do pięciu razy prze- 
Piątrzona. Tam rozścidaią się cienko i ‘ często 
przewraca.ą, ażeby zwolna i iednostaynie wysy­
chały. Turmę te ieden tylko piec opala, ciepło 
rozc lodzi się rurami równo po wszystkich pia- 
trąch. Korzenie blisko pieca będące, przenoszą 
S1ę w mmysca odlegleysze a z tamtąd zanoszą się 
P piec. a przemiana iest potrzebną dla iedno- 
staynego wysychania przez które marzana zna­
c i e  się naprawia. Skoro tylko korzenie dobrze 
zewnątrz wyschły, przenoszą ie na zboisko, pier-

•’  ) Zapewne bez odtrącenia kosztów.
r>
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wey naytroskliwiey oczysczone, i młócą dopóty 
cepami, póki skóra zupełnie nieodstanie, Skóra 
ta tłucze się osobno i przedaie się iako naypo- 
dleyszy gatunek pod nazwiskiem, Muli czyli proch 
czerwony. Obłusczone ze skóry korzenie idą do 
właściwey suszarni, która, ostrożnie ogrzywaną być 
powinna. Po zupełnem wysuszeniu, mielą się 
w właściwych do tego młynach na mąkę, która 
sie przesiewa i pakuie w beczki. Przednieyszy 
gatunek nazywa się w Hollandyi Korkrapp, i czę­
sto za cetnar płaci się przeszło po sześćdziesiąt 
talarów.

Marzana czy to w beczkach czy w workach 
nad 4 lata dłuzey konserwować się nie może, 
gdyż traci swoią własność farbującą.

IX.

FABRYKACYA INDYCHTU Z SUCHYCH LIŚCI
u rz e tu .

( Przez Doktora J. B. Henryka Ces. K ról. K onsylia- 
rza i  korresponduiącego czonka ek on om i­

czno: patryotycznego Tow arzystw a w  Pradze,)

(Z rysunkiem Tabl. X. i XI.)

I. O s p rz ę ta c h  i n a c z y n i a c h  p o t r z e b n y c h  
do  l a b r y k a c y i  i ndych t u .

J ndygoleryą zowiemy właściwie zakład, w którym 
roślina wydaiąca indycht uprawianą i przerabianą
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l>y wa. O beym uie  ona  p rze to  w sobie n ie ty lko  pola 
n a  k tó rych  się roślina  in d y ch to w a  p lan tu ie ,  ale n a ­
w e t wszelkie zab u d o w an ia ,  w k tó ry ch  z n a y d u ią  
się wszelkie sp rzę ty  i naczyn ia  p o trze b n e  do  prze­
rab ian ia  rośliny . N i m  się p rz y s tą p i  do  p rz e ra ­
b ian ia  u rze tu  n a  in d y ch t ,  dla w iększey  z ro zu ­
miałości p o trze b a  p ie rw ey  opisać wszystkie  d o  
tego p o trze b n e  sp rzę ty  i naczynia.

N a T ab  X. daie się w idzieć p lan ta  całego 
ru sz to w an ia ,  k tó re  d w u  ca low em i dylam i z m ię k ­
k ieg o  drzew a iest pok ry te ;  n a  k tó rem  N ro  i. iest 
k ad ź  za lew na (W eichkupe)  Nr. a kadz w ap ienna ,  
( K a lk k i ip e ) pon iżey  tey  Nr. 3 kadź  w zrusza iąca  
( E rsch u tte ru n g sk i ip e ,  ) daley pod  t.ą Nr. 4 naczy  
n ie  z p o m p ą  i Nr. 5 dwie kadzie  do  czysczenia: 
m. są dw oie  schodów  do w yższego p ią tra .  zaś i. 
test k a n a ł  p o dz iem ny , o k tó reg o  u ż y tk u  w da l-  
szem pow ie  się op isan iu .

T ab  XI. w ystaw ia  rusz tow an ie  w  p e rsp ek ty ­
wie ze sto iącem i n a  n iem  naczyniam i. Są one  
wa ten  sam  sposób  ro b io n e ,  iak ich  iuż u ż y w a ­
łe m  w  E r n s tb ru n n  i o doskonałości  k tó ry ch  sam  
się iuż p rzekona łem .

K adź zalewna. Nr. r. m a  w przecięciu  dna  5 
stop, a iey w ą to ry  33 calów wysokości, tak  iż s ię  
w  tak o w ą o5 do  06  w iad e r  au s try ack ich  p ły n u  
zmieścić  m oże. W edle riiey stoi Nr. o. kadź  wa­
p ie n n a  tey  sam ey  wielkości; ob ie  z a y m u i ą  nay- 
w yższe m ieysce i tak  są u s taw io n e  iż p o trze b n a  
w o d a  w y g o d n ie  ru r a m i  lub  rynw am i do tak o ­
w ych  sp ro w ad zan ą  b y ć  m oże

6  *



U dna' kadzi zalewney umiesczona iest rura 
a. którey otwór ma cal ieden średnicy, i hory­
zontalnym szpuntem czyli czopem iest opatrzo­
na, tak iż wszystek pfyn wypusczony bydź może.

W kadzi wapienney umiesczona iest ru ra  
a w tey samey formie, iednakże z ta różnica, iż 
takowa na 6 calów od dna podniesiona bydź' po ­
winna, gdyż wapno zostaie na samym spodzie 
kadzi, i tylko czysta ma odpływać woda. Obie 
te rury  tak się urządzą iż się razem schylaią a 
płom ienie obydwoeh płynów krży7żuią się.

Gdy tymczasem zależy na tern, ażeby płyn 
z kadzi zalewney ze wszystkiem mógł zbiegnąć, 
stawia się więc takowa w kierunku ru ry  poni- 
żey o i. do a cali.

W ewnątrz kadzi zalewney 7 do 8 cali poni- 
żey zaczynaiąc od wierzchnego krawędzią, po 
obu stronach przy b. umocnią się zelaznemi ćwie­
kami trzy poprzeczne halki, które na stopę ie- 
dna od drugiey są odległe, ażeby poniżey tych 
wstrzymywały się halki poprzeczne c. a liście 
urzetowe przez łaty d, trzy cale od siebie odle­
głe namakać mogły.

Pomiędzy owemi wyżey nam ienionemi ka­
dziami, stoi we środku’ większe naczynie Nr. 3 
kadź wstrząsaiąca zwana, która może w sobie po­
mieścić płyn z obydwóch kadzi. Dno tey kadzi 
ma w przecięciu 6 ; stopy, wysokość zaś iey 
wynosi do 36 cali. Na cztery do pięciu cali we­
wnątrz odedna iest przy e. ru ra  tey samev for­
my iak pierwsza a. która służy nietylko do spu-
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sczania płynu nad indychtem będącego, ale na­
wet do sprowadzenia nią soku ( wymoczu) in- 
dychtowego do naczynia Nr. Li. Po obu stronach 
tey wstrząsaiącey kadzi, przy samem dnie iest 
przy /.' znowu taka sama rura, iak powyżey opi­
sana umiesczooa, za pomocą którey gąscz in- 
dychtowy może spływać do kadzi czysczącey 
Nro 5.

Bezpośrednie pod wyższą rurą  e. kadzi wstrzą­
saiącey, stoi mała kadka Nr. 4- którey dno ma 
3 stopy średnicy, a wątory 3o calów wysokości. 
W tern naczyniu iest umiesczona pompa dre­
wniana z dwoma stęplami tak iak te, które w si­
kawkach bywać zwykły. Jey drewniany albo me­
talowy kanał dochodzi aż do kadzi wstrząsaią­
cey, i tak iest urządzony ze płyn, który wyższą 
rurę e. płynął z kadzi wstrząsaiącey do naczynia 
z pompą na powrót do takowego przepompowa­
ny być może. Toż samo ta rura i do tego słu­
ży, ażeby żółty płyn nad miazgą indycbtową 
stoiący, który się spuscza do naczynia z pompą 
przez rurę e. za pomocą tego otworu sprowadzić 
do właściwie na to umiesczonego kanał odcho- 
dowego i. który się na Tabl. X. widzieć daie. 
Wszelako korzystniey iest w tym otworze umie­
ścić kurek stoiący, iaki pospolicie w beczkach 
piwnych i winnych bywa, ażeby płyn mógł wy­
godnie do kanału odchodowego spadać i żeby 
zatkaniu dna w wilgoci zapobiedz.

Między wszystkiemi boczneini rurami które 
się znayduią u dna kadzi wstrząsaiącey, stoi z tey
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i z tam lev strony naczynie Nr. 5 oba nazywam 
się kadziami czysczącemi. Maią one ten sam 
kształt i formę iak kadź zalewna. Przez te rury  

f .  można gąscz indychtowy z kadzi Nr. 8 spu­
ście do kadzi czysczącey. Podobnież u każdey 
z  tych kadzi umiesczone są dwie rury  z ta tylko 
odmianą iż ich czopy stoią prostopadle. Rura ft. 
odległa iest od dna na 4 lub 5 cali dla stoczenia 
spłokowin i spusczenia onych w kanał odcho- 
dowy: Rura l  znayduie się całkiem na dnie,
ażeby tein wygodniey indycht oczysczony mo­
żna spusczae do podstawionych niewielkich na­
czyń.

I te dwie czysczące kadzie razem zkadką pom­
pową muszą od podłogi fabryki naymniey o iedne 
stopę stać wyżey, ażeby wszędzie małe naczynia 
podstawiać można. Dla tego nawet dwie kadzi 
do czysczenia są potrzebne, gdyż przy codzien- 
nym przerabianiu liści, iedna niebyłaby dostate­
czną tlo należytego wyczysczenia indychtu.

m. iest dwoie drugich schodów opatrzonych 
poręczą po których idzie się do wyżey stoiących 
kadzi.

Rusztowanie na którem wszystkie stawiaia 
się kadzie, może być sporządzone z miękkiego 
9 — 10 calowego drzewa przez cieślę, podług 
rysunku na X. i XI: Tab.

n. są dwa legary . na których kładą się de­
ski i stawia naczynie Nr. L].

o. są dwa na krzyż złożone ruszty, podobnież 
pokryte stoią deskami na których naczynia Nr. 4.
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p. są cztery na wprost stoiące słupy, z 
których od frontu tylko dwa widzieć się daią, 
w których.

<7 dwie płatwy, z tych tylko iedna od fron­
tu widzieć się daiąca) są wpusczone i

r. dwoma szponami dla uniknienia rozko­
łysania się są opatrzone. Z tych także ieden 
iest tylko widoczny. Na płatwach

s. zakładała się dwa tramy, i pokryią się 
deskami, naczem ustawia się naczynie Nr. 3.

t. są dwa równo wysokie słupy od frontu 
wyższego rusztowania, potem

u. owe dwa od frontu, z których tylko ie­
den iest widziany, zasadzą się na tramach s. i 

r. cztery z tyłu stoiące słupy równey wy­
sokości.

w. płatwy od frontu i ponizey stoiące. 
x. na czterech słupach r. zasadzone; potem 
y. ośmioma szponami opatrzone, i na tych. 
z. cztery tramy zaciągnione, deskami pokry­

te i na tych ustawią się naczynia Nr. i. i i.
Dodać tu należy że wszystkie stoiące słupy 

rusztowania powinny stać na dobrych klocach z 
podmurowaniem, ażeby się nieosiadały i niepo- 
dlegafy zgniliźnie.

Oprócz tego potrzeba: 
i. Niektóre drewniane naczynia, które mie- 

sczą w sobie 3 do 4 wiader austryackich, aźc 
by w takowe zbierać czysczony indycht z kilku 
kadzi, abyr się więcey osiadać mogło. Dla tc^o 
w wyższey połowie tych naczyń potrzeba ma er
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poum iesczać kurk i; k tórem iby ustała woda naci 
osiadłym  m dycbtem  odpływała.

Kilkanaście skrzyneczek upodobaney  w iel­
kości. Naykorzystnieysze są na łok ieć ieden d łu ­
gości, na ' szerokości a 8 do io cali wysokości- 
i to tak , ażeby od dna na wszystkie strony roz ­
szerzały się na cal ieden. D no same nie m niey 
i boki blisko od dna, są wszędzie w małe dziu r- 
ki pow iercone, ażeby znayduiąca się w indych- 
cie woda spływ ać mogła. W każdą z tych  sk rzy ­
neczek.

3. W kła da się płat ze średniey grubości 
p lófaa, k tó ry  tak ułożony być pow inien, aby nay- 
m niey nnał fałdów i na bokach  aby dobrze przy­
stawał; na  takow y leie się gąscz indychtow y.

Ą. Kilka m ałych naczyń drew nianych z dw o­
m a rączkam i, k tóre pod ku rk i kadzi czysczącey 
podstaw iane być m ogą, dia zb ieran ia wyczysczo- 
nego indychtu.

5. Kilka Szklanek służyć m aiącyeh do ro zpo ­
znania dobroci płynów  i gąsczów w rozm aitych  
kadziach.

6. Lew arek do ściągania zbyteczney wody 
nad płynnym  indychtem  w zdarzaiącey "się p o - 
trzebie.

7* ‘fot z lriickkiego drzewa, k to -
re  ( Tab: XL ) tak się w kadzi do m oczenia na 
liściach kładą, ażeby ustępy tak były  odległe ile 
są halki szerokie, ażeby liście wysuwać sie n ie- 
mogły- Na takowe idą 3 poprzeczne ła ty , któ- 
re dobrze pod  balki przystaią.



8. Drewniane warzecha do m ieszania, na  5 
stop długości, k tórą  mający się wypłukiwać gąscz 
indychotow.y mieszać i z wodą pomieszać się 
może.c

9. Lekka drew niana rynew ka, k tórą  w potrze­
bie pod ru ry  i kurk i podstawia się ażeby, p łyny i 
w odległe naczynia sprowadzać można.

10. Sitko włosiane przez które płynny prze­
cedza się indycht, aby go od wszelkich piasczy- 
Stych uwolnić części.

Jeżeli tyle iest w zapasie liścia iż iedna kadź 
do moczenia nie wystarczy, to postawić kilka; a 
ieżeli takowych iest mało, to można i mnieysze 
porobić  naczynia. Zgoła m ożna tu  działać podług 

upodobania  i dogodności.
W Miastach prow incyonalnych w których 

zwykle t rudn ią  się ro lnictw em , może każdy fa­
b rykan t  po trzebną ilość urzetu sam uprawić i prze­
robić.

Gdy zas czysta woda w dostateczney ilości 
iest naypotrzebnieyszą rzeczą, więc tak fabrykę 
urządzić potrzeba, ażeby przez należyte sprowa­
dzenie w o d y ,  takowey do dwóch naywyzsych ka­
dzi według potrzeby utoczyć można , przez co 
wiele bardko oszczędza się czasu i wydatków.

II. O w ł a s n o ś c i a c h  l i ś c i  u r z e t o w y c h  i o s p o ­

s o b i e  o t r z y m a n i a  i n d y c h t u  z t a k o w y c h .

Roślina urze t posiada dwa główne kolory ie- 
.den trw ały p ra w d ziw y  , niebieski, i niepraw dziwy
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prędko n iknący , żółty. Sztuka robienia indychtu 
zawisła na należytem wyciągnieniu z rośliny ko­
loru  pierwszego, na odłączeniu go 0rl nieprawdzi­
w ego, i wydaniu farby w stanie suchym.

Są dwa sposoby produkowania z urzetu praw­
dziwego in d y ch tu ; różnią się iednak istotnie od 
siebie co do natury postępowania.

Pierwszy wiadomy sposób podany przez Ku~ 
lenkamp, otrzymania że świeżo zerżniętych li­
ści, przez fermentacye, indychtu , ma następuią- 
ce wady.

i Ze nigdy iedno działanie nieiest podobne 
do drugiego.

2 . Ze bardzo rzadko, a można powiedzieć że 
nigdy niewyciągnie się farbnik z rośliny tak, aże­
by choć iedna część iego w liściach niepozostała:

3. Posuwaiąc fermentacyą tak daleko, ażeby 
farbnik zupełnie wyciągnąć z rośliny ; to zniknie 
część iedna indychtu podczas fermentacyi, a po­
została będzie złego gatunku.

4  Tym sposobem uzyskana istota farbowna 
niemoże być nigdy oczysczoną, gdyż zawsze wiel­
ka część takowey znayduiąca się w stanie z niedo- 
kwaszenia tak się rozpuszcza w wodzie, iż sie wie- 
cey niezsadza i przez wodę czyszczącą zupełnie 
ginie.

o- Gdy wodą czysczona bywa, zawsze ieszcze 
znaczna cześć wapna pozostaje tak iż takowe przez 
połowę czystego farbniku wynosi.

6. Chciawszy to wapno ieszcze daley odłaczać, 
to iudycht tak zwolna i tak niedokładnie osiadać



będzie, ze stojąca nad nim woda zawsze iescze 
cząstki indychtu zawiera, które sie więcey nie- 
oddzielają, i razem z wodą wypuszczane być mu­
sza. -—c

7. Aby całe działanie pomyślnie się powiodło, 
trzeba zawsze pewny stopień temperatury zacho­
wać.

8. Stosownie do massy rośliny świezey po­
trzeba większych naczyń, wiecey inieysca i cza­
su, co wszystko w fabryce na wielką skalę u tru ­
dza i nie tak łatwo uskutecznić się daje.

Drugi iescze niewiadomy sposób zasadza sie 
na wyciągnieniu farbnika z liści suchcych lid) prze- 
więdłych zapomocą zimney infuzyi; sposób ten 
udziela następuiących korzyści.

t . Iz się unika całkiem procesu fermentaeyi.
2. Ze w odległości od mieysca uprawy urze- 

tu, można tam założyć fabrykę gdzie mieyscowość 
i inne okoliczności naywięcey sprzyiaią.

3. Ze wszystkie wady i niedoskonałości wy­
rabiania przez fermeutacyą zupełnie się ucliylaią, 
tak iż ze wzdledu na fabrykacyą to iest na otrzy­
manie farbyg na zwyczayne iey wyciągnienie z ro­
śliny i na naydoskonalsze iey wyczysczanie bez 
naymnieyszey straty, można dopiąć celu tak da 
lece, iż iuż niemożna żądać większey doskonałości:

III. N a la n ie  l i śc i ,  i p o d c z a s  ta k o w e g o  
p o k a z u ią c e  s ie  z iaw isk a .x  c  ©

Suszone liście urzetu tak się zsypuią do ka­
dzi zalewney, ażeby wszędzie równo leżały, i do



|  części miesca w kadzi zabierały. Jest to główną re­
gułą, ażeby kadzi zalewney więcey nienapełniać li- 
ściami nad f  części iey obiętości, gdyż przy na­
laniu wodą bardzą pęcnieją. i tak nauczyło do­
świadczenie, że oznaczona massa wody tylko pe­
wną ilość farbniku obiąc może.

Liście przyldadaią się teraz łatami, i zapo- 
moca łat poprzecznych, które zachodzą pod balki 
poprzeczne kadzi, tak się przymocuią, że przy n a- 
stepnem nalaniu wody i rozdymaniu się liści, któ. 
re się aż pod balki poprzeczne wzniesą, iuż więcey 
w górę podnieść się nicmogą.

Po takowem przyrządzeniu, nalewa się kadź 
niewielką ilością czystey rzeczney albo desczowey 
■wody na 3 do 4 C£,h nad balki poprzeczne. I czy­
sta studzienna woda może być do tego przydatna, 
lecz dla kosztów w wyciąganiu iey i straty czasu 
unikać iey należy.

Robota ta pospolicie naykorzystniey wieczo­
rem rozpoczynać się powinna, gdyż przez noc 
woda naciągni , a dnia uastępuiącego daje się za­
trudnienie lepiey uporządkować.

W tym czasie kiedy kadź zcilewna napełnia 
się, trzeba dostateczną ilość palonego lecz niega­
szonego wapna wsypać do kadzi wapienney, a 
nalawszy wody, mieszać aby się utworzyło mleko 
wapienne, z którego przez czas moknienia liśc i , 
po osadzeniu się u to i czysta woda wapienna.

Podczas mokniena doby waią się na powierz­
chni wody z początku wielkie, potem zaś bez- 
przestannie niezliczone małe pęcherzyki, które



wodzie bardzo słabo zieloney udzielaią farby, k tó ­
ra zwolna całkiem w żółtą przechodzi.

W oda bezpośrednie otaczaiąca roślinę p rę-  
dzey nasyci się farbą, niż na  w ierzchu stoiąca. 
Liście tracą mniey więcey swe zmarsczki, coraz 
więcey się rozp rężała ,  i wznoszą bez przerwy, 
przez co cisną się z wielką siłą pod balki po ­
przeczne a z tey przyczyny sok czyli wymocz far- 
bow ny, więcey niż połowę niższey części kadzi 
zayinuje.

Gdy co rana, to iest po 10. godzinach w p u ­
ści się trochę  farbowney polewki do szklanki, na- 
burze  ona dosyć przyiemnego gatunkow ego za­
p achu , iey powierzchnia pokazuie ciemny nieb-e- 
sko zielonawy kolor, k tóry  i nabokach szklanki po­
strzega się daje; sok sam czyli wymocz iest p rze­
zroczysty i do sytości żółty. Indycht znayduie się 
w nim  w stanie desoxydacyi chemicznie z wo­
dą połączony.

IV. Z n a k i  s p u s c z a n i a  s o k u  z l i ś c i .

Kiedy sok z liści upuszcae na leży , żadne 
sczególne ziawisko niewskazuje tego, gdyż tu  fer- 
m entacya niema m ieysca , przeto doświadczenie 
będzie tu  naylepszą skazuwką i nigdy omylić nie- 
może. Nim się sok z liści wypuści, sama ostro­
żność do radza ,  ażeby pierwey próbę  przedsie- 
wziaść. Dla tesro bierze sie we flaszkę równa częse

Ł O  c  L .

-soku i wody wapienney i przez 10. lub u -  muiu 
skłóca sie i zostawia. Jeżeli osad u tw orzonj ie--t

u
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c iem n o  n ieb iesk i albo  s in y ,  to  1Cscze sok  przez 
k ilk a  godzin  u a  liściach zostaw ić  trzeb a . D ośw iad­
czen ie  to  p o w tarza  się d o p o ty , p o k i osad  n ien a - 
b ie rze  z ie lono  n ieb iesk ieg o  k o lo ru , gdyż n a ten czas
m o żn a  b y ć  p ew nym  że w szystek  fa rb n ik  n ie b ie ­
sk i z liści w yciągn ię ty .

P rzez ten  ieden  sposób  m ożna n ay p ręd zey  i 
n ay p ew n iey  tra fie  do ce lu  ; w skazaw szy ° raz  te  
d ro g ę , m ogłem  całe d z ia łan ie  p o w ierzyć ro b o tn i­
kom , k tó rzy  p o s tę p u ią c  m ech an iczn ie  z taką p e ­
w nością  w szystko  w ykonyw ali, iż się n iczego  o b a ­
w iać n ienależało .

(,zas, k ied y  sok  z liści m a b y ć  w y p u sczo n y  
d la  tego  n ied a  się z pew nością  o zn a czy ć , gdyż tu  
w iele zaw isło  od w ęw n ętrzn ey  d o b ro c i, od  w ięk ­
szego lub  m n ie jsz e g o  ich  w y su szen ia , i od  te m ­
p e ra tu ry  w ody.

Jeżeli liście m ają  w iele is to ty  farbow ney , p rze to  
d łuższego  w ym agaią czasu; ieżeli liście są su ch e  to  
fa rb a  n ieb ie sk a  d aleko  p rę d zey  z n ich  o d ch o d z i , 
n iz  z liści ty lko  p rz ew ięd ły ch , a ieżeli te m p e ra tn -  
r a  w ody iest w y ż s z ą , ro b o ta  śp ieszniey  idzie . 
IN a wszelki p rzy p ad ek  zawsze iest lepiey  ażeby liście
0 k ilk a  godzin  d łu żey  w w odzie z o s ta w a ły , gdyż 
b ez  fe rm e n ta c ji  n ie  trac i się n ic z n ieb iesk ieg o  
fa rb n ik  u, a ż ó ł ty ;  k tó ry  po  p ierw szy m  o d e sz e d ł, 
p rzez  n astęp u iącą  w odę ła tw ą odłączony b y ć  m oże.

P odobn ież  i czysczenie in d y c h tu  lep iey  się 
o d b y w a , gdyż d o sk o n a lsza  tw orzy  się  z ia rn isto ść
1 p rzez uzyskaną ciężkość ła tw ie j  się  osadza: O ko­
liczność ta  zasfugu ie n a  uw agę, albow iem  p rz y .
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wcześnie wypuszczonym soku część farbniku, k tó­
ra  dla nieznaczney swoiey gatunkowey gęstości 
względem wody, z trudnością by osiadała, a d ru ­
ga pozostałaby w liściach.

Gdy w proporcyi suchości rośliny istota ex- 
traktowa i środek w iążący farbę giną, przeto i far- 
bnik łatwiey odłącza się od liści im takowe są 
więcey suche i starsze. Jeżeli wiec że zwiedłemi
i  • /  • .  ‘  c
Usciami przy tem peraturze wody 12 do i5 stopni 
nad punkt zmarznięcia podług Reaumura potrze­
ba 12. do i5 godzin , to przy zupełnie suchych 
liściach przy tey samey tem peraturze to samo 
osiągniemy w 8 lub mniey godzinach.

( Dalszy ciąg w następuiącytn numerze )

4
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X.

-OPIS HISTORYCZNY NOWYCH GORZELNIA- 
n y c h  u r z ą d z e ń ,  z p r z y s tę p e m  i b ez  p r z y ­

s tę p u  p o w ie t r z a  a tm o s fe ry c z n e g o -

przez Profes: Marechaux w Monachium 
( z  rycinami Tab: X li l .  do X V III. )

*• -N "aydaw u ie y sz e  z a s a d y  k t ó r e  o z n a c z a ­
ły  k s z t a ł t  n a r z ę d z i  d e s ty l a c y in y c h .

Aczkolwiek proste są zasady, na których się 
sztuka destyllowania opiera, pz’zeciez trzeba było 
wieków, nim dokładnie poznanemi i zastosowanemi 
zostały. Przesądne i niegruntowne uważanie rze­
czy wstrzymywało wszelki postęp do lepszych u- 
rzadzeń.c

Mniemano, iż produkta dystylacyi, tern lep- 
szemi, czystszemi i tęższemi bydż miały, im wy- 
żey w wąskich rurach podnoszono pary, iż tego 
względu porobiono garce czyli kotły , z długą 
wąską szyią, przydano półkolistą pokrywę, od 
którey wąskie rury  prowadzono do rurnicy.

A r n a u ld d e  Y i l l e n e u v e  zdaie się bydż pier­
wszym, który takowe apparaty do destylacyi opi­
sał. Chociaż nawet niektórzy wyraźnie to spo­
strzegali , iż dobroć produktów zależała, nie od 
takiego kształtu naczyn ale od zręcznego kiero­
wania ogniem, iednakowoż raz przyięta forma aż
do nowszych czasów otrzymała pierwszeństwo.



a P i er w s z y  p ow ó d  do l e ps zy ch  u r z ą d z e ń

Gorzelnicy szkoccy, byli naypierwszemi któ­
rzy z dawnego toru zboczyli. Juz w roku 1770 
zaczęto spostrzegać, ze nie postępowali podług 
znaiowych zasad, iednaltowoz ich sposobu po­
stępowania nikt nie dociekł. Gorzelnicy londyń­
scy w ubieganiu się z niemi żadnym sposobem 
wytrzymać nie mogli, i wielu z nieb przez to się 
zniszczyło. Rząd, do którego się w tey potrzebie 
udali, wsparł ich tern , iż w roku 1786 taxę dla 
gorzelnio w szkockich, tak podwyższył, iż summę 
naywiększemu produktowi z dzienney destyllacyb 
wyrównywaiącą opłacać musieli, lecz przy tey 
oznaczeniu, ten domysł by ł na uwadzę że ich 
garniec w przeciągu 24 godzin raz tylko mógł bydź 
nabiianym  a zatem raz tylko odchodził. Londyńscy 
destylatorowie niemogli więcey dokazać, a nawet 
większa ichczęśc nie mogła ani tego celu dostąpić.

Gdy taxa podwyższoną została, zmienili także 
kształt swoich naczyń destyllacyinych. W tedy 
im się udało , iż w przeciągu 2 4 godzin, pięć do 
sześciu razy, a w pięć lat późniey, dwadzieścia 
razy swe garce wypróżniać mogli. W roku 179^ 
tak daleko postąpili, iż w tym samym czasie 
siedmdziesiąt dwa razy garce swoie nahiiali i 
wypróżniali: a przeto ubieganie się przeważyło
na ich korzyść, garniec oznaczouey obiętośei, od 
którego, w roku 1786 półtora funta szl: płacono, 
wdziesięe lat późniey, to iest 1796 roku, podat­

kiem 54 funtów szt. obłożony został.
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Gdy tymczasem zażalenia coraz głośnieyszemi 
h yły , Doktor Jeffrey otrzymał od Lorda wydziału 
skaihowego zlecenie, ażeby rzecz na mieyscu 
rozpoznał. Po takowem rozpoznaniu, udzielone 
zostało w roku 1 7 9 9  Jzbie niższey, obszerne 
uwiadom ienie, przez które się dopiero całe po­
stępowanie gorzelników szkockich wykryło. Przy 
tey okoliczności dowiedziano się iż nieiaki Mi l l ar ,  
iuż od dwóch lat, apparat destyllacyiny, w czyn­
ności utrzymywał, i takowy w iednym dniu /|8o 
razy nabiiał i wypróżniał.

Apparat ten, który zresztą dla uniknienia przy 
palenia się bardzo sztucznie był urządzony, trzy­
mał w całości tylko 45 garcy polskich, a cała 
głębokość iego rachuiąc od średniego punktu 
wynosiła tylko 2 4  cala. Destyllacya pierwszey 
nabitey roboty, uskuteczniała się w przeciągu 
trzech m inut, i w takim samym czasie garniec 
do ncrwey destyllacyi nabiiany bywał. Pan Jef­
frey, który przez całą godzinę pracy tey był przy­
tom nym , widział iż w tym samym czasie apparat 
ten 21  razy wypróżniony i nabity został. 3o se­
kund wystarczały do nabicia. Różni robotnicy  
do naywiekszego przysposobieni porządku, stali 
gotowi na każde skinienie naczelnika gorzelni. 
Opis iodrysowanie tego apparata znayduie się 
Annales des A rts  et manufactures Tom 3 i Ą.

Teraz dopiero poznano iż korzyść, ze swych de- 
S tyllaoyy, winni byli zastosowaniu zasady, że pro- 
dukta przekraplania pomnażaią się z rozgrzaną pła- 
sczyzną płynów , i że przyrówney massie płynu ta-
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kow y tern prędzey się rozgrzyw a im  niżey zo- 
staie, w kotle. —  W  tych daw no uznanych p ra ­
wdach niedom niem yw ał się przecież żaden go- 
rzelnik  londyński taiem nicy S zkotów.

3 R ó w n o c z e s n e  z a s ł u g i  F r a n c u z ó w  co  do,  
a p a r a t ó w  d e s t y l l a c y y n y c h .

Tym czasem nadeszły do Paryża wcześnieysze 
reklaniacye gorzelników  lond y ń sk ich , z czynno­
ściami Jzb, i iak natu raln ie  obudziły ducha, tego 
na  wszystko co iest użyteczne czułego narodu ; 
i iuż w przód , niż potrzeba gorzelników londyń ­
skich do głośnych skarg  pobudziła , postęp  m ie­
szkańców S z k o c ji, iaki w sztuce desty Iłowania 
uczynili, n iem ogł zostać taynym  N arodow i sty - 
kaiącem u się z Angliią w tak wielu punktach , 
on to zwróciwszy uwagę mężów, k tórym  się dawne 
n iepodobały  Aparaty,  stał się m ocną pobudką 
do dalszego zgłębiania i dochodzenia. W  ro k u  
1777 ówczasowe Tow arzystw o zachęcaiące Societe 
librę denudation pour I'encouragement des arts-, 
metiers et inventions utiles) w Paryżu , przeznaczyło 
nagrodę, za nay lepszą budow ę pieców , i za nay- 
lepszy kształt apparatów  destyllacyinych. Zdatny 
Aptekarz Beaume o trzym ał pierw szą a Opat Mo­
line drugą. Jednak obydw a autorow ie k r ą ż y l i  

tylko około powyższey zasady to ipst około lep­
szego użycia i zastosowania c iep ła, i około niż 
szych ale szerszych garców. C haptal naw et, kto

7*
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ry się poźmey tym przedmiotem sczególniey za­
trudniał, nie postąpił daley. Nowy kształt czapki 
murzyn zwaney, po którem sobie z początku wiele 
obiecywano z nowu zarzucony został, i tvlko sie 
ieszcze znayduie w niektórych Formacyach i fa­
brykach likierowych, nie wiadomo czy słusznie 
czy z uprzedzenia do pewnych destyllacvi potrzebny.

Już prawie od roku 1777 do i8or,  we wszyst­
kich gorzelniach angielskich, francuzkich, niemiec- 
kich, zatrudniano się, ażeby dawny kształt na­
czyń destyllaeyynych, zmienić podług nowych i 
istotnych zasad dobrych a sczególniey gdy w ro­
ku 10 Rzeczypospolitey, apparatygorzelniane szkoc­
kie w rocznikach sztuk i rękodzieł do wiadomo­
ści wszystkich podane zostały. Tym czasem w 
krotce poznano, iż się znayduie pewny stosunek 
szerokości do wysokości, przy którym oszczędze­
nie drzewa, czas, i dobroć produktu połączyć 
można, i iak tylko w wielu gorzelniach francuz­
kich, tę pierwszą iuż przez się same ważną zmianę 
uskuteczniono, zaraz się nowa Epoka dla sztuki 
destyilowania zaczęła.

4- O s o b l i w s z e  l e c z  b e z  u ż y t k u  z o s t a ­
w i o n e  d o ś w i a d c z e n i e  i e d n e g o  N i e m c a .

W dziele zdatnego iednego gorzelnika , o go­
rzelniach, Neuenhahna z Nordhausen, znayduie 
się iedno spostrzeżenie, z którego gdyby był je- 
niusz zgłębiaiący korzystał, byłby Niemcom uczy­
nił zaszczyt nowego wynalazku



Zdatny ten człowiek mówi w swem d z ie le , 
o wielu dośw iadczeniach, w celu polepszenia go­
rzelni przez siebie przedsięw ziętych, k tó re  na nie­
szczęście! wiele go kosztowały pieniędzy; a żadne­
go nie przyniosły pożytku.

W ów czas wiele m ów iono o pokryw ach m u ­
rzynam i zwanych. Obiecowano sobie z konden­
satorów  bezpośrzednionad  czapką um ieszczonych 
wielką korzyść w przyśpieszeniu destyllacyi. Neu- 
en h ah n  chciał w gorzelni swoiey, korzystać z 
tego tak zachw alonego urządzenia. W samey rze­
czy m yślał on, nie b y ło b y  bez pożytku, gdybyśm y 
w ielką ilość p a ry , która zgęszczona w zdłuż we­
w nętrznych  ścian wielkiey pokryw y, nieużytecznie 
do garca sp ły w a , zebrać i w ru ry  sprowadzaiące 
ziednoczyć mogli! Kazał sobie przeto pokryw ę 
m urzyna do swego garca, który na  4. do t\.~  k o r­
ca b y ł narządzony zrobić. Lecz iak wielkie było 
iego zadziwienie, zobaczywszy, iż zam iast sp iritu- 
sowego p łynu , k tóry  wprzód, na początku destyl­
la c y i , z r o lo ty  swoiey o d b iera ł, 3 do l\ kw art 
w ody otrzym ał; i że się dopiero po tey ilości w o­
dy lżeyszy spiritusow y p łyn  pokazywał. Tey na- 
tu ra lney  skazuwki nie zrozum iał N euenhahn , ró ­
wnie iak i iego współcześni, k tórym  swego do­
świadczenia udzielił. Zapewne wielu destyllatorów, 
k tórzy podobnych  pokryw  używ ali, mieli przy 
swoich m ałych appara taeh , chociaż w małey ilo­
ści, to samo ziawisko, nieum ieiąc sobie takowego 
obiaśnić: tak to człowiek blisko przechodzi, oko­
ło znaków ważne zwiastuiących odkrycia, n iedo-
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tnyślaiąc się znaczenia onychie; a iednakowoż 
w nich tylko znayduie się zasada na którey no­
wa destyllacyi sztuka zależy. To iest zależy na 
sposobie, odłączania części wodnych od wznoszą­
c y  się pary, ile tylko bydź może, ażeby części 
lotnieysze w większey ilości otrzymać. Nasz go­
rzelny obrócił na wspak zadanie: zwrócił do gar- 
ca części spiritusowe, a otrzymał wodne za pro­
dukt. Jakże mało namysłu potrzeba było, aże- 
w tern postępowaniu zwrot uczynić * ażeby wodę 
do kotła, części zas spiritusowe do rurnicy sprowa­
dzić, i potrzebny do tego mechanizm wymyślić. 
Rozwiązanie zadania: iakim sposobem można
przez iednę tylko destyllacyą, produkta upodo- 
baney tęgości otrzymać, zostało tedy innemu, i 
wprawdzie Francuzowi zachowanem przypadek 
wskazał ścieszkę do tego-

5. Pow ód do a p p a ra tu  d esty llacy y n eg o . '  
E d w a r d a  A d a m a .

W roku 1799. Edward Adam znaydował się 
na prelekcyi chemii w Mont pellier gdzie, wysta­
wiono aparat Woulfa, i rozbierano ważne, iego 
dla chemii skutki. Apparat ten składa się z rzędu 
upodobanego naczyń, które z szyią retorty są 
połączone, i produkta z destyllacyi zbieraią. Na­
czynia te przez rurki kommunikacyyne dwura- 
mienne, tak się z sobą łączą, iż iedno ramię każ- 
dey rurki dłuższe, aż do dna zaraz następuiącey 
flaszki destaie. —



A pparat ten dwoisty użytek zapewnia. Mo­
żemy przezeń w iednym  czasie, z iedney strony 
płyny kw aśne, w różnym  stopniu  zkoncentrow a- 
ne w yciągnąć; z drugiey strony, p roduk ta  wodne 
i pary  m ogące się zgęścić, od gazów czyli par 
zgęście się nie m ogących, oddzielić i obydwa pło­
dy osobno otrzym ać.

To wyiaśnienie wzbudziło w m gnieniu  oka 
w Edw ardzie Adamie myśl, k tó ra  go od tego cza­
su ciągle zaymowała. Zdało m u się, iż za pom o­
cą takiego app ara tu , pow inienby tak ie  otrzym ać 
p ro d u k ta  z destyllacyi w ina , w stanie sp iritusu  
stopniow anego. Ta ciem na myśl o m aiącym  na­
stąpić sk u tk u , k tó rą  nie m ógł naprow adzić na ja­
sne w yobrażenia nastąpić m aiących processów, za- 
w ikłała go , przez dwa lata w wiele kosztow nych do­
świadczeń, k tóre oczekiwanie iego długo zawodzi­
ły , nim  go do pożądanego doprow adziły  w ypad­
ku. Skoro więc za pom ocą swego wielkiego ap­
para tu , w rzeczy samey, z pierwszćy destyllacyi 
zaraz wódkę a naw et alkohol otrzym ać potrafił, 
s tarał się o zapew nienie sobie korzyści z takowe­
go odkrycia, i o trzym ał pod d. i. Czerw: ] 8o r ,  
na  i4 lat paten t na swóy wynalazek. Aż do tego 
czasu robo tę  swoię skrycie iak tylko bydź może 
prow adził, te ra z , gdy się iuż zabezpieczonym  
bydź m niem ał, dał poznać swóy wspaniały ap­
p a ra t, k tóry  w ów czas ciekawych grom adanu 
ściągał, i pow szechne zadziwienie sprawiał.
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6. O p i s a n i e  a p p a r a t u  d e s t  y 11 a c y y- 
n  e g o  A cl a m a.

Przez odkrycie: iż apparat Woulfa do de- 
styllacyi spiritusowych produktów, korzystnie za­
stosowanym bydź może, skutek destyllowania 
znaczny uczyniła postęp.

Dla tego także, to samo w sobie ieszcze nie­
doskonałe urządzenie, i rozmaite modyfikacye, 
które teraz bystry dowcip myślących ludzi z nie­
go wyprowadził, zasługuie nie tylko na chwale­
bny w pismach politechnicznych wzmiankę, ale 
oraz na dokładne odrysowanie go podług formy 
swoiey pierwiastkowey.

Rysunek ten znayduie się na Tabl. XIII Fig. r.
A. iest piec, B. garniec, którego częśe zwierz­

chnia obłąkowata nad m ur wystaie. Liniie kres­
kowane oznaczaią kształt iego. Rura C. ze swym 
kurk iem , służy do wypróżniania garca, i iayko- 
watycli naczyń, które tu  z Adamem iaiami zwać 
będziemy. Mała ru ra  D, ze swym kurkiem , daie 
znak, iż garniec do dwóch trzecich iest napełniouy. 
Bezpośrzednio nad zagięciem garca B. iest dodana 
do rury  J, mała ru ra  E z kurkiem, maiąca uy- 
scie do długiey ru ry  xxxx, która ostatnie iaie ia- 
ko też i te, które się w pośrodku znayduią, z gar- 
cem R łączyć może, i styka się z małym wężo- 
w nikiem , który się w naczyniu F znayduie, słu­
żąc do tego, ażeby można było podług upodoba­
nia każdego stanu pary, w iednem , lub drugim  
iaiu spróbować. Produkt z tych par zbiera się 
przez rurę F, własnym zaopatrzoną Kurkiem.
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II,H,II, są naczynia iaykowate, które na po ­
stumencie P Q spoczywaią. Rażde iaie stoi p ro ­
sto w otworze okrągłym  zrobionym  w postum en­
cie, postum ent zaś sam wspiera się iednym k o ń ­
cem na m urze garcowym, a drugim  na murze 
na k tórym  beczka U stoi.

Rura J łączy garniec z pierwszem ia ie m , 
i spodniego końca tegoż dosięga. W  tern miey- 
scu się rozszerza i tworzy durszlag, niezliczonemi 
dziurkami (każdą  na 3 millimetry) przedziura­
wiony. Rura ta iest do iaia przy lu tow aną, tak 
aby powietrze nie miało przystępu. Pierwsze 
iaie z d rug iem , a drugie z trzeciem i t. d. połączo­
ne iest przez ru rę  M , k tóra  tak iak ru ra  J urzą­
dzoną, i do iaia dla niedopuszczenia powietrza 
iest przylutowaną. Dostaie ona iak i ta aż do 
spodniey części iaia.

Ostatnie iaie prawie aż do połowy iest za ­
nurzone  w ru rn ic y ,  ażeby z geście część pary 
k tórą  podług  upodobania , do tego iaia sprowa­
dzić można, kurek  O służy do spusczenia wody 
rozgrzaney.

Rura R otwiera kom munikaeyią między d ru ­
giem iaicm i wężownikiem. Z a  pom ocą tako­
wego postępow ania , otrzym uiemy z Destyllacyi 
w ina , przez iednę tylko operacyą, W ódkę 1 

stopnia. Dwa iaia wystarczaią do tego. Lecz 
w ten czas ku rek  M powinien kom munikacyą d ru ­
giego iaia z trzecim przeiąc.
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Rura S łączy trzecie iaie z węźownikiem. leżeli 
wszystkie trzy iaia maią bydź czynnemi, otwie- 
raią się kurki M i S, a zamyka się ku rek  X.

Trzecie iaie H , nakryciem  swoiem IST zao ­
patrzone, m ożna napełnić wódką 18 stopnia, ie- 
żeli Alkohol 29 stopnia mieć chcem y, gdybyśmy 
zaś tęższy mieć chcieli, potrzebaby p a rę ,  ieszcze 
przez drugie podobne iaie wódką napełnione 
przepędzić, n im by do węzo wnika doszła.

U, iest hermetycznie zamknięta beczka, w ę ­
źownikiem zaopatrzona; napełnia się w inem , 
k tóre  z iey wydobywaiące się pary w czasie swe­
go przechodu rożgrzewaią. Nad wypukłem  wie­
kiem (7, wznosi się ru ra  b, k tóra tworzącą sie w 
tey beczce p a rę ,  albo do naczynia T albo podłu« 
upodobania do iednego z iay, albo nawet do gar- 
ca p row adz i,  ażeby ią w połączeniu z resztą pary 
sprowadzić do węzownika w rurnicy będącego. 
Ostatnia ru ra  kom m unikacyyna, to iest z garcem 
którą sobie łatwo wystawić m ożna, nie iest tu  od­
ry sowaną.

V iest wielka rurn ica  z węźownikiem głó­
wnym. W oda przychodzi przez ru rę  c , k tóra 
az dna rurnicy dosięga, i od dołu zwierzchnia 
wodę ciepłą zpędza : ru ra  odchodowa iest przy­
mocowana do ru rn icy  trzema żelaznemi klam ra­
mi ddd.

f l f ,  iest ru ra  przez którą się w ino, z wiel­
kiego m urow anego zbiernika do beczki U pom - 
puie  która również dna teyże beczki dosięga, ggg



lest ru ra  kom m unikacyyna beczki U, z garcem B 
i z iaiami.

b  i k są kurk i,  k tóre kommunikacyą iay z ru -  
8 8 8 ’ otwieraią lub tamuią, 11 m n  k u r k i ,  któ­

re każde iaie , z garcem B, kiedy wypróznionem 
•t z beczką U kiedy napełnionem  bydż m a, łączą.

o o o  iest ru ra  z leykowatym  otworem P ,  
przez k tó rą  ostatnie słabe p rodukta  destyllacyi 
i słabą wódkę w ogólności, do garca w lewać 
można. L  k ró tk a  ru ra  przy środku iaia każdego, 
okazuie iż dotąd winem są napełn ione, otwór 
zatyka się małym korkiem

7. S p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  z t y m  A p p a r a t e m .

Chcąc w tym Apparacie rozpocząć robotę
garniec i iaia napełniaią się winem, sposobem 
następującym. Zamykaią się nayprzód kurk i fc 
i  h  które ru rę  kom m um kacyiną z iaiami łączą a 
otwieraią się przy teyże rurze  znayduiące się 
kurk i  11 m n . Na ten czas wino znayduiące się 
w  beczce U płynie do garca B. Tymczasem ro ­
botn ik  pompuie świeże wino do beczki, i wstrzy- 
m uie pom powanie, kiedy mały kurek  D, przy-
garcu B, wskazuie, iż ten iuż nabity  został. 
W te d y  się ten ku rek  zamyka, ia k o te ż ;  kurek  c l 

k tó r y  iest naybliżey przy garcu.
Teraz dopiero napełniaią się iaia, a nayprzód

iaie pierwsze przez otwor ku rka  f c ,  można się
dowiedzieć iż iuż nabite zostało, kiedy wino 
cieknie z małego otworu L ,  który się na ten czas 
tak iak kurek fc zamyka: tym sposobem postępuie
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się z kazdćm iaiem , Wyiąwszy te, które nakryciem 
są  opatrzone, i k tóre się w tym apparacie kon ­
densatoram i zowią.

Skoro tylko wino w garcu dostatecznie sie 
rozgrzeie, przechodzi para przez wino znaydu- 
iące się w ia ia c h , udaie się do wężowników, a 
z tamtąd zgęsczona, da naczynia nisko stoiace^o. 
Potrzeba  iest dwóch ia y , ażeby wódkę i 8 stopnia 
otrzym ać, przydawszy ich więcey byłaby tęższa, 
lecz łatwiey iest użyć do tego kondensatorów.

8. S p o s t r z e ż e n i a  t e o r e t y c z n e  z a s t o s o w a ­

n e g o  t u  p o s t ę p o w a n i a .

Jasną iest rzeczą, iż mechaniczne urządzenie 
tego apparatu, z gadza się zupełnie, z urządzeniem 
appara tu  Woulfa: lecz okoliczność ta iest także 
iedyną, w którey można znaleść zgodność. Gdy­
b y  nawet .Apparat W oulfa, naypierwszy pomysł 
o  nowym sposobie destyllowania wzniecał, to 
przecie nie słusznie sądzono , iż tylko b y ł  kopią 
onegoż , iak się leNormand E s s a i  s u r l a d e s t i l -  
l a t i o n ,  P a r i s  1 8 11, na karcie n8 , wyraża. Nie 
idzie tu  o kształt naczyń, ale o wewnętrzne ope- 
racyie chemiczne, k tóre się w tych naczyniach 
odbywaią. Skoro tylko takowe są z n a n e , łatwa 
iest rzeczą , urządzić kształt zew nętrzny , i pom- 
nieysze okoliczności apparatu. podług tego czego 
zasada w tym względzie przyięta bezpośrednio wy­
maga.

Pewno iest iż Edward, A d a m , gdy swoie 
doświadczenia chemiczne p rz e d s ię b ra ł , o działa-
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niach chem icznych , k tó re  skutek iego dośw iad­
czeń spraw iły, ciem nego naw et w yobrażenia n ie 
m iał, co się do praw dy bardzo  podobnem  bydź 
zdaie , gdyż ciała spiritusow e z gazami p o ró w n a ł, 
k tóre opuściwszy grubsze czyli wodne cząstk i, 
zgrom adzaią się w ostatn ich  flaszkach.—

Le N orm and, zalecaiący się z tego wrzględu ? 
iż nowe apparaty  o p isa ł, i dopubliczney  w iado­
mości podał, w zgadn ien iu  zasady tyczącey się ap- 
para tu  Adama nie b y ł szczęśliwy m; inowi bowiem  
na karcie i35. w zm iankow anego dzieła » Adam 
» prow adzi parę przez p łyny  , k tó re  m aiąc wiek- 
» sze pow inow actw o z w odą, k tóra się w parze 
» znayduie, takow ą zatrzym uią a przez to staią się 
» zawsze wodnistszem i. » —

Trzeba tu  szczególniey w spom nieć , o ciem - 
nem poznaniu  zachodzącego w tym  względzie dzia­
łan ia  chem icznego , poniew aż z tam tąd przeszło 
do pism  niem ieckich, które podług le N orm and ap- 
para t Adama opisały i obiaśniły.

Prawdziw a przyczyna rekty fdcacyi p a ry  alko- 
hylowey, kiedy przez ogrzany środek płynny prze­
chodzi, znayduie się w tern co następnie, i m ożna ią  
zastosować tak do Adamowego, iakoteż do wszy­
stk ich  następnych  apparatów  destyllacyynych.

Kiedy dwa płyny, m aiąc różną zdolność cie­
p ła , iak tu  woda i a lkohol, na  działanie ciepła 
wystawione będą , takow e dzieli się pomiędzy oby­
dwa, podług stosunku zdolności, dopoki względem 
obydwóch zm iana stanu  skupienia nie nastąpi- 
W oda potrzebnie do tego 80  s to p n i, alkohol o -
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koło 62; z kąd wypływa iż mieszanina wody 1 al­
koholu, punktu wrzenia tem w cześniey dochodzi, 
im się w niey więcey alkoholu znayduie.—

Jeżeli teraz para obydwóch zmieszana prze­
chodzi przez środek płynny, którego temperatu­
ra iest niżey 8ogo stopnia , tedy para wodna iako 
taka nie może się w nim utrzymać, tem spieszniey 
się z gęszcza im temperatura iest niższą. —

Para Alkoholu rownieby się w tym środku 
w stanie pary utrzymać nie mogła, gdyby pręd­
kie zgęszczenie się wody, która iey towarzyszy, 
w drodze przez płyn, do podwyższenia tem­
peratury środka, nie zastawiało wielkiey ilości 
wolnego ciepła , które przez prędkie poruszanie 
się, oziębienie wstrzymuie. Bez tego ciepła i przez 
dłuższe wytrzymywanie przyszłaby temperatura 
pary wyskokowey, z temperaturą środka płynnego 
do  równowagi, i zniknąłby stan pary.

Po takiem rozważeniu, iasną iest rzeczą, iż 
musi bydź pewny stopień temperatury środka 
płynnego, który tak iest nizkim, iż przez zgęszcze­
nie się wody uwolnione ciepło nie iest dostate­
czne, do przeszkodzenia oziębieniu, i przy którym 
się takowy, w stanie pary ze środka płynnego wy­
dobyć niemógł. Dostrzeganie niewyśledziło iescze 
dotąd punktu tego, a przynaymniey nieoznaczył 
zdaie się zaś iż blisko miedzi 36 a 4o. stopniem 
temperatury być może. Nad tą ustanowioną tem­
peraturą, aż za 8oty stopień, znayduie się odle­
głość , w śród którey para wody będzie się zgę- 
szczae, a para alkoholu przychodzi, bez zmniey-
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szenia, istotnćy obiętości alkoholu który  się w 
niey znayduie. —

9. Z a s to s o w a n ie  ty c h  t e o r e t y c z n y c h  tw ie r ­
d z e ń  d o  d w ó c h  p i e r w s z y c h  naczyń 

ś r o d k o w y c h  t e g o  a p p a r a t u . —

Trzymając się tych twierdzeń łatwo przyidzie 
skutki takowych wyśledzać na aparacie Adama, i 
razem z braku poznania dokładnego natury rze­
czy, wykryć zachodzące przeszkody.

Adam przepuszcza parę przez dwa bardzo 
wielkie, winem do połowy napełnione i iayko- 
wate naczynia, podzielaiąc ią przez otwory dur­
szlakowe. —

Opór wysokiey kolumny p łynu , który musi 
odpychać pomnaża iey natężenie, i mógłby za- 
sobą pęknienie naczynia pociągnąć, gdyby na to 
me miano szczególnego względu. Ponieważ bar­
dzo podzieloną do zimnego płynu wchodzi i na­
stępnie wielu się powierzchniami z nim styka, 
przeto z początku obiedwie para wody i alko­
holu zgęszczaią się, dopoki wino nie doydzie do 
temperatury , która parze alkoholowey przecho­
dzić pozwala. Na ten czas słyszemy w naczyniach 
szum trzaskaiący pary, którą le Normand nie słu­
sznie wrzeniem płynu nazywa, iednak w lem pierw- 
szem iaiu pomimo miedzianego nakrycia , któ- 
r e iest dobrym  przewodnikiem ciepła, wino 
przez wielkie gorąco, którego para z przyczyny 
natężenia w pierwszym garcu doznaie, musi się
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pow oley  aż do p raw dziw ego  p u n k tu  w rzen ia  ro z ­
grzać, k tó ry  tu  daleko  w cześniey n iż  w sam ym  
g arcu  n as tąp i; pon iew aż się p rzez  d ług i p rzec iąg  
czasu , cała m assa p ary  w alk o h o l obfitu iącey , w y- 
do b y w aiącey  się w czasie p ierw szego  p e ry o d u  D e- 
sty llacy i, w tem  p ierw szem  ia iu  zgęściła, p o w sta- 
ią p rze to  od chw ili w  k tó re y  w ino  w p ierw szem  
ia iu  w rzeć zaczyna, dw a od  sieb ie  b a rd zo  różne 
d z ia ła n ia ; p rzez  pierw sze n as tęp u ie  z m n ieyszen ie  
p a ry  w o d n e y , p o n iew aż  te m p e ra tu ra  w in a  w ia - 
iu , ies t zawrsze n iższą  n aw et od  te m p e ra tu ry  w rz ą - 
cey w o d y , p rzez  d ru g ie  dzieie się fo rm a ln a  d e - 
sty llacya, k tó ra  desty llacy i p ierw szego  garca  z u ­
p e łn ie  się rów na. Ta osta tn ia  z p a rą  a lk o h o lu  , 
u n o s i w ielką ilość p a ry  w o d n ey , a gdy p rz y  w y - 
sok iey  tem p era tu rze  ś rzo d k a  p ły n n e g o , m ało  się 
p a ry  w czasie p ierw szego  p rzech o d u  zgęście m o ­
ż e ,  p rze to  clestyllacya p ierw szego  iaia  w ydaie  
p ro d u k t ,  k tó ry  często  n ie  zaw iera  w sobie ty le 
a lk o h o lu , ile po czą tk o w y  p ro d u k t z p ie rw szeg o  
garca. —

P otem  zg ro m ad za  się p a ra  p o d  sk lep ien iem  
p ierw szego  ia ia ,  d o p ó ty , d o p ó k i przez c iśn ien ie 
d ru g iey  k o lu m n y  w o d y  z d ru g ieg o  ia ia , do  zn ay - 
d u iącego  się w n iem  w in a  w ciśn iętą  n ie będzie . 
W  czasie zaś p o śred n im  p a ra  w o d n a , z p rzyczyny  
o d m ien n ey  te m p e ra tu ry , ro z g rza n y ch  śc ian  m ie­
d z ia n y c h , n a  k tó re  d la w ielk iego  n a tężen ia  sw ego 
c iśn ien ia , trac i część sw ey w o d y , i tak  po  tem  
p ierw szem  czyszczeniu  ob fitszą  w a lk o h o l do  d r u ­
giego ia ia  p rzy ch o d z i, —



Wreście i drugie m e  powinno bydź do tego 
stopnia rozgrzane, ażeby para alkoholu przez nie 
przechodzić mogła. Gdy zaś to parę w odną 
w mnięyszey ilości i mniey rozgrzaną z sobą 
p row adzi, przeto płyn w tern iaiu znayduie się 
niżey punktu  wrzenia, a ponieważ się wczasie w ięk- 
szey różnicy temperatury więcey pary wodney 
zgęszcza , a nadto środek płynny punktu  wrze­
nia niedochodzi, przeto się pary wodney mała 
tylko ilość nad powierzchnią wznosi. Tym spo­
sobem właściwa destyllacyia będzie mniey zna­
czną, a oddzielanie się pary wodney większe, i 
p rodukt do l8 stopnia może bydź doprowadzo­
nym ; stopień sam przez się n iz k i, któryby był 
daleko wyższym w ypadł, gdyby było niszczące 
działanie rzeczywistey i nieuchronney destyllacyi 
Wpierwszem iaiu nie przeszkodziło. —

Rozgrzanie przeto w ina, za pomocą pierw­
szego wężownika, iest dla tego apparatu istotną 
potrzebą, bez którey fabrykant, straciłby zapewne 
na czasie i drzewie to, coby na wewnetrzney 
obiętości alkoholu mógł zyskać. —

10. W ła s n o ś c i  n a c z y ń  i a y k o w a t y c h  k t ó r e  
A d a m k o n d e n s t a t o r a m i  n a z w a ł . —

Gdyby nawet w rzeczy samćy można było 
Poiąć ; iakim sposobem działania, które się w 
dwóch pierwszych iaiach k rzyżu ią , prawdzi­
wą postać rzeczy, przed przebiegłością w y n a la z c y  
tey istotnie poprąw ney destyllacyi, u k r y ć  ino-

8
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gły, icdnak to niemoźe bydź wyiaśnionem , i z fe­
nomena które sobie przez kondensatory zamierzył, 
-nie wskazały mu bez bezpośrednio natury rze« 
czy, i do odmienienia wielu części swoiego appa- 
ratu spowodowały. —

Jego próżne, w wodzie zanurzone iaia, da­
ły m u za wypadek zgęszczenia wnich nastąpio­
nego, wodnisty produkt, który wlał w ostatnie
iaie do powtórney destyllacyi.__

l a  flegma była skutkiem zgęszczenia się pa­
ry wodney na ścianach naczynia miedzianego , 
zgęszczenie to ln łoby  było daleko znacznieyszem, 
gdyby było oziębnienie głębiey massę pary prze­
niknąć mogło. —

Średnica przeto iaia działała tu z n o w u  sposo­
bem niszczącym, gdyż oziębiaiącemu działaniu,
ścian bocznych iaia, wiele pary zabra ła .__

Gdy więc Adam zgęszczenia pary wodney 
w swoich kondensatorach, zagadki swego własne­
go wynalazku rozwiązać nieumiał, przeto znale­
źli się inni, którzy mu przez swóy dowcip, nawet 
zaszczyt wynalezienia odebrali, gdyż względem od 
krycia, i przyzwoitego zastosowania, zasady w tern 
mieyscu zachodzącey, sprawiedliwą przymówke 
czynić mogli, i Adam przy kazdem żaleniu sie do 
swego apparatu Woulfa odesłanym został.—

i i : K ie k tó re  s t a n o w c z e  chw ile .

Jeżeli to, co dotąd powiedziano razem uważe- 
my, wykażą się nastepuiące okoliczności główne.
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na które przy urządzeniu apparatów deslyllacyi- 
nych uważać potrzeba; iezeli za ich pomocą wy­
skok w stopniu podług upodobania otrzymać ze

Pierwsza okoliczność. Dwa są sposoby zgę- 
sczenia pary wodney, która się z wy skokiem wzno­
si, to iest, można ią albo przez środek płynny, 
albo też [irzez mieysce stałem okryte ciałem pro­
wadzić.

Jeżeli ią prowadziemy przez środek płynny, 
tedy ten , albo zw ody albo z alkoholu, albo z 
materyi maiącey się destyllować, albo też z f l e g m y  
przez zgęsczenie w średnim naczyniu się zbiera- 
iącey, składać się może.

Woda nie iest dobrą , albowiem na coż no- 
vvćy wody, gdzie iuż wodę odciągnąć należy? 
Alkohol! lecz zadanie tak powinno bydż rozwią- 
zanem , ażeby alkohol w stopniu podług upodo­
bania otrzym ać; i to także iest wadą apparatu 
Adama, iż ażeby wyskok, czyli alkohol m ocn ie j­
szy otrzym ać, potrzeba wódki przynaym uiey 1 
stopnia, iezeli liczbyr iay za nadto pom no­
żyć nie chcem y.— Materye maiące się destyl­
ow ać. Lecz one robią drugą destyllacyą w 
pierwszem ia iu , i niscząprzez parę wodną, którą 
do niego mieszaią, owoc pierwszćy rektyfikacyi. 
Jeżeli ciepło pary, która się wydobywa z garca, 
z pożytkiem użyć zechcemy, tedy daleko ko- 
r z ystnieyszą iest rzeczą takową bezpośrednio 
za pomocą wężownika, do naczynia materyą roz­
grzać sie maiąca napełnionego wprowadzić, l u

8*
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iuż cześć 'pewną swey wody utraci i ieszcze 
bardziey kiedy weżownik tak urządziemy, iż iuż, 
w nim rek ty (i kacy i dozna, w przód nim się przez 
właściwe rektyfikatory do rurnicy dostanie. Po- 
zostaie tu tylko przez zgęszczenie się pary zbie- 
raiąca się flegma. Z początku tylko w prawdzie 
otrzymniemy płyn spirytusowy taki, iaki pierwszy 
garniec bezpośrednio wydaie, lecz iak się tylko 
naczynia średnie przez parę rozgrzewaią, zbiera 
się w nich flegma, która się wzdłuż na ścianach 
naczynia zgęszcza, i iak tylko koniec rurki zam­
knie rektyfikacya się zaczyna. Naczynia meta­
lowe szerokie, które prędko przeprowadzaią 
ciepło, są do tego najlepsze. Flegma zbiera się 
naywięcey na kilka cali grubości, para wodna 
zgęszcza się prędko, spirytusowa opuscza prędko 
środek oziębiaiący, i następują oczekiwane przez 
żadną destyllacyą nieosłabione produkta. D ur­
szlakowe otwory, z wielką liczbą swych dziurek, 
nie zasługuią na zaletę, rozproszaią za bardzo 
parę, pomnażaią powierzchnie, i dopomagaią 
zgęśnieniu się nawet alkoholu samego.

Przy wielkich massach, lepsze są obszerniey- 
sze rury, które od średniego punktu , przez wiele 
punktów od siebie odległych, parę do płynu ozię­
biającego prowadzą. Gdyby się przy wielkich 
garcach temperatura średnich naczyń tak bardzo 
podniesła, iżby iakowa szkoda ztąd wypływała, tedy 
przez stosowne użycie wody złemu tem u, ła ­
two zaradzić można.
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Co się tycze drugiego sposobu , tedy niz 
z zasady sam ey, od którey zgęsżczeriie pary 
wodney zależy, wypływaią w arunki, pod kto- 
remi nastąpić może.

Pierwszy W arunek, Ściany poboczne p o ­
winny mieć wyższą temperaturę; ieżli iest; 
za niską, tedy para  w odna zamienia się w sa- 
mey ru rz e ,  na  lekką m głę, k tó rą  para alkoholu 
z sobą porywa. Zgęszcza się w przód niż się 
ścian bocznych dotyka, i nieosiada na nich  w po ­
staci kropli. P roduk ta  nieodnoszą z tego żadnćy 
korzyści.

Drugi W arunek, Massa pary, k tóra przez 
te powłoki przechodzi, powinna mieć mało g ru ­
bości. Ponieważ ieżeli ściany boczne za daleko 
od siebie są o dda lone , tedy icb tem pera tura  nie 
przenika przechodząeey p a ry ,  i większa częse 
teyże pary , nie doznaie iey w pływu. To się 
zdarza w iaiach Adama. Szerokie kanały z ma­
łą  głębokością byłyby do tego naylepsze.

Trzeci warunek: Jak tem peratura  zanizka tu -  
tay szkodzi, tak szkodzi także i za wysoka. Jedna­
kowoż wysoka tem pera tura  śc ian 'm eta llow ych , i 
środka p łynnego, powinna tu  koniecznie w prze- 
chodzącey parze różne okazywać skutki. W środ 
ku  płynnym  oziębiaiący płyn małą bańkę pary 
zupełnie otacza, staiesię mnieyszą w stosunku, im 
więcey pary wodnistey traci, kiedy się daley no 
góry wznosi, stykaią się z nią świeże cząstki w o­
dy: przeciwnie zaś kiedy się w ogrzanych kana­
łach metallowych toczy, ieżeli tem peratura  ich iesL



1 1 8

za wysoka, tedy się tylko mała częśe przecho- 
dzącey pary zgęszcza, tak iż skutek tego zgęsz- 
czenia się iest prawie nieznaczny. Ztąd wypły­
wa , iako

Czwarty w arunek, konieczna potrzeba za­
pobieżenia, któreby do tego zmierzało, aby cie­
pło kanału , w którym  para wody osiadać p o ­
winna , w tem peraturze do tego naystosowniey- 
szy utrzym ać. Woda iest do tego nayużyteczniey- 
szym środkiem, tem bardziey, iż łatwo wynaleść 
można urządzenia, przez które się w tem peraturze 
potrzebney utrzym ać daie. Nakoniec, iako

Piąty i ostatni warunek, użyteczną będzie rze­
czą, zaprędki bieg pary w takowych rektyfikato- 
rach cokolwiek wstrzymać, ażeby ściany oziębia- 
iące miały potrzebny czas działania na nią; za­
trzym ania takiego można naystosowniey przez za­
gięcia pod kątem dostąpić. Bardzo prędko toczą­
ca się para, odbiwszy się od tych zagięć i w strzy­
mawszy się przez to w owym locie, tem dłużey 
11,1 zgęzwaiące działanie apparatu wystawioną bę­
dzie i tem więcey wody zostawi.

(.Dalszy ciąg potem)
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XI.
O  K O Ś C I A C H .

z C h e m i i  d la  G o s p o d y ń .
( Przez Prof. M einecke. )

Części składowe.

.K l ości świeże m ięsa daleko są pozywnieysze niż 
sam o m ięso: zam ykaią w sobie w większey ilo­
ści, i tylko w stosunku odm iennym  części skła­
dowe mięsa, oprócz m ało pozywney m ateryi w łó- 
knistey , zam iast k tórey znayduie się w nich  fos­
foran  w apienny.

Kiedy kości wołowe w naczyniu dobrze zam - 
kniętem  w wodzie gotuiem y, o trzym uiem y z ie- 
dnego fun ta  4 łó ty  tłustości i blisko 8 łó tow  ga­
larety sucliey, z m ateryą extrak tow a i białkiem  
połączoney. Ieden funt kości baran ich  wydaic 
î - łó ta  tłustości, i 8^ łó ta  galarety, a kości wie­
przow e ; łó ta  tłustości i 61 łu ta  m ateryi pozyw ney, 
Kości m łodych i m ałych zwierząt, bardziey iescze 
obfituią w części pożywne, które się z n ich  wycią­
gnąć m ogą. A więc kości dwa razy tyle p rzy- 
naym niey  m aią wartości, ile m ięso naylepsze.

Kości n ieporąbane, nigdy się doskonale nie 
■wygotowuia w kuchni. F u n t kości wołowych, z 
k tórych  się bu lion  przez kilka godzin gotował, 
w ydaią iescze przyuaym niey  dwa fun ty  galarety,
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kiedy się zaś potłuczone albo zmielone gotuią, 
łatwiey iest z nich części pożywne wyciągnąć. 
Jeden funt kości na mąkę startych, które na su ­
cho zapakowawszy przez kilka lat utrzymywać 
można, zamienia cztery funty wody w gęsta ga­
laretę, która iest gęstszą i tęższą a niżeli galare­
ta z mięsa, nie ma tylko tak korzennego zapa­
chu, dla czego, ażeby za bullion służyła; potrze­
ba iey dodać korzeni.

Wygotowanie kości w machinie Papiniana.

M machinie Papiniana lepiey można wygo­
tować kości. Każdy garnek żelazny mocny albo 
kocieł miedziany, może bydź do tego użytym gdy 
go się zaopatrzy dobrze przystaiącem wiekiem, 
które mocno zaśrubowanem bydź może. Woda 
w tern naczyniu zamknięta tak wysokiey gora-
cosci nabiera, i para, k fó n  Ł’ r  ’ Kiorą się przymusza, aby
na istoty znayduiąee się w garnku swoie działa- 
m e zwróciła, tak wielką siłę rozpusczaiącą oka- 
zuie, iz kości, które się w niey przez pół godzi­
ny przy miernym ogniu znaydowały, dadzą sie 

zttizcć. Gdy naczynie iest bardzo mocne, kil— 
ia Inuuit tego są dostatecznemi. Ażeby nie 

pękło, potrzeba gotowanie szczególniey w ten 
czas miarkować, kiedy wieko osobną klapką YVen- 
tillj opatrzone nie iest, przez któryby para, w cza­
sie nay większego prężenia uchodzić mogła.

Rozgotowane kosei cedzą się przez płótno 
ażeby rosoł oddzielić.
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Bullion.

Bullion z samych tylko kości, iest w praw ­
dzie tęgim, ale m u brakuie przyiemnego smaku 
mięsa, który m u łatwo przez dodanie tegoż przy­
wrócić można.

Bullion w tabliczkach iest rosołem z mięsa 
wyparowanym . Jeżeli bardzo  smaczny otrzymać 
chcemy, po trzeba  do tego użyć różnych gatun­
ków mięsa, pom iędzy któremi wolowego naywię- 
cey bydź powinno. Jeżeli ma bydź w galaretę 
obfitym potrzeba więcey dodać miękkiego m ię­
siwa np. z kur, nóżek cielęcych. Jeżeli zaś ta­
bliczki maią bydź bardzo twarde, kości wołowych 
więcey się przybiera. Z pomiędzy wielu prze­
pisów do rob ien ia  dobrego bu llionu  w tablicz­
kach, następuiący iest naypewnieyszym.

Do dw unastu  funtów mięsa wołowego, b io ­
rą  się dwie roztłuczone kości szpikowe, iedna 
nóżka cielęca, i dwie ku ry  w moździerzu wraz 
z kościami potłuczone; do tego wrzuca się k a ­
wałek im bieru , pół drachm y kwiatu muszkato­
wego, dwadzieścia ziarek białego pieprzu, i go- 
tuie się wszystko w tak wielkiey ilości wody 
ażeby cokolwiek mięso zakryła, w kociełku wy­
bielonym , i zaopatrzonym  wiekiem dobrze przy- 
staiącem. Zbiera się piana w pewnych czasach. Gdy 
mięso, około dwunastu  godzin przy wolnym się iuz 
°gn iu  węglowym gotowało, cedzi s i ę  r o s ó ł  przez si­
to z włosa, i tlustość sie zlewa. Mięso i kości mo-

7 a *i
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zna w m achinie Papiniana iescze raz gotować J 
rosół zaś gotnie się w naczyniu plaskiem które 
się nakrywa wiekiem przestrono, przystaiącem, i 
paruie się aż do trzeciey części obiętości swo- 
iey. JVloznaby go w tern samem naczyniu pia­
skiem, aż do stałości gęstey galarety gotować, 
gdyby nie byfo obawy aby się nie przypalił, dla 
tego wlewa się do mnieyszego naczynia, które 
się do kotła w wodę wrząca wstawia, i tu się 
przez dwie godziny gotuie, dopóki galareta do­
statecznie iak sie zdawać bedzie nie zgeśnie

C t! O  C

podczas tego mięsza się z pilnością, ażeby się 
żadna powłoka nie usiadła na wierzchu. Nako- 
niec wylewa się galareta na miskę glinianą, stu­
dzi się, i kraie na małe krążki, które w piecu 
przy wolnem cieple można zupełnie wysuszyć. 
Tabliczki takowe w suchości zachowane utrzy- 
muią się przez lat kilka, Pół łóta takowego so­
ku  mięsnego wysuszonego, rozpuściwszy w wo­
dzie gorącey, i dodawszy potrzebną ilość soli, w y- 
daie w mgnieniu oka spory talerz tęgiego ro ­
sołu.
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XII.
DOŚWIADCZENIA FARBUIĄCYCH WŁASNOŚCI 

a l k e r m e s u  ( p h y t o l a c c a  d e c a n d r a )  
p r z e z  b y ł e g o D y r e k t o r a  o g r o d u  bo- 

t a n i c z n e g o  w H e i d e l b e r g u .

fk o s lin a  ta z Indyi pochodząca, chowaną bywa i 
po naszych ogrodach (*) bez sczegolnie}-szego pie­
lęgnowania. Podług zapewnienia K a i m a ,  z ko­
rzenia tey rośliny wyrabiaią farbę czerwoną. Toż 
samo wielu zapewnia pisarzow, że sok iagod zmie­
szany z kwasem saletrzanym i rozczynem (solucyą) 
cyny, farbuie trwało płótno i wełnę na kolor czer­
wony ; podobnież wełna i iedwab nainaczane w 
przód w rozczynie ałonu i cyny piękny czerwony 
przybierają k o lo r, który w suknie tylko w ałonie 
m aczanein , ani wodą ani octem mógł być wy- 
eiągniony, ani tez zblakow any; także tylko z 
kwasem saletrzanym zmieszany sok iagod ker- 
mesowych, ma farbować na kolor ciemno fiole­
towy iedwab, wełnę i bawełnę.

(*) Z naną iest i u  nas w Polsce a osobliw ie w krakow skiem  
po  n iek tó rych  ogrodach. Sokiem w yciśniętym  z jagód 
tey  ro ś lin y , fa rbu ią  pospolicie u nas luk row an ia  na 
ciastach w kolorze rużow ym  i karm azynow ym , niem - 
n iey  uzyw aią  gospodynie soku tych iagod do f a r b o ­

w ania nici i innych  baw ełnianych drobiazgów ; zow ie się 
pow szechnie alkerracs albo K erm es.
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Jako były Dyrektor ogrodów botanicznych w 
Heidelburgu, miałem sposobność otrzymywania 
tych iagód w dostateczney ilości celem czynienia 
rozmaitych doświadczeń. Dnia i i  Listopada 1811 
wycisnąłem przez płat podwoynie złożony dniem 
pierwey oberwane iagody, ze wszystkiem, ile tyl­
ko soku czerwonego miały, zebrałem takowy w por- 
cellanową miseczkę i nakrywszy przez dni trzy 
w spokoyności zostawiłem. Po tym czasie dla na- 
stąpioney fermentacji uformowała się gruba ro­
ślinna galareta z wierzchu czerwono zaskorupiała. 
Gdy się sok odlał na czysto, słychać go było nieco 
kw asem , kolor iego był purpurowy , farbował 
skore na kolor ciemnoruzowy, i wzbudzał wolne 
świerzbienie. Przecedzony przez bibułę do na- 
stępuiących użyty b y ł  doświadczeń.

Równo podzielony został wlany do-siedmiu 
czystych flaszek. Do flaszki pierwszey wlałem nieco 
nasyconego zielonego solanu rozczynu miedzi; 
z tąd utworzył się czerwony prawie krwistego ko­
loru płyn, który literą (a) oznaczyłem. Do flaszki 
drugiey w puściłem kilka kropel nieco wodą ro ­
zlanego solanu żelaza ; kolor przeszedł z ciemno 
purpurowego w niebieskawy, flaszka naznaczona 
lit. b Sok flaszki trzeciey literą c. oznaczoney 
przez solan cyny zrobił się troche jasnieyszy i 
przybrał kolor purpurowy, saletran ołowiu zmie­
n ił sok flaszki czwartey, lit. d. naznaczoney, po­
czątkowo na pu rpu row y , potem na kolor czerwo­
ny. 'Ług żrący potażu w pusczony kroplami do 
piątcy lit. e. naznaczoney flaszki zmienił farbę so-
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ku w b runatny , a potem w żółty kolor; amoniak 
zaś żrący zmieszany z sokiem lit. f  naznaczonej 
flaszki wydał z początku brudno purpurowy , po­
tem brunatny a nakoniec żółto brunatny kolor. 
Siódma flaszka z sokiem do dalszych doświadczeń 
zachowana została.

Jedna część soku z flaszki e. z rozlanym kwa­
sem siarczanym zmieszana wydała powtórnie pier­
wszy czerwony, później" zaś w purpurow y prze­
chodzący kolor. Toż samo było i z flaszką f; przy- 
mieszany kwas przywrócił kolor czerwony, który 
po niejakim czasie przeszedł do koloru krwi. 
Cześć płynu c. zmieszana z częścią e. wydały lakę 
trześniowego koloru w kształcie miałkiego osadu 
W lana część mała z f .  do części b. wydała brudno 
zielonawy , a poźniey w brunatno wpadający osad. 
Toz samo c. i b. zmieszane, wy dały brudny osad 
niebiesko zielonawy.

Jescze w niezmienione części a. b. c. d. e. i. 
f .  powkładano zrzynki białego sukna w odwarze 
otrębowym  wygotowane i z pierwszemi pięcioma 
do 56. R eau : przez całą godzinę rozgrzane , J .  zas 
spokoynie postawiono. Dnia następuiącego wyięte 
zrzynki w ysuszone, potem wypłokane i znowu 
wysuszone. Z rzynek będący w a. by ł pięknego 
iasuo czerwonego koloru ; wyiętj" z b. ciemno p u i- 
p u ro w y ; po zupełnem wyschnięciu prawie nie­
bieskawy ; z c. do nasycenia czerw ony; podob­
nież tylko nieco iaśnieyszy był kolor zrzynka u d .  
zostaiącego. Kawałek z e. wydoby ty po wyschnie 
ciu był żółtym , wrzucony do płynu c. byl bxu 110
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iasno czerw ony ; przeciwnie zaś w c. pierwey 
położony a potem w e. namaczany zrzynek na­
b ra ł podobnego ale czyscieyszego koloru. W. J .  
nabrała wełna brunatno żołtego k o lo ru , który 
iednak przeszedł w czerwono - brunatny gdy ten 
zrzynek umaczałem w Z1, i w takow em  do 56°. R. 
rozgrzałem. Zrzynki włożone do płynów e. f .  (J0 
k tórych przylałem kwasu siarczanego, pokazały 
się wydobyte z e. do sytosci czerw one, z / .  zas 
brudno iasnego czerwonego koloru.

Po tych przedsięwziętych p róbach , sok w 
siodmey flaszce będący został na trzy równe części 
podzielony i do następuiących trzech doświadczeń 
użyty.

i. Biały w ełniany płatek wygotowany w od­
warze otrębowym i należycie wypłukany, maia- 
cy 8 calów długości a 4 szerokości włożony w 
rozczyn '4 łu ta  z krzystalonego solanu cyny -  łu ­
ta w einsztynu i i. łu ta  ałonu w 3a łu tach  wrza- 
cey wody desczowey, i w małym cynowym ko­
ciołku mocno rozgrzany, a po pierwszem za- 
w rzem u wydobyty, na powietrzu wysuszony, w 
wodzie desczowey przepłókany, potem pierwsza 
porcyą soku często i ostrożnie przewraiąc przez 
kw adrans letnio utrzym ywany, daley w baicy 
( to iest sosie pierwszym z cyny ałonu i wain- 
sztynu) rozgrzany, a potem na nowo do farby 
włożony zostawał w niey przez pół godziny ro z ­
grzewany aż do zawrzenia. W ydobyty płatek po 
wysuszeniu, wypłukaniu i powtornem wysusze­
niu  by ł koloru karmazynowego, przez rozgrza-
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nie w wodnym rozczynie arszennikanu potażu, 
stal się kolor ognisty żywy a po wysuszeniu prze­
szedł w przyiem ny w karinazyn wpadaiący ko-

2 Kawałek białego perkalu 12 cali długości 
a 4 szerokości, rozgrzany by ł w otrębach i gno­
ili owczym *) przez pół godziny, wydobyty wy­
suszony i w tym samym ługu powtórnie roz­
grzany do którego przylałem ługu żrącego w 

tórym glinka do sytości rozpusczona. — Toż 
samo uczyniłem maczaiąc w tych ługach zrzy­
nek płótna małego ley samey wielkości. Gdy' 
oba płatki wyięte wysuszone i znowu wypłóka- 
ne zostały, włożono ie do drugiey porcyi soku, 
w którym  do gorącości rozgrzane przez 5 mi­
nu t zostawały, potem wydobyte znowu suszone 
powtórnie do pozostałey ba ic j (ługu owego) wło­
żony. Przez rozgrzanie w tym ługu  utraciły oba 
kawałki a sczegółniey płótno naywiększą część 
naciągnioney farby. W łożono ie powtórnie do 
farbownego soku i rozgrzano, potem wydoby- 
to, wypłókano i iescze raz w odwarze i z oboię- 
tnionym  rozczynie ałouu ( ' łó ta z oboiętnio- 
nego ałunu, na 16 łutów  odwaru z otręb) aż do 
zawrzenia rozgrzano, potem w czystey wodzie z 
o trąb namoczono, i wysuszono. Bawełna poka­
zała się lasno czerwona do nasycenia, w pada­
ł a  w fioletowy kolor. Płótno było nieprzyiem- 

b°  koloru, Farby te iakoteż i farba wełny od
O C tll i   uryny stawały się raczey piękiiieyszemi

Ie d n o  i  d ru g ie  n a le w a  s ię  w o d ą  i g o tu ie .
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niż słabszem i, i od gorących m ydlin  n iezdaw ały 
się n ic  cierpieć.

o.) Kawałek białey m atery i iedw abney -j—. 
łokcia  długości a 2 cale szerokości, rozg rzany  
w wodzie desczowey, do k tórey  po w ydobyciu  
p łatka  iedw abnego tyle przylałem  kw asu sale- 
trzanego póki n ienabrała  sm aku kw askow atego 
przydałem  iescze -jr? a łunu , tyleż w ainsztynu  i p o ­
łow ę solanu cyny, rozgrzałem  wszystko w ko l­
b ie szklanney, w łożyłem  iedw ab na pow rót i zo­
staw iłem  go przez półgodziny w tem pera tu rze  
do  52 K. W ydobyty potem  w ysuszony i w ypłó- 
kany p łatek  został nam oczony, w ostatniey p o r- 
cyi soku przez a godziny i w tym że rozgrzany 
po  zaw rzeniu  p rzez 12 m inut. Pokazał się ko­
lo ru  purpurow ego , a rozgrzany w wodzie z o trąb  
s ta ł się nieco żywszego a po w ysuszeniu p rzy - 
ienm ego w fioletowy w padaiącego czerwonego 
koloru ,
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